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T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O - K U L T U R A L N Y

REKOMENDACJE
Program rozwoju kultury na 

lata 1975-1990 jest tematem, o 
którym mówi się wiele i nie raz 
publicyści będq do niego wra
cać. W bieżqcym numerze „O d 
głosów" red. Jerzy Wilmański 
punktuje pewne sprawy zawarte 
w oficjalnym dokumencie Mini
sterstwa Kultury i Sztuki. Zwo
lennicy talentu Zofii Lorentz 
znajdq natomiast całq stronę 
poświęconą tej autorce z okazji 
Jej jubileuszu.

W ciekawym reportażu Jacek 
Indelak opowiada, jak to na car
skie komnaty chcieli się dostać 
i o wielu innych faktach i spo
strzeżeniach.

Zagadnienie poprawy jakości 
produkcji omawia Krzysztof Po
gorzelec w (swoim stałym felieto
nie komentarzu, piszqc m.in. 
„W ydaje się po prostu, że jed
nym z najważniejszych w tej 
chwili problemów jest przesko
czenie pewnej bariery psycholo
gicznej wykształconej przez całe 
minione 30 lecie, a sprowadza
jącej się do jakże silnego prefe
rowania ilości z równoczesnym 
przymykaniem oka na jakość".

W bieżqcym numerze „O dgło
sów" kibice przeczytajq na 
)ewno z zainteresowaniem dal- 
,zq część materiału z walki Mo
hammada Aliego z Georgem Fo- 
remanem. Jest toki© kolejny od- 
cinek z cyklu Centrum tajnego 
frontu pt. „Zerwana nić” .

W grudniu ub. roku pracow
nicy sajgońskiej służby bezpie
czeństwa przeprowadzili rewizje 
w kilkudziesięciu domach nale- 
żqcych do najbogatszych — 
głównie chińskich -  rodzin w 
stołecznym rejonie Szolon. Tak 
rozpoczęło się kampania, która 
objęła cały kraj. O  dalszych 
wydarzeniach i ich następstw ach  
dowiecie się z artykułu Jerzego 
Czecha.

W bieżqcym numerze „O dgło
sów” znajda Czytelnicy poza tym 
wszystkie stałe pozycje: felietony, 
nformacie książkowe, proaram  

telewizyjny, recenzje oraz „Ma- 
Jazyn” z „M iniaturam i”  Hen- 
7ka Czarneckiego.

L REPORTAŻ ZAGRANICZNY

JACEK INDELAK

JAK CHCIELIŚMY DOSTAĆ SIĘ 
NA CARSKIE KOMNATY

Nie bardzo mogłem pojąć, że ludzie przychodzą wieczorem, 
żeby przestać noc całą na deszczu czy zimnie, ustawiwszy się 
w karnej kolejce, stojącej lub „siedzącej” na składanych rybac
kich stołeczkach. Nie wierzyłem, że aż tak potrafią zabiegać 
o bilety na sztukę teatralną lub symfoniczny koncert.

Nie bardzo mogłem pojąć, że jest to zjawisko powszechne, 
a nie zdarzający się od przypadku do przypadku run na okreś
lony utwór czy wybranych wykonawców. Nie mogłem pojąć, aż 
pewnego niedzielnego przedpołudnia nie zabrał nas Soszka 
Moisiejew do podleningradzkiego Pietrodworca, czyli niegdysiej
szego Peterhoffu, chcąc pokazać nam muzealne wnętrza car
skiego pałacu.

1.

Ziąb okrutny, mgła 1 mżawka. A tu  
pod długą .ścianą XVIII-wiecznego pa
łacu P iotrow skiego m rowi się kilku
setosob ow y tłum. Przestępują z nogi 
na nogę, papierosy palą, śmieją się, 
żartują. Nikt się nie denerwuje, ni
kogo nie niecierpliwi długa kolejka 
do... bądź co bądź... muezum.

Przeciskamy się przez ten tłum. Do
cieramy w końcu pod jedno z pała
cowych wejść, a tu  szklane drzwi 
zamknięte na głucho.

— Przed chwilą weszły trzy grupy, 
trzeba poczekać — inform uje Saszę 
początek kolejki.

Saszka nie daje jednak za wygraną. 
Stuka raz po raz w szybę, aż wystu
kuje babuszkę-woźną, która burczy 
coś pod nosem na tem at współczesnej 
młodzieży. Na w yjaśnienia,■ że Sasza 
chciałby dwójce zagranicznych turys
tów — tj. mojej żonie i mnie — po

kazać pałac — reaguje woźna pyta
niem:

— A bilety mieliście zarezerwowa
ne? Mamy już komplet zgłoszeń. Tłok 
będzie do końca dnia. Możecie pocze
kać, ale nie wiadomo, czy uda wam 
się doczekać...

Rezerwacji, oczywiście, nie mamy, 
ale Sasza ma w garści mocny argu
ment. Wyciągnął legitymacje „Intou- 
rista”, w którym pracuje jako prze
wodnik. „In tourist” — wiadomo: taki 
radziecki „Orbis”, tyle że bardziej 
ekskluzywny, bo zajmujący się wy
łącznie obsługą międzynarodowego 
ruchu turystycznego.

Mamy za sobą sympatię kolejki.
— Chcę obejrzeć, niech wchodzą, o- 

statecznie tylko dwie osoby!
Ale babuszka lekceważąco spogląda 

na Saszyny atut.
— No 1 co z tego?! Porządek musi 

być! Trzeba było wcześniej zamówić. 
Gdyby tak wszyscy— — w tym m iej

scu tłum ią jej narzekania zatrzaśnięte 
drzwi.

Spogląda Saszka na nas spode łba. 
Tfu, taka porażka! Schodzimy stromy
mi schodami Wielkiej Kaskady, której 
70 fontann tworzy pluszczący i łasko
czący baldachim u podnóża pałacu.

— Co za baba! — mruczy Sasza. — 
Swoją drogą, zawsze mówiłem, ie  bi
lety za tanie. Co to jest 30 kopiejek...

— Nie m artw  się, Sasza — mówię.
— To przecież nie my mamy rację... 
Przecież sam dobrze wiesz, że gdyby 
wstęp do muzeum kosztował nawet i 
rubla, pewnie i wówczas tłok. byłby 
nie mniejszy. Ostatecznie, sto dziesięć 
milionów zwiedzających tysiąc sto 
pięćdziesiąt radzieckich muzeów — to 
statystyczny fakt, nie wymagający ko
mentarzy.

— Masz rację — przytakuje Sasza.
— Wściekły jestem  po prostu, ie  nie 
mogę pokazać wam pałacu. Zwłaszcza 
że palae ten, jak i większość naszych 
zabytków zwiedza się na trochę Innej 
zasadzie nii, powiedzmy, wasz Wila
nów. To nie tylko skutek upowszech
nienia kultury, masowe rozbudzenie 
„duchowych”, potrzeb, powszechny 
pęd do obcowania ze sztuką i historią. 
To jeszcze coś...

Wiem, co teraz Sasza powie. I będzie 
'to stwierdzenie słuszne. Że ludzie, któ
rzy zwiedzają takie obiekty, jak pałac 
w Pietrodworcu, jeszcze czegoś tu szu
kają, często nie do końca uświadam ia
jąc  sobie: czego właściwie.

Szukają satysfakcji.
Wyziera ona najwyraźniej z twarzy 

uczestników wycieczek kołchozowych, 
którzy pieczołowicie wycierają nogi u 
idrzwi. a potem śmiało, wręcz demon
stracyjnie „szagają” za próg. Są na
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JERZY WILMAŃSKI

PROGRAM 
ROZWOJU 
KULTURY

O programie rozwoju kultury na 
lata 1975—1990 mówiło się i mówi 
sporo i nieraz jeszcze publicyści 
wracać będą do tego tematu. 
Dlatego tylko w charakte
rze sygnału pragnę wypunkto
wać pewne sprawy zawarte w ofi
cjalnym  dokumencie M inisterstwa 
K ultury 1 Sztuki.

Z konieczności będzie to obraz za
równo skrótowy jak i dotykający 
głównie problem atyki kulturalnej 
Łodzi. Tak więc do najpilniejszych 
zadań resort zalicza m. in. rozbudo
wę i modernizację warsztatów, ma
gazynów l zaplecza oper w W arsza
wie, Poznaniu i Łodzi.

Jak  wiadomo Teatr Wielki w Ło
dzi jest placówką w zasadzie najno
wocześniejszą spośród trzech wyżej 
wymienionych. A jednak konieczność 
modernizacji jest tu niewątpliwa i 
podnoszona od lat. Tak to jednak 
jest, ponieważ cykl budowy całego 
obiektu rozciągnął się w minionych 
latach tak niezwykle, że już u progu 
zakończenia budowy pewne rozwią
zania były bądź niedoskonałe, bądź 
niewystarczające.

Wniosek z tego oczywisty. Wielkie 
inwestycje (nie tylko zresztą ku ltu 
ralne) warto planować z większym 
rozmachem, z wizją na dziesiątki 
lat naprzód.

Taki właśnie dokument, dotyczący 
upowszechniania plastyki, oparty o 
perspektywiczną wizję, powstaje w 
resorcie w roku bieżącym. M inister
stwo wespół z Muzeum Sztuki w Ło
dzi i teoretykam i sztuki opracuje 
dokum ent o potrzebie, zakresie 1 
formach działania krajowego ośrod
ka dokum entacji sztuki współczesnej. 
Ośrodek stanie się wkrótce niezbęd
ny dla koordynacji i racjonalnego 
wykorzystania dorobku plastyki za
równo w kraju  jak i za granicą.

Perspektywy rozwojowe rysują się 
także dla teatrów. Wspomniany pro
gram resortu przewiduje korektury 
rozmieszczenia placówek teatralnych 
z uwagi na zmiany w rozwoju po
szczególnych aglom eracji i w stru k 
turze demograficznej.

Jeśli chodzi o teatry  młodego w i
dza to przewiduje się stworzenie 
trzech takich scen — w Warszawie, 
Krakowie l Łodzi. Ponadto we 
wszystkich większych ośrodkach 
miejskich, a w pierwszym rzędzie w 
Warszawie, Gdańsku, Łodzi, K rako
wie l Katowicach zostaną wybudo
wane centralne magazyny dekoracji, 
według typowego opracowania pro-
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N au cz y c ie lk a  z P io trk o w a  z w ie 
rz y ła  m i s ię  z k lopo tjjw , ja k ie  
m a  z m łodzieżą  n ie  o d ró ż n ia ją 
cą  im ita c ji od o ry g in a łó w . Uzccz 
d o ty czy ła  tzw . z ja w isk  k u l tu 
ra ln y c h . „ P la c ó w k i" , „ F a ra o n a " , 
„N ocy I d n i”  ju ż  s ie  n ie  czyta , 
ty lk o  o g ląda . N aw e t w y służone 
p rz e d w o je n n e  b ry k i w yszły  
z  obiegu- F a b u le  ch w y ta  się  
z s e r i i lu ,  a  „m y śli g łó w n e"  p rz e 
ra b ia n e g o  u tw o ru  d o p o w iad a  s a 
m em u .

Im ita c je  u tw o ró w  lite ra c k ic h  
n ic  sa  w y n a lazk iem  k in a , an i t e 
lew iz ji. B yły w cze śn ie j, a le  dziś
— ża liła  m i s ię  n au czy c ie lk a  — 
im ita c je  p o d a je  s ię  w fo rm ie  k u - 
g la rsk ie j, w ie lk ie  s ło w a  w y jm u je  
s ię  z k ap e lu sz a , ja k  k ró lik i — 
ja k  k ró lik i z k a p e lu sz a  żo n g le ra .

E k ra n iz a c je  w y b itn y c h  dzie l 
n a s z e j l i te ra tu ry  w  w iększości, 
n a  szczęście , n ie  p rz y p o m in a ją  
k ró lik ó w  z k ap e lu sz y , a le  w szy
s tk o  za leży  od tego, k to  to rob i, 
ja k  i d la  ja k ie j  pub liczn o śc i. Nie 
w  ty m  rzecz, aby  k ró lik ó w  n ie  
w y ciąg ać  z k ap e lu sz y , m ie jscem  
o d p o w ied n im  d la  ta k ie j  zabaw y 
je s t  cy rk . a  cy rk i, ja k  w iadom o, 
i p rzed  w y ro b io n ą  pub liczn o śc ią  
te ż  s ię  p ro d u k u ją . C hodz i je d n a k
o to. ab y  w y c iąg a jąc  k ró lik a , n ie 
u d aw ać , że się  w yciąga  Iw a, bo 
w  to  n ik t  n ie  u w ie rzy , a n i 
w  W ólce, a n i w P io trk o w ie .

Im ita c je  b y w a ją  b a rd z ie j a t r a k 
c y jn e  od o ry g in a łó w , szczegó ln ie  
te le w iz y jn e ;  św ie tn i a k to rz y , r e 
ży se r, sc en o g ra f, p o tra f ią  s tw o 
rzyć d ru g ie  życie  pow ieści, cza
se m  c iek aw sze  od p ierw szego . 
A le co zrobić  z p a r ta c z a m i im i
ta c ji?  ’Ł n ie u d a n ą  p ro d u k c ją  fa l
sy f ik a tó w , słow em  z b u b lam i k u l
tu ra ln y m i?  N ieu d an eg o  żo n g le ra  
w y le ją  z cy rk u , z n a jd z ie  so 
b ie  in n ą  p o sad ę , np- m oże być 
k e ln e re m , z ta le rz a m i p o radzi 
so b ie  ła tw ie j  n iż  z k ró lik ie m  
w  k ap e lu sz u . A le co zrobić 
z in s ty tu c ja m i p ro d u k u ją c y m i 
b u b le  k u ltu ra ln e ?

N au cz y c ie lk a  z P io trk o w a  m ó
w iła  m i o k u g la rs tw ie  n ie z a m ie 
rzo n y m , a  w ięc  ża ło sn y m . Było 
w je j  w y p o w ied z iac h  w ie le  go
ryczy .

— Czy — p y ta ła  m n ie  — w tiO- 
dzi p ro d u k u ją  s ię  te a try  o b jazd o 
w e?  Czy w id z ia łem , jak  g ra ją ?

O w szem , p ro d u k u ją  się , w id z ia 
łem .

— I co pan  n a  to ?
N ie ła tw e  p y ta n ie . W Łodzi je s t  

du ży  w ybór, żad en  t e a t r  o b ja z d o 
w y n ie  w y trz y m a  k o n k u re n c ji 
z te a tra m i m ie jsk im i, a le  też n ie 
każd y  sp e k ta k l k ażdego  te a tru  
m ożna pokazać  w p ry m ity w n y c h  
w a ru n k a c h .

— W ięc po co się p o k a z u je  złę 
sp e k ta k le  np. w P io trk o w ie ?  Z łe, 
to  znaczy ź le  g ran e .

Z godziłem  się  z nauczy c ie lk ą . 
N a p ra w d ę  nie w iem , po co się  to  
ro b i. I n a s tę p n e  p y ta n ie :

— Czy m ożna tzw . publiczrv)ści 
n ie w y ro b io n e j p o k azyw ać ź le  g ra 

n e  sz tu k i?  C zy od tego , dziś, 
w  d ob ie  te le w iz ji , u ła tw ie ń  ko 
m u n ik a c y jn y c h , n a leży  zaczynać 
e d u k a c ję  te a tr a ln ą ?  O d p re z e n ta 
c ji z m an ie ro w an eg o  a m a to rs tw a ?

M yślę, że ju ż  n ie  m ożna. M y
ślę , że dziś n igdzie  n ie  m ożna 
g rać  by le  ja k . B ub le  k u ltu ra ln e  
w in n y  być t ra k to w a n e  na  rów ni 
z in n y m i b u b lam i. N ie należy  
k u p o w ać , an i og ladać .

S łow o p ro w in c ja  — szczególn ie  
w  o k re ś le n iu  ..p ro w in c ja  k u l tu ra l 
n a "  — je s t  ju ż  an ach ro n izm em - 
K in a  w  całym  k ra ju  k o rz y s ta ją  
z jed n eg o  r e p e r tu a ru , b ib lio tek i 
tak że  są  n ieź le  z ao p a trzo n e , t e a t r

czych  z m ia n  z d a ją  s ię  n ie  d o 
s trz e g a ć  n ie k tó re  in s ty tu c je  k u l
tu ra ln e . Je szcze  fu n k c jo n u ją  tu  
i ó w d z ie  ro zd z ie ln ik i i s p ra w o 
z d a n ia  ty p u : w  ro k u  bu d że to w y m  
1975 za liczo n o : p ięć  sp o tk a ń  z  p i
sa rz a m i, o siem  sp e k ta k li  te a tru  
o b jazdow ego , dw ie  w y s ta w y  p la 
sty czn e  itd .... N ie  je s te m  p rzec iw 
k o  sp raw o zd aw czo śc i, liczyć trz e 
b a  — żeby  w ied z ieć  i p am ię tać  
— m ożliw ie  w szy stk o . I książk i 
w ypożyczone, i b ile ty  do k in a , 
i g azety , i sp o tk a n ia  au to rsk ie . 
A le te  liczby — w  o d n ies ie n iu  
do z jaw isk  k u ltu ra ln y c h  — fa ł
sz u ją , 1 o  ty m  n ie  w olno  zapo-

te lc w lz jl Je s t p o w szech n ie  d o 
s tę p n y . N ic m ów iąc  ju ż  o p ły 
tach . p ra s ie  i ra d iu . A m im o to, 
z u p o rem  godnym  lep sze j s p r a 
w y, n ie k tó re  in s ty tu c je  k u l tu ra l
ne w y c ią g a ją  k ró lik i z k ap e lu szy , 
chocfaż n ic  d z ie je  s ię  to  w  c y r 
ku.

U p o w szech n ian ie  k u ltu ry  przez 
la t trzy d z ie śc i ow ocow ało  z w ię 
k szonym i w y m ag an iam i. T o, co 
jeszcze  dzies ięć  la t te m u  było 
o ry g in a ln y m  p rzeżyciem , now ością , 
dz iś — ca łk iem  s łu sz n ie  trą c i n u 
d ą. I k la sy k ó w  czy tam y  in acze j, 
i na p łó tn a  M alczew skiego  p a 

trz y m y  in a c z e j. T ych  z a sa d n i-

m inać , n ie  w o lno  zap o m in ać  
szczegó ln ie  dz ia łaczo m  k u l tu ra l
nym . L iczba w ypożyczonych  k s ią 
żek  n ie  św iadczy  o liczb ie  czy 
te ln ik ó w , z re sz tą , ja k ic h  k s ią żek ?  
A co m ów i liczba odby tych  sp o t
k ań  z p isa rz a m i?  W ty m  roku  
też  b ędzie  m a j. będ ą  d n i o św ia ty  
i k u ltu ry , i do Z a rząd ó w  O k rę 
gow ych Z w iązk u  L ite ra tó w  P o l
sk ic h  p o sy p ią  się zam ó w ien ia .

„ Z a p ra sz a m y  na w tcczó r a u to r 
ski p isa rz a .......... (w  m ie jsce  w y-
k ro p k o w a n c  w p isać  nazw isko  
I im ię) w  d n iu .......  o godz.......

P isem k o  p odp isze  o d p o w ied z ia l
ny  z a  u p o w szech n ian ie  k u ltu ry

p raco w n ik  dużego , a lbo  m n ie jsz e 
go zak ład u  p racy . R zadko  s ię  z d a 
rza , żeby  za in te re so w a n y  podał 
b liższe  d a n e  o d n o śn ie  p isa rza , 
k tó reg o  chcia łby  zap ro sić . T rzeb a  
jeszcze  zad b ać , żeby p rzyszła  
„ f re k w e n c ja ” i zagaić  sp o tk a n ie  
m ożliw ie  n ie  p rz e k rę c a ją c  n azw i
sk a  p isa rz a . Do ro czn e j s ta ty s ty 
ki to  w y sta rczy .

G ra fo m a n ię  — w  znaczen iu  
b u b la  k u ltu ra ln e g o  m ożna uznać 
z a  s to su n k o w o  n a jm n ie j  sz k o d li
w ą, gdyby  jeszcze  n ie  b y ła  kosz
to w n a . M yślę  o cen ie  p ap ie ru  
i o p ro d u k c ji k s ią żk i. G ra fo m a 
n ia  sp rz e d a n a  w  m ie jsce  l i te ra tu 
ry  je s t  g roźna . D a je  zły p rzy 
k ła d , a  n ie  k ażdego  k sz ta łc ić  n a 
leży  w y łączn ic  n a  złych p rz y k ła 
dach , w ied zą  o ty m  n a jle p ie j pe
dagodzy . Z resz tą  g ra fo m a n ia  p u 
b lik o w an a , je s t  u  n as  w zan iku - 
O sobną sp ra w ę , n ie  m ieszczącą  
s ię  w ra m a c h  teg o  fe lie to n u , są  
w ie lo n a k la d o w e  p u b lik a c je  p rzy - 
c z y n k a rsk ie , z w y b ra n e j d z ie d z i
ny w iedzy , ta k  d o k ła d n ie  w y b ra 
n e j, że  n ik t  n ie  chce ty ch  p u b li
k a c ji kupow ać.

K ró lik  w  k a p e lu sz u  n ic  czu je  
s ię  d obrze , n a  e s tra d z ie  też  n ie 
szczegó ln ie , a le  m a p raw o  pocie
szać s ię  n a d z ie ją , że po se a n s ie  
d o s ta n ie  liść k a p u s ty , a  m oże 
sa ła ty .

Z eby zachęcić  s ta ty s ty c z n y c h  
og lądaczy  se an só w  z k ró lik ie m
— n ie s te ty , n ie  w  cy rk u  — fu n 
d u je  im  się  n ie rz a d k o  b ile ty , 
og łasza  k o n k u rsy , re c y ta c je , in i
c ju je  d y sk u s je . I z ap o m in a , że 
te n  sam , z tru d e m  zw erb o w an y  
w idz  z P io trk o w a , na  sp e k ta k l 
te a tru  o b jazdow ego  z w łasn e j, 
n ie p rz y m u sz o n e j w oli, je d z ic  do 
Ł odzi, a lbo  W arszaw y , tłu cze  się 
po nocy pociąg iem , aby  o b e jrzeć  
sp e k ta k l H a n u szk iew icza  c-y  
D e jm k a .

K ró lik a  z k a p e lu sz a  też trzeb a  
u m ieć  w y jm o w ać . T rz e b a  znać 
te c h n ik ę  w y jm o w a n ia , p o g a d a ć  
to , co się  n azy w a  z ręcznością , 
sp ry te m . I t rz e b a  jeszcze  w ie 
dzieć , k iedy  to  s ię  rob i, w ja k im  
m o m en c ie . W idz w  cy rk u  m a 
p e łn e  p raw o  sp o d z iew ać  się , że 
p rz y n a jm n ie j  je d n e g o  k ró lik a , 
a  m oże i k ilk a  p ta szk ó w , zm ieści 
k a p e lu sz  żo n g le ra . W idz w cy rk u  
o czek u je  na  te n  rad o sn y  m o m en t, 
i n ie  p rzesz k ad za  m u w ied za
o p rzed m io c ie  — tzn . pew ność , 
że z k a p e lu sz a  żo n g le r  w yciąg n ie  
k ró lik a .

W idz te a tru  o b jazd o w eg o  m oże 
sz tu k ę  p rzeczy tać  k ilk a k ro tn ie , 
m oże ją  znać z le k tu ry  sz k o ln e j, 
a le  to, co m u p o każe  te a tr  i ja k  
to  zrobi, będzie  d la  n iego  zask o 
czen iem . n ie s te ty , n a  ogól nie 
rad o sn y m .

STEFAN KUBICKI

PROPOZYCJE PROGRAMOWE

ZA MIM  
W J D G Ł O S A C r

-  fragment książki 
W acława Bilińskiego
-  „Targ i” ,

-  reportaż Jó iefa 
Potęgi z Japonii o tym, 
jak Japończyk kocha 
bliźnich.

-  o historii kina, 
które narodziło się 
przed 80 laty, o filmie 
„N ieto lerancja” i o 
tym, czego potrzeba 
współczesnej Łod-ii 
filmowej piszq między 
innymi prof. W. Jew- 
siewicki i dr M. łu 
kowski,

-  Tadeusz Klima
szewski opowiada o 
tym, jak Łódź prze
mysłowa pracowała 
dla frontu,

-  W iesław J a r  
dżyński zajmuje się 
naszym bliźnim -  
Kowalskim,

-  ostatni fragment 
relacji Normana Mai- 
lera z walki bokser
skiej,

-  fotoreportaż 
Włodzimierza Parysa 
z relacji filmu „Dale^ 
ko od szosy” ,

felietony, recenzjo 
„M A G AZYN ".

| PROSZĘ O GŁOS!
W niedziele ukazały  sie le Dora

dy dlą gospodyń dom ow ych w ..G ło
sie Robotniczym*4, a w poniedzia
łek odwiedzili m nie ci dw aj nano- 
wie w spraw ie n ły tek  PCV. W n ie
dziele red Ja n k a  uisata. ie  m y: to 
znaczy gospodynie dom owe — m a r
nujem y snołeczne dobro w nostaci 
nadm iernego  zużywaniak gazu, wody 
i prądu. Bardzo sie przejęłam  uw a
gami red. Jan k i, bo we wszystkim  
m iała rac je . J a k b y  to globalnie 
obliczyć, to na pew no wynik o k a
że sit* zastraszaia-cy. I niby takie  
m aleńkie n ryw atne. dom ow e m ar
no traw stw o: a to, zam iast napełn ić 
zlew goraca wodą. dodać ..L udw i
k a ’'  i zm yw ać tłu s te  naczynia, to 
my. gospodnie dom ow e raeh  ciach 
odkręcam y k u rek  od gorącej wo
dy bieżącej z e lek trociep łow ni i ta 
w oda cieknie, cieknie, c ieknie so
bie a my pod tą  cieknącą woda 
dopiero  zm yw am y.

Albo takie* gotow anie w o d - na 
herbatę . N alew am y uełny czajnik 
wody, a po trzebna nam  tylko 
szk lanka herb a ty . I woda sie m ar
nu je  niepotrzebnie, no. a przede 
w szystkim  gaz. Morze eazu w ypala 
sie d la  zagotow ania iednel szklanki 
wody na herbatę . Postanow iłam  więc 
jak o  gosnodyni dom ow a nalew ać 
odtąd do czajn ika tv lk a  i w yłącznie 
no szk lance  wody no i w ogóle 
zastosow ać w iv e iu  codziennym  
w szystk ie norady red. Jan k i.

Ale nasteonego dnia. w ponie
działek. przychodzą do m nie cl 
dw ai nanow ie od nłv tek  PCV. Mu
sze bowiem w vla<nić. Iż w łaśnie 
skończył sic dw uletn i okre.s gwa- 
ran c ll na m ołc spółdzielcze m iesz
kan ie  i ci panow ie nrzvszli w r a 
m ach g w arancji usunąć uste rk i 
A racze l uste rke . Jed n a  w postaci 
pietnastocentvm etrow p,?o oaska P ły t
ki PCV k tó ry  to n ictnastocen tym e- 
trow y  pasek p ły tk i, na tzw . „sz tu 
kow aniu" przy progu, pekł i noła- 
m ał sie.

M iałam w oraw dzie w iecel uste rek  
niż ten  fragm ent naska ale bvłv to 
u ste rk i, a lbo  .n ie rea ln e0 , albo 1'iż 
..orzegw arantow ane*\ t o  to znaczy 
może w vjaśnle. u ste rk i n ierealne? 
To sa  tak ie  u ste rk i, k tó re  ty lko  w a
ria t — lo k a to r by reklam ow ał. Na 
p rzyk ład : krzyw o w m ontow ane

drzw i, tak ie  w lewo skos. To jest 
w łaśnie uste rka  n ierea lna , chociaż 
drzw i n iew ątpliw ie k rzyw e: k tó ry  
jednak  lokato r przy  zdrow ych zm y
słach zgłosi w ram ach  gw arancji 
k rzyw e drzw i, chyba tak i, k tó ry  
chciałby  widzieć sw oje m ieszkanie 
rozku te przez trzy  tygodnie. W ątpli
we. zresztą , czy tak a  n ierealna 
uste rke  kom isja w ogóle p rzy ję ła
by do rek lam acji. Ja  na t>rzvkład 
m iałam  w poprzednim  m ieszkaniu 
k rzyw e ściany i podłogi, różnica

w pionie w ynosiła ponad dwadzaetf- 
cia cen tym etrów . ale byłabym  
przecież w aria tk a , gdybym  w r a 
m ach g w arancji zgłaszała krzyw e 
ściany do w yprostow ania p raw da? 
Wiec to sa w łaśnie te uste rk i n ie
rea lne . A p rzegw aran tow ane, to »ą 
tak ie , na  k tó re  okres gw arancji był 
k ró tszy  niż dwa lata. o czym lo
k a to r  nie w iedział, bo niby skad 
m iał wiedzieć — dow iedział sie n a 

tom iast przy zgłaszaniu tychże  u s te 
rek . U m nie k o n tak ty  „wyszły** ze 
ścian. I em alia w zlewie co nieco 
sic w ytarła , pewno na sku tek  zbvt 
częstego m ycia nroszkiem  Javox. 
a le  i na k o n tak ty  i na  zlew gw a
rancja  też „wyszła** i ty lko  ten 
pasek p łytki został na oocieszenie 
zatw ierdzony uroczyście do w ym ia
ny przez kom isie.

No. I ci dw ai panow ie od w y
m iany n ły tek  przyszli, oo trzech 
m iesiacach od zgłoszenia rek lam a
cji. ale przyszli... przełożyć mi ca
ły ko ry ta rz . Z am iast oaska. lVicc 
ja  im Dowiadam. że chodzi orze- 
cleż o ten  leden. jedyny, m aln tk i 
pasek przv progu. A oni. że nie. 
Oni musza — po ' pierw sza — z e r
wać całość p ły tek  w moim, nraw ie 
szesnaście m etrów  kw adratow ych  
liczącym  kory tarzu , aby  następn ie
— oo drugie: założyć w tym  sze 
snastom etrow ym  kory ta rzu  nowe 
płytki, żeby — no trzecie: w ym ie
nić przy okazji ów n ie tnastocen tv - 
m efrow y pasek P łytki PCV. ponie
waż — po czw arte : nie dobiorą te 
raz koloru , wicc po olate: m usze 
iść na całość.

N aiplerw  m yślałam , że to  la 
zw ariow ałam . Potem  m yślałam  że 
to oni zw ariow ali. Oni tym czasem  
w yraźnie m yśleli, że to ia zw ario 
wałam* nie chce korzystać z o k a
zji. nie chce dostać za darm o no
wych. n ieknvch w kolorze nłvtek. 
A teraz  m yślę że ani ja  r ie  zw a
riow ałam . ani oni: i m yślę, że 
chciałabym . abv red . Ja n k a  udzie
liła porady  p rak ty czn e j, lak sie ma 
tachow ać m arn u jąca  ciepłą wode 
b ieżn ia  "'oisnodynl dom ow a w sy
tu ac ji jak  pow yżej, i w ogóle m y 
ślę sobie, że dobrze by było. aby 
k o m oeten tne  rzvnn lk l nadrzędne 
przeprow adziły  k on tro le  w snraw le 
tego nictnastocentvm etrovvego n a 
ska n lv tk i. Bo m yślę deszcze, że ta 
ka k on tro la  p rzvn iosłabv  nieoczeki
w ane efekty, nonlew aż nivśle na 
koniec, iż m ól Pasek nie Iest wv- 
latkiem . lecz re«*uła. Reirula cz«ro? 
M arnostraw stw a? Czy nadużycia?

EWA OSTROWSKA 
(gospodyni dom owa)

CZWARTEK. 5. II. — program  I:
12,25. 16.40 , 20.15 . 23.25 — XII Z i

m owe Igrzyska O lim pijskie w Inns- 
b rucku  oglądać bedziem y w tra n s
m isji z biegu zjazdow ego m ężczyzn 
a dalsze program y w S tudio  Olim
pijsk im  (kolor).

21.05 — .WYDANIE SPECJALNE** 
—- film  sens.-k rym in . orod. USA.

22.20 — W PEGAZIE m. in .: f rag 
m en ty  ak tu a ln ie  realizow anych wi
dow isk T eatru  Telew izji, a ltstv 
widzów, naw iązujące do osta tn iego 
..Sam na sam “ z Jerzym  A ntcza
kiem. beda punktem  w yjścia do 
p y tan ia : jak  w yobrażam y sobie te 
lew izyjna dyskusje?

Program  II: •
17.40 — ..NADZIEJA PERU** — ta 

ki ty tu ł nosi rep o rtaż  film ow y S ta 
nisław a Jaw orskiego, k tó ry  tow a
rzyszył g rup ie  geologów poszuku ją
cych ropy na terenach  podzw rotni
kow ych dżungi (kolor).

PIĄTEK. 6. II, — program  I:
16.40, 20.15, 22.25 — XII Zimowe 

Ig rzyska  O lim pijskie (kolor).
20.43 — ..POŚLUBNY DZIEŃ” — 

film  m uzyczno-poetycki. zrealizow a
ny  w form ie ballady.

23.15 — PIOSENKI EDITH PIA F 
w now ych przek ładach .

P rogram  II:
20.20 — „JU TR O  SOBOTA** — W

ZAMKU. W p rogram ie  w ystąpi 
m. in. Je rzy  W aldorff i prof. S ta 
nisław  Lorentz.
SOBOTA (wolna). 7. I I . p r o g r a m  !•

12.55 —- X II Z im ow e Igrzyska 
O lim pilskie — tran sm isla  z k o n k u r
su skoków  w Seefeld (kolor).

15.15 — STUDIO 2 — trad y cy jn y  
blok program ow y w olnych sobót. 
W śród now ych p ropozycli: S po tka
nie z A leksandrem  B ardlnim  ..Ki
no A m ato rsk ie” . „U ?zm y sie lezy- 
ków — polskiego rów nież” oraz 
dwa film y sensacy jne: ..S trzały 
w Dogde C ity ” i .M artw y sezon'*. 
Blok w całości zrealizow any w k o 
lorze.

P rogram  II:

15.35 — Film owa w ersla 3-aktow e- 
go baletu  A leksandra G łazunow a pt. 
..RAJMONDA” (kolor).

18.25 — GODZINA prof. Ju iian ą  
P ałk i, rek to ra  warszawsKiei A ka
demii Sztuk P ięknych.

NIEDZIELA. 8. II. — program  II
12.20. 14.10. 20.15. 22.40 — X II Zi

m ow e Igrzyska O lim pilsk ie  (kolor).
16.00 — „KRZYSZTOF KOLUMB".

II ode. ser. film u orod. h iszpań- 
sko-wł oskiej.

18.05 — „PROGI I BARIERY”
21.05 — Nowy 5-odc. serial orod. 

ang ielsk ie j „N A N A ". o p arty  na 
głośnej powieści Emila Zoli. I ode. 
Pt. „AKTORKA” .

P rog ram  II:

17.10 — „O PERA CJA  TRUST" *- 
I ode. film u TV ZSRR.

22.30 — W „Przeglądzie twórczości 
te lew izyjnej A dam a H anuszkiew i
cza” w znow ione będą „SONETY 
I MONOLOGI HAMLETA” w w y
konaniu  W ładysław a K rasnow ieckie- 
go i A dam a H anuszkiew icza.

PONIEDZIAŁEK. 9. I I .— program  I:
16.40. 20.15. 22.30 — XII Zim ow e 

Igrzysika O lim pijsk ie (kolor).
21.05 — T eatr TV w ystaw i spek

tak l Pt. „TYLKO BEATRYCZE” wg 
powieści Teodora Parn ick iego . 
W śród w ykonaw ców : Zdzisław  
W ardejn. Zbigniew  Zapasiew icz 
M irosław  G ruszczyński. Joanna So- 
b ieska (powt. w program ie II — 
10. II.. godz. 21.35).

WTOREK. 10. II. — program  I: m
16.00. 20.15, 22.25 — XII Zim ow e 

Igrzyska O lim pijsk ie (kolor).
21.25 — ..TRZECIA GRANICA**, 

ode. III pt. „ZATARTE ŚLADY** — 
film  se r. TVP (kolor).

P rogram  I I •

18.10 — W program ie cyklicznym  
„MALARSTWO I FILM ” w yśw ietlo
ne  zostaną dw a film y: .Chim era 
na polnej drodze4* w reż. K azim ie
rza M uchy — o Ja ck u  M alczewskim  
1 ..S tanisław  W yspiański” w reż. 
S tan isław a Sa pińskiego.

ŚRODA. 11. Ii. — program  I:
16.40. 20.15. 23.25 — X II Zim owe 

Igrzyska O lim pijsk ie (kolor).
18.40 — ..ANATOMIA SUKCESU'*.
21.05 — W estern pt. ..MAJOR 

DUNDEE” (kolor).

DWA PRZEŻYCIA
Poniedziałkowy wieczór spędzony przed telewizorem był czasem 

rzadkiego w tym miejscu przeżycia. Dwa spektakle, jeden fabular- 
“** .doku.mc,nt®ll),y-1 Pocięły próbę, ukazania elementarnych 

prawd egzystencji ludzkiego bólu i cierpienia, ludzkiej samot- 
nosci w obliczu dramatycznego losu. Myślę o sztuce Stanisława 
btampfla „Kundel ’ i o reportażu z cyku „Świadkowie’1.

Stampfl opowiada historię chorego staruszka Umieszczonego 
przez najbliższą rodzinę w przytułku i ukazuje na tym przykładzie 
społeczną atrofię uczuć, moralną degradację i obojętność na cudze 
życie. Jest to zatem fabuła z cyklu ,,opowieści wigilijnych”, w li
teraturze wielokrotnie powtarzana i emocjonalnie zużyta. Jednak
że autor „Kundla” potrafił jej przywrócić humanistyczną godność 
i tak zarysować jej ludzki sens, aby uniknąć niebezpieczeństw za- 
rowno oklepanej publicystyki jak i melodramatycznego banału. 
Udało mu się to dzięki doskonałemu warsztatowi — poczucie psy
chologicznej prawdy przedstawienia wynika tutaj z kunsztu reali
stycznego dialogu, z maestrii w konstruowaniu wiarygodnych mi- 
krosytuacji doskonale spointowanych, wreszcie z umiejętności dra
matycznego operowania rekwizytem. Czyli tych wszystkich cnót 
dobrego Kammerspielu 1 piece blen faite, które służą teatralnej 
iluzji i stwarzają świat fikcyjny na obraz i podobieństwo świata 
prawdziwego. Ostateczny pozór prawdziwości prowokującej wzru
szenie telewidza pochodził od wytrawnej i bezbłędnej gry aktor
skiej Tadeusza Fijewskiego i Henryka Borowskiego, którzy ideal
nie potrafili wcielić się w rolo pensjonariuszy domu starców.

Podkreślam tutaj celowo warsztatowy i niejako techniczny per- 
fekcjonizm ostatniego przedsięwzięcia Teatru TV tylko po to, aby 
zwrócić uwagę i opisać program dokumentalny następujący po 
nim, gdzie poprzednie wzruszenie wywołane fikcją nagle staniało, 
gdyż zostało zastąpione doznaniem płynącym z bolesnego dotknię
cia autentycznego życia. Kontrast emocjonalny między tymi dwoma 
programami stał się tym bardziej oczywisty, że oba poruszały nie
omal ten sam temat i apelowały do tych samych uczuć.

Źródłem reportażu o dziewczynie poszukującej matki, która po
rzuciła ją nieomal tuż po urodzeniu był znany program Mariusza 
Waltera „Świadkowie”. W tym miejscu muszę wyznać, że sama 
zasada tego programu, abstrahując od jego bez wątpienia pożytecz
nych i namacalnych skutków społecznych, budzi we mnie mieszane 
uczucia. ..świadkowie” czerpią swą siłę widowiskową z autentycz
nych ludzkich dramatów, często powikłanych, nierzadko wręcz tra
gicznych. Otóż w tej próbie zorganizowania telewizyjnego spektaklu 
na żywej prawdzie ludzkich życiorysów wystawionej na widok pu
bliczny czai się podejrzana dwuznaczność moralna. „Świadkowie” 
budzą szczególny opór wtedy, kiedy prawdziwe łzy zostają nie
dyskretnie obnażone, a bohaterowie niektórych prezentowanych 
spraw prowadzeni usłużnie przez autorów przekraczają wąską 
granicę oddzielającą, to, co społeczne od tego, co prywatne i in
tymne. Mówiąc wprost „Świadkowie” w moich oczach nazbyt często 
stają się seansem psychicznego ekshibicjonizmu. Z takim też prze
konaniem oglądałem kilka miesięcy temu tę dziewczynę, której 
TV miała dopomóc w rozpoznaniu tajemnicy własnego pochodze
nia. I oto teraz jestem świadkiem podróży młodej kobiety zagłębia
jącej się w labirynt własnej biografii. W tym przedziwnym śledz
twie, które tylko życie mogł0 wymyślić towarzyszy jej reporterka 
z kamerą, podpatruje reakcje, wysłuchuje zwierzeń. Obserwuję 
cudzy los naznaczony piętnem tragicznym niczym los mitycznego 
Edypa. Reportaż jest wstrząsający poprzez maksymalny obiekty
wizm, skrajnie, beznamiętną rejestracją trudnego procesu docho
dzenia do okrutnej prawdy. W jego trakcie odsłania się p o n u ra  
i groźna rzeczywistość społeczno-obyczajowa, ujawniają się praw
dziwe motywacje ludzkiego okrucieństwa. Moment spotkania córki 
z wyrodną matką, która zostawiła kalekie dziecko jest porażający 
poDrzez swoją zwyczajność.

Oglądając i przeżywając ten zapis czyjejś tragedii nie potrafi
łem wyzwolić się od wyżej zasygnalizowanych wątpliwości. Nie 
jestem pewien, czy film ten powinien powstać, ale jednocześnie 
nie jestem pewien, że nie powinien powstać. P0 prostu nie wiem.

Oto dwa obrazujące ten sam problem przekazy — fikcyjny i au
tentyczny, a jednocześnie dwie skale przeżycia, sugestii i reflek
sji. Pierwszy naśladujący życie, drugi wyrastający z niego. Pierw
szy wzrusza, drugi wstrząsa. Ale za jaką cenę?

TADEUSZ SZCZEPAŃSKI

Redaguje lespól: JERZY WAWRZAK (redaktor naczelny), RYSZARD 8INKO WSKI, KONRAD FREJDLICH, WIESŁAW JAŻD2YŃSKI, BOGDA MADEJ, 
ANDRZEJ MAKOWIECKI WŁODZIMIERZ PARYS (fotoreporter), JERZY RZYMOWSKI, WŁODZIMIERZ STOKOWSKI (rastępca redaktora naczelnego) LU
CJUSZ WŁODKOWSKI (zastępca redaktora naczelnego), JERZY WILMAŃSKI.
Stale W 5pólp-acujqr ANDRZEJ BLAJER, ANDRZEJ F. GRABSKI, ANDRZEJ GRUN, WŁODZIMIERZ KRZEMIŃSKI, KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI EWA NUR- 
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| OKO NA GOSPODARKĘ

KRZYSZTOF POGORZELEC

KTO KOMU DOLAŁ?
Niby to właściwie drobiazgi, a czło

wieka przysłowiowa krew zalewa; po
cierasz jeden patyczek — trzask i nic. 
To samo z drugim, trzecim, czwartym 
i wreszcie któryś tam z rzędu daje 
©gieniek. W duchu m ylisz , że mimo 
wszystko łatw iej chyba było tym, co 
zamiast zapałkami posługiwali się 
krzesiwem, przypominasz sobie wszel
kiego rodzaju „odkrywcze” pytania — 
za 10 zł — co się nie spaliło w magazy
nie, którego resztki gdzieś tam  dogory
w ają? (Odpowiedź — za 10 zl, jak to 
zaznaczyłem — skrzynia zapałek. W 
tym  miejscu należy jeszcze dodać 
nazwę któregoś z rodzimych produ
centów tego skądinąd potrzebnego 
drobiazgu). ,

No, ale dosyć chyba żarcików, cho
ciaż — przynajm niej ja tak sądzę —
1 o sprawach skomplikowanych. Istot
nych, także z gatunku społeczno-go
spodarczych, niekoniecznie trzeba 
zawsze mówić ze śm iertelną powagą 
i stąd się też wziął tutaj ten zapałcza
ny przykład, z którym  chyba każdy 
z nas miał do czynienia. Poza, oczy
wiście, małoletnimi, jako że „zapałki 
w  ręku dziecka to pożar”. Na szczęś
c i e — nie zawsze.

To byłoby na tyle. A w ogóle to 
nieprzypadkowo tak wiele mówi się 
dziś w naszym kraju  o problemie 
j a k o ś c i ,  trak tu jąc  ten czynnik ja 
ko niezmiernie istotny i ciągle, nie
stety, mało wykorzystany element 
rozwoju ekonomicznego.

I w tym  miejscu pewna dygresja, 
ale mam nadzieję — bardzo „a pro
pos”. Otóż, nieco na przekór intencji 
pod auspicjami której chadza na ła
mach „Odgłosów” ten gospodarczy 
felieton — komentarz, chciałbym po
trzebę, nie k o n i e c z n o ś ć  polepsze
nia jakości nie tylko zresztą wyrobów 
powstających w przemyśle, właśnie 
o d e k o n o m i z o w a ć .  I nie będzie 
to bynajm niej podcinanie gałęzi, na 
k tórej — powiedzmy — siedzę.

Ale — do rzeczy.
Przyznaję więc na przykład, że miło 

zrobiło mi się na sercu, kiedy w jed
nym z największych londyńskich ma
gazynów handlowych firm y „M and 
S” dostrzegłem specjalnie wydzielone 
stoisko reklam ujące się takim oto 
anonsem: „Tutaj tylko kryształy * 
Polski”, i  n ic więcej. Było to równo
znaczne w umownym języku rek la
mowym ze stempelkiem: „Najwyższa 
jakość”. To samo uczucie miałem w te
dy, gdy w rozmowie z człowiekiem 
„tam tejszym ”, a zajmującym się loko
waniem wyrobów polskiego przemysłu 
włókienniczego na rynku brytyjskim , 

padło stwierdzenie: „Konkurencyjnymi 
jesteśmy nie tylko ceną, ale jakością 
roboty, wzorami. Możemy to nawet 
już teraz w sensie finansowym wyko
rzystywać”. Jestem  pewien, że takie

wrażenia nie były i nie są tylko moim 
udziałem. Wiele milionów Polaków 
każdego roku wyjeżdża poza granice 
k ra ju  i kiedy tam właśnie spotyka się 
z dobrą opinią o naszych produktach, 
ma poczucie własnego przecież suk
cesu, jakoś się lepiej czuje, szczegól
nie pośród tzw. „społeczeństw o wyso
kiej konsumpcji” — jak  to teraz eufe- 
micznie się powiada. Krótko mówiąc
— tam, gdzie jeśli nawet nasze tow a
ry  sprzedawaliśmy, to w najlepszym 
razie w postaci lekko przetworzonych 
półproduktów, a najczęściej po prostu 
surowców, co nie jest ujmą, ale n a j
większych korzyści nie przynosi.

No i co — czy takie odczucia m óż- 
na klasyfikować w kategoriach eko
nomicznych, a jeszcze bardziej uprasz
czając — finansowych? Je st przecież 
w tym i coś z psychologii, doznań 
składających się na przekonanie, iż 
potrafim y robić jeśli nie tak samo 
dobrze jak  inni, to niekiedy nawet 
lepiej. Ńie bagatelizowałbym i takich 
czynników w kształtowaniu dynam i
cznego rozwoju kraju.

I w taki to sposób znowu wróciliś
my na krajow e podwórko, do tego 
wszystkiego co się składa na potrze
bę możliwie szybkiego dokonania po
prawy standardu, jakości produktów 
wytwarzanych przez naszą gospodar
kę. Ale żnowu — czy tylko do proble
mów ekonomicznych?

Otóż właśnie — nie. W ydaje się po 
prostu, że jednym  z najważniejszych 
w tej chwili problemów jest przeskor 
czenie pewnej bariery psychologicz
nej wykształconej przez całe minione 
30-lecie, a sprowadzającej się do jak 
że silnego preferowania i l o ś c i  z 
równoczesnym przymykaniem oka na 
j a k o ś ć. Naturalnie, taka sytuacja 
miała swoje uw arunkow ania gospo
darcze, ale w równym stopniu spo
łeczne. Ilość oznaczała zaspokojenie 
bardzo wielu zaniedbań, dokonania 
postępu w w arunkach życia. Nie tak 
dawno „Życie Gospodarcze” napisało:

„Zmora bubli i powstanie swoistej 
tolerancji dla partactw a to bardziej 
może psychiczny niż m aterialny koszt 
szybkiego uprzemysłowienia naszego 
kraju. Industrializacji dokonywanej 
rękoma setek tysięcy ludzi, którzy 
poza ofiarnością niewiele z sobą przy
nieśli, którym  brakowało nawyków 
pracy starannej i których do wyższej 
jakości pracy niezbyt dopingował 
istniejący system ocen wyników ieh 
działalności. System preferujący to, 
c zeg o  brak odczuwano najbardziej. A 
brakowało wszystkiego, preferowano 
zatem ilość”.

No, właśnie. Jeszcze przecież dziś 
mało kto z tych, którzy oczekują na 
nowe mieszkanie, nie weźmie uprag
nionej „decyzji” tylko z tego 
względu, że drzwi do łazienki trzeba

zamykać przy pomocy „silnej grupy”, 
a potencjalny nabywca „Fiata 125 p”, 
choć wie, że z tą jego blachą mogłoby 
być coś niecoś inaczej, poczeka, aż 
przemysł spełni swoje zapowiedzi po
lepszenia ochrony antykorozyjnej. A 
teraz z innej beczki: niedorozwój sfe
ry usług sprawia, że hydraulik-fu- 
szer wciąż może uęhodzić za fachowca 
i jest wziętym „specem”, a panienka 
w biurze podróży może sobie pozwolić 
na arogancję wobec am atora już na
wet nie wycieczki zagranicznej, lecz 
miejsca w wagonie sypialnym.

Jednak — było nie było, trzeba też 
pomówić o kosztach tej sytyacji, no 
bo wszystko daje się przeliczyć na 
złotówki. No więc: straty  poniesione 
przez naszą gospodarkę z tytułu wa
dliwie wykonanych wyrobów szaco
wano w roku 1971 na dosyć „okrągłą” 
kwotę blisko ośmiu miliardów zło
tych, w roku 1974 pozycja ta oscylo
wała w granicach 11 miliardów, a ty l
ko w pierwszym półroczu ubiegłego 
roku nasi producenci spartaczyli wy
roby wartości 6.100 milionów złotych. 
W moim notatniku znalazłem jeszcze 
jedną liczbę. Otóż, łódzkie przedsię
biorstwa budowlane tytułem  kąf za 
niewłaściwą jakość zapłaciły po
kaźną — przyznacie — sumkę 400 mi
lionów złotych. I — biorąc naw et po
praw kę na znaczne zwiększenie roz
miarów produkcji, udział tego, co nie 
wywołuje w nas zachwytu jest w ticzy- 
wisty sposób zbyt wielki.
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Powiedziałem przed chwilą, że nie 
wywołuje to zachwytu w NAS...

No, właśnie. Tutaj chciałbym za
prezentować swoim ewentualnym 
Czytelnikom pewną tezę, która — 
obawiam się — może wywołać ich 
sprzeciw. No, ale niech będzie!

A teraz pytanie — też za taką samą 
cenę jak  poprzednio, czyli tanie, za
10 złotych: jakim i słowami kibice 
kwitowali wiktorię odniesioną przez 
team Kazimierza Górskiego nad Ho
lendram i w meczu chorzowskim? „Ale 
MYŚMY im dolali!” Potem przyszła 
porażka z tymi samymi Holendrami 
i wtedy... Ano, właśnie, co wtedy po- 
wiadał„vox populi”? Bardzo krótko 
i lapidarnie: Patałachy, PRZEGRALI. 
Można z tej przecież autentycznej dy
kteryjki wyciągnąć ciekawe i dające 
się uogólnić wnioski: Jeśli sukces — 
to MY. Jeśli solenne baty — to ONI.

Taką sytuację łatwego utożsamiania 
się z sukcesem i odcinania się od 
klęsk można również przenieść na sto
sunki panujące w wielu krajowych 
zakładach, na stanowiskach wytwór
czych, w biurach, placówkach usługo
wych, wreszcie — wszędzie. Jeśli suk
c e s  — naw et złożony z sumy wysiłków 
nie zawsze równorzędnych, to MY, 
jeśli „produkcja nietrafiona” krzywe 
okno, wybrakowana lodówka — to 
inaczej: ONI.

— To znaczy —KTO?
Właśnie.

PROGRAM 
ROZWOJU 
KULTURY

Dokończenie  ze str. .

jektowego. Magazyny te połączone
zostaną z bazami tr.ansp0[ t° w^ 1t;r,,

Wiadomo, że ogólny stan techni
czny większości obiektów teatralnyc i 
jest wysoce niezadowalający, podob
ne kompleksowe rozwiązania są więc 
z pewnością racjonalnym wyjściem z 
owego technicznego Impasu placówek 
teatralnych.

Nie zapomniano także w P™g™mte 
rozwoju, o takich dziedzinach j a k  e -  
strada i cyrk. M. In. Łodz PozosUmc 
jednym  z najsilniejszych ośrodków 
sztuki estradowej obok takich miast 
jak W a rs z a w a , K a to w ic e  c z y ■ K  - 
ków Ze względu na duze zapotrze 
bowanie na imprezy cyrkowe sukce
sywnie będą te programy P 
dzane do hal widowiskowych Kato 
wic W rocławia i Łodzi. Dotychcza
-  jak wiadomo -  cyrk w Łodzi 
egzystuje tylko latem  i to 8 _ 
na peryferiach miasta. W n a . 
dzących latach programy c.y4? i" P 
uzyskają prawo wstępu do łodz 
Hali Sportowej. T słusznie.

W planie nakładów inw estycyj
nych przewiduje się budowę n®w®s ° 
gmachu Muzeum Sztuki w ~° ' 
Ogółem w pięciolatce 1976—1980 re
sort przewiduje na cele inwestycyjne 
nakłady w wysokości prawie 
milionów złotych. Obejmą one rów
nież rewaloryzację budowli zabyt
kowych przeznaczonych na nowe pla
cówki muzealne.

Aczkolwiek program m inisterstwa 
nie precyzuje tego wyraźnie, mamy 
nadzieję, że z tej sumy skorzysta 
t^kże w pewnym stopniu nowo pow
stałe Muzeum Historii Łodzi.

Reasumując, program rozwoju kul
tury zakłada rozbudowę ośrodków 
kultury w każdej z nowych gmin 
i miast z uwzględnieniem doświadczeń 
eksperymentalnych gminnych centrów 
kultury. Jakie powstaną w latach 
1976—1980. System nowych instytucji 
kulturalnych w skupiskach wiejskich 
i małomiasteczkowych ma za zadanie 
wyrównanie warunków życia kultu
ralnego i warunków startu młodzie
ży. Oznacza to w najbliższym pięcio
leciu silny rozwój sieci księgarskiej, 
unowocześnienie i wzbogacenie bi
bliotek oraz rozwój samorządnych 
form działalności kulturalnej. Towa- 
rzyssyć temu będzie budowa pierw 
szych nowoczesnych, wielofunkcyj
nych centrów kulturalnych, jako 
ośrodków wzorcowych, łączących
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funkcje rekreacji, rozrywki, uczest
nictwa w kulturze oraz możliwość 
upraw iania twórczości amatorskiej. 
W drugim  pięcioleciu (1981—1985) 
rozpocznie się wyposażanie nowych 
centrów kulturalnych i sieci domów 
kultury w  najbardziej nowoczesne 
urządzenia wideofoniczne, a przede 
Wszystkim pomoc w wyposażeniu 
szkół zbiorczych w te innowacje. 
Dążyć się musi do uatrakcyjnienia 
instytucji kulturalnych — zwłaszcza 
za pośrednictwem szkoły — do zdo
bycia odbiorców nowych form kultu
ralnego uczestnictwa oraz ukształtowa
nia rozwiązań zgodnych z ogólnymi 
założeniami kultury socjalistycznej i 
w tak konkretnych sprawach, j a k , 
wzory mieszkania, wypoczynku i p r a - ! 
cy oraz prestiżu poszczególnych za
wodów. To zadanie wychowawcze 
wiąże się organicznie z zadaniem 
równoczesnego kształtowania trzech 
podstawowych środowisk życia spo
łecznego: miejsca zamieszkania, śro
dowiska pracy i miejsc odpoczynku.

Zadaniem ważnym już dzisiaj, któ
re nabierze znaczenia w latach przy. I 
szłych, jest zespolenie — w wyniku 
przyjęcia wspólnych zadań — dzia- | 
łań Instytucji resortu kultury, związ
ków zawodowych oraz prasy, radia 
i telewizji w dziedzinie kształtowa
nia społecznego audytorium kultury. 
Oznacza to potrzebę programowania 
treści ideówych, inspirację środowisk 
twórczych oraz podyktowaną celami 
społecznym’ preferencję kierunków 
i propozycji artystycznych. Konse
kwencją tego będzie paląca potrzeba 
uporządkowania stanu kadr w kultu
rze I dla kultury, a zatem uporząd
kowanie sprawy plac, podniesienie 
statusu i prestiżu społecznego kadr 
kultury, podwyższenie kwalifikacji 
tych kadr, aby mogły sprostać obo
wiązkom pedagogów kulturalnego 
wychowania społeczngeo.

JERZY WILMAŃSKI

LUCJUSZ
WŁODKOWSKI

BARIERA 
WYOBRAŹNI

C złow iek  m yślący  o p rzyszłośc i s ta je  
w obec d y le m a tu : dać  po n ieść  się  f a n ta 
z ji, popuśc ić  w odze w o b rażn i, czy 
tw a rd o  i u p a rc ie  trz y m a ć  się  g ru n tu , 
rea ln o śc i?  P ozo rn ie  m oże s ię  w ydaw ać , 
że  n ic  m a  w ty m  ż a d n e j sp rzeczności. 
P rzyszłość  je s t  zaw sze  d a le k a  I n im  s ta 
n ic s ię  rzeczy w is to śc ią  w ie le  m o ic  sie 
jeszcze  w ydarzyć . M ożna więc b ezk a rn ie  
sn u ć  p rzy p u szc zen ia , bo k tóż  to będzie 
p ó źn ie j p a m ię ta ł. N ik t p rzecie} z po
w ażnych  fu tu ro lo g ó w  n ie  p o tra fił p rze 
w idzieć  k ry zy su  en e rg e ty czn eg o . N ie 
tra fn ą  p rog n o zę  m ożna bow iem  zaw sze 
ob ron ić  n iep rzew id z ian y m i czy n n ik am i, 
clioć ro la  fu tu ro lo g a  polega m iędzy  in 
nym i na  tym , ab y  w łaśn ie  w szystk ie  
czynn ik i w ziąć pod u w agę.

O b raz  p rzyszłości za ry so w a n y  m gliście 
I o g ó ln ikow o  n ie  budzi żadnych  s k o ja 
rzeń , n ie  p o b u d za  w yob raźn i i fest na 
ogól p rz y jm o w an y  bez  sp rzec iw ów . K ie 
dy je d n a k  w iz ja  n a b ie ra  k sz ta łtu , kiedy 
u m ie jsc a w ia  s ię  Ją k o n k re tn ie  w czasie, 
k ied y  z a ry so w u je  s ię  k o n tu ry  szczegó
łów , w ted y  cz łow iek  a u to m aty czn ie  o d 
w o łu je  s ię  do te ra ź n ie jsz o śc i, p o ró w n u je  
p u n k t w y jśc ia  z p u n k te m  docelow ym  
i z a s ta n a w ia  s ię  nad  re a ln o śc ią  i m o 
żliw o śc ią  p ro p o zy c ji. R u m u ń sk i m a te 
m a ty k  I p u b licy sta , d z ia łacz  p ań stw o w y  
1 e k s p e r t  ON Z, a  ta k ż e  uczony  — M ir- 
cea  M a lita  p rz e d s ta w ił w  k siążce  ,.K ro 
n ik a  ro k u  2000"’. w y d a n e j w  1969 ro k u  
a w  P o lsce  w 1973 ro k u . w iz ję  m ie sz k a 
n ia  p rzyszłośc i. W szystko  tu  u k ry te  w 
podłodze  I śc ia n a c h , a sy m e try c z n e  p ro 
p o rc je , k sz ta łt  „ n iek o n ieczn ie  l in e a rn y ” 
żyw e k o lo ry . W szystko  o b liczone i za 
p ro g ra m o w a n e  p rz e z  m a szy n y , k tó re  do-

Dalszy ciąg na str. 5

N I E  T Y L K O  
H I S T O R I A

M ASO N I I INNI...
0  masonerii pisywano różnie, na ogoł 

jednak niezbyt pocftleonie. Przynaj
mniej przed wojną; w ostatnim trzy
dziestoleciu me pisze się o niej u nas 
niemal nic. Kiedy ukazały sie pierwsze 
szkice Leona Chajna, poświecone pol
skiej masonerii okresu m ie d z y woienne- 
go, nagle okazało się. iak wielkie lest 
zauitęresowame tą tematy*tą Rozpoczę
ły się dyskusje, me tylko w kraju, aie 
i za granicą, do których włączali się za
równo ludzie poinformowani o spra
wach, jak mający o nich raczei mgliste 
wyobrażenie. Tymczasem Leon Chajn 
pracował daiej i napisał książkę, ktoią 
właśnie kupiłem w iednej z łodzkicb 
ksieKarn. Jest to dziełko, ładnie wyda
ne przez „Czytelnika”, a zatytułowane: 
„Wolnomularstwo w 11 Rzeczypospoli
tej” (1975).

Trudno odmowić autorowi racji, kie- 
dy zaraz na wstępie do -wej pracy Pi
sze, że „próba opracowania szkicu o 
polskim wolnomularstwie okresu mię
dzywojennego przypomina manewrowa- 
nie statku między widocznymi i ukryty
mi ratami", że „ze wszystkich stron 
czyhają niebezpieczeństwa, piętrzą się 
trudności, a wołanie o pomoc ginie bez 
echa". Oczywiście nie cnouzi tu o nie
bezpieczeństwa takie, jakie niegdyś wy
obrażali sobie nasi i obcy masonotobi, 
ale po prostu niechęć do uiawmama 
spraw, nawet przebrzmiałych i dzis już 
pozoa wionych aktualności, i to me tyle 
ze względu na masoński obowiązek mil
czenia, ile na atmosferę, laka otaczała 
w znacznej części opinii publicznej 
wszystko, co dotyczyło ludzi spod zna
ku kieini i młotka. Sądzę, że jeszcze 
dzisiaj w świadomości wielu ludzi po
kutuje ów mit o masonem, jako „za
kulisowej, wielookiej i wielorękiej potę
dze”, o całkiem podejrzanych celach, a 
jeszcze bardziei wątpliwych środkach 
działania. Bo gdyby nie było oporom, 

alaczegoz by autor powstrzymywał się 
przed przytaczaniem nazwisk osób, ży
jących dzisiaj w kraju, o których wie, 
bądź domyśla się. że były powiązane z 
masonerią? Dlaczego niektórzy z jego 
informatorów woleli pozostać anonima
mi?

Proponuje rozpocząć lekturę książki 
od... przeglądnięcia indeksu. Przy oso
bach, ktrtrych przynależność do lóż ma
sońskich została przez L. Chajna stwier
dzona źródłowo, zaznaczono to tl-istym 
drukiem. Dla wielu osób, niezbyt ob- 
znajmionych z realiami politycznymi 
okresu międzywojennego, Dedzie pewnie 
zaskoczeniem, że wśród masonów od
najdą wcale spore grono ludzi należą
cych do szczytów ówczesnej elity wła
dzy, działaczy politycznych, nieraz bar
dzo wysokiego szczebla. Jest tu bowiem 
zarówno Jó z e f  B eck, jak K az im ie rz  
B a rte l. gen. S te fa n  D ą b -B ie rn ack i i T a 
d eu sz  H olów ko, jest gen. M ichał K a- 
ra sze w icz -T o k arzcw sk i i pik A dam  Koc, 

.jest osławiony płk W acław  K o s te k -B ie r-  
n ack i, M arian  Zy nd ram  - Kości a lko  w sk i, 
pik Ignacy  M atu szew sk i, olk B ogusław  
M iedzińsk i, gen. M ieczysław  N o rw id - 
N eu g e b a u c r, B ro n is ław  P ie ra c k i. A lek 
s a n d e r  P ry s to r . fcdw ard R ydz-S m ig ły , 
A dam  S k w arczy ń sk i, W alery  S ław ek  i 
S te fa n  S ta rz y ń sk i i sporo innych, po
mniejszych postaci. Są ludzie ze śro
dowisk intelektualnych — uczeni, pisa
rze, artyści, niemal cale środowiska, 
które kiedyś znaczyły w naszym życiu. 
Są szczegóły o organizacjach w poszcze
gólnych miastach, iak np. w Lodzi. Au
tor podaje, że po przewrocie majowym 
powstała w Łodzi loża, która przybrała 
imię zamordowanego prezydenta — wol- 
nomularza G a b rie la  N aru to w icza . Orga
nizatorem łódzkiej loży był, według L. 
Chajna. dr S ta n is ła w  W ięckow sk i, lej 
członkami byli tak wybitni ludzie, jak 
dr W in cen ty  Tom aszew ic-z, prof. S e r 
g iu sz  H essen , dr S e w e ry n  S łe r lln g . prof. 
M a rian  G ro to w sk i, L eon S ta rk ie w icz , 
Z y g m u n t L o ren tz , A n to n i T om aszew sk i
1 Ig n acy  L a n d a u . Podobne loże istniały 
w innych miastach.

Książka L. Chajna dla wielu czytelni
ków będzie jak gdyby kijem, wetknię
tym w  mrowisko spraw nieznanych i 
zmitologizowanych. Nie potwierdza mi
tu, bo go potwierdzić nie może: ale 1 
nie pomniejsza znaczenia organizacji 1 
środowisk masońskich, bo wcale nie by
ły one małe. L. Chajn stwierdza wy
raźnie, że aczkolwiek w okresie mię
dzywojennym masoneria stanowiła w 
Polsce stosunkowo szczupłą garstkę lu
dzi, niepomiernie mnietszą, niż w in
nych krajach, to przecież miała istotne 
wpływy. Dowodzi, że „ d z ięk i roz leg ły m  
s to su n k o m , sz ero k im  k o n ek s jo m  i po 
w iązan io m . polscy  w o ln o m u la rze  niem .U 
przez  ca ły  o k re s  m iędzy  w o jenny  d o c ie 
ra li do ośro d k ó w  d ecyzji po lity czn y ch , 
do ośro d k ó w  w ład zy ” , że wreszcie pro
gramowo głosząc „apolityczność”, byli 
politycznie zaangażowani, choć bynaj
mniej nie w jednakowy sposób że byli 
„wielopolityczni”. Czy jednak „na ogół” 
reprezentowali tendencje oosteoowo-li- 
beralne. lak dowodzi tego L Cham, 
można by dyskutować. Nie nad tym 
oczywista, że w ruchu masońskim ucze
stniczyło wielu szczerych i wybitnych 
demokratów, odgrywa iących istotną ro
lę w walce z tendenciami faszyzulący- 
mi, bo to jest prawda. Wszak masona
mi byli M ieczysław  M ichałow icz i wielu 
ludzi z jego środowiska, działacze so
cjalistyczni Stanisław T b u g u ti i M ie
czysław  N ied z ia łk o w sk i, J a n u sz  K o r
czak... Ale nie zapominajmy, że wielu 
ludzi, niegdyś powiązanych z ta orga
nizacją, związanych z aparatem władzy, 
reprezentowało wcale inne tendencje. 
Ostatecznie nazwisko W. K o s tk a -B ie r-  
nack lcg o  mówi wiele, a nie lest to głos 
ani postępowy, ant liberalny, tylko... 
policyjny. Inna sprawa, że sanacyjnych 
pułkowników po prostu wyrzucono z 
masonerii. Sprawy niejasne, skompliko
wane, owiane mglą tajemnicy: nic nie 
może być więc lepszego, iak próba spo
kojnego ich rozważenia, w  oparciu o 
skrzętnie zebrany materiał źródłowy. 
Czy się to w pełni udało, o tym powie
dzą specjaliści od problematyki masoń
skiej.

LEKTOR
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To naleganie, abym koniecznie 

przyszła do niej w sobotę wieczo
rem, wydało mi się podejrzane. Na 
pytanie, czy to ma być jakieś przy
jęcie, odpowiedziała z pozorną nie- 
dbałością:

— Ach, nie, będzie tylko pewne 
małżeństwo, którego dotychczas u 
m nie nie spotykałaś.

— Jakaś nowa znajomość? — spy
tałam.

— Mniej więcej. Ale to bardzo mili 
ludzie.

I nic poza tym. Nie byłam  wcale 
ciekawa jej „miłych ludzi”, ale po
myślałam sobie, że pewno któreś z 
nich czegoś ode mnie potrzeDuje. I na 
tym stw ierdzeniu poprzestałam. Przy
zwyczajona przecież jestem  do czegoś 
takiego, więc mnie ta wizyta nie 
zainteresowała. Daleka bylarp od

— Nie wiedziałam, czy się zgodzisz... 
pospieszyła Hania z wyjaśnieniem.

— Chodzi nam  o pani radę. Od 
Hanny wiemy o pani osobistym do
świadczeniu w tej... powiedzmy w  tej 
dziedzinie... i dlatego ośmielamy się 
zwrócić do niej...

Miły pan był wyraźnie zmieszany. 
Jego żona milczała.

— Cóż to za sprawa? — zapytałam  
uprzejm ym  tonem, biorąc nową k a
napkę.

— Olu, może ty? — zwrócił się do 
żony.

— Nie, nie. Ty zacząłeś — więc 
mów dalej.

— Otóż... najpierw  kilka słów wy
jaśnienia: my oboje z żoną od ośmiu 
lat jesteśmy małżeństwem 1 nie ma
my dzieci i — jak  lekarze twierdzą — 
jest bardzo wątpliwe, abyśmy je  kie-

ZOFIA LORENTZ

WĄTPLIWOŚCI
(OPOWIADANIE)

przypuszczenia, że to spotkanie będzie 
dotyczyć mnie samej.

W sobotę rano znów miałam tele
fon; czy aby na pewno przyjdę.

„Komuś się bardzo spieszy” pomy
ślałam — i upewniłam Hanię, że nie 
zawiodę.

I rzeczywiście, koło godziny siódmej 
wybrałam  się na tę wizytę. Dzień był 
chłodny, więc miałam okazję włożyć 
mój nowy kostium z białą koronko
wą bluzką, w której to kreacji wy
glądałam podobno korzystnie i wy
jątkowo młodo. O ile może wyglądać 
korzystnie i młodo kobieta w moim 
wieku.

Nie byłam pierwsza: „miłe małżeń
stw o” siedziało już w holu, pełnią
cym rolę dawnych saloników, przy 
modnie niskim, a więc odpowiednio 
niewygodnym stole, zastawionym tar-

dykolwiek mieć mogli. A bardzo byś
my chcieli...

— Mów za siebie — w trąciła żona.
— Tak, to jest... rzeczywiście, to ja 

z nas dwojga bardziej odczuwam 
brak potomstwa. Zawsze ogromnie lu
biłem dzieci i żeniłem się z myślą, aby 
je  mieć.

— No, jeszcze nie jest za późno, 
jeszcze możesz je mieć... z inną żoną, 
oczywiście... — w trąciła złośliwie Ola.

— Och, proszę cię, zachowaj po
wagę.

— Dobrze, już dobrze, jedź dalej.
— Tak. Otóż, wracając do rzeczy — 

zaproponowałem żonie, abyśmy wzięli 
na wychowanie cudze dziecko. Ale 
żona ma szereg wątpliwości, zastrze
żeń...

— A pan ich nie ma? — zapytałam.
— Ja  o wiele mniej. Mnie chodzi

łam niezamężna, a więc mój „przy
padek” był wyjątkowy. I  to tak da
lece, że gdybym wtedy chciała to 
dziecko adoptować, musiałabym mieć 
na to zezwolenie samego Prezydenta 
Rzeczypospolitej Polskiej, bo ówczes
ne ustawodawstwo nie zezwalało po
jedynczej osobie na adopcję dziecka. 
Ale to jeżeli chodziło o stronę for
malną. — Właśnie, a nam  chodzi o 
stronę psychologiczną i...

— Nie zbaczajmy jednak  z głów
nego tem atu — przerwała mężowi z 
wyraźnym zniecierpliwieniem żona — 
Ja  chciałabym zadać pani jedno za
sadnicze pytanie.

— proszę. Słucham.
— Czy nie żałowała pani nigdy 

swojej decyzji?
Pytanie było drapieżne. Oo, paniu

siu, pomyślałam szybciutko, pewno 
chcesz wiedzieć, czy mi się to opłaci
ło? Ale odpowiedziałam spokojnie i 
bez chwili namysłu:

— Nie, nigdy. Wręcz przeciwnie: 
uważałam  zawsze i uważam do dziś, 
że była to moja najrozum niejsza de
cyzja w życiu.

— Czy trafiła pani na tak  cudowne 
dziecko?

Och, mogłam jej darować tę nutkę 
ironii: — Cudowne? — powtórzyłam
— ależ nic podobnego. Dziecko jak  
dziecko. Cała rzecz w tym, że było, 
i do dziś — jest. To wszystko.

— Ach, tak! — wykrzyknęła. A ja  
już wiedziałam, że ją  rozczarowałam, 
i że niczego nie zrozumiała. Ale jej 
mąż mnie zrozumiał.

— Tak — powiedział po chwili ja 
kimś ściszonym głosem — to w yjaś
nia wszystko. Tak to sobie wyobraża
łem.

Sytuacja wymagała zapalenia pa
pierosów i świeżych filiżanek kawy. 
Albowiem żona nie uważała sprawy 
za wyczerpaną i przejąwszy inicja
tywę z rąk męża, wytoczyła ciężką 
artylerię problemowych p y ta ń :'a  czy 
należy brać oseska, czy dziecko już 
odchowane, a więc kilkuletnie; b) 
ukryć prawdziwe pochodzenie dziecka 
przed nim samym i przed otoczeniem 
lub odsłonić prawdę, a jeżeli tak, to 
kiedy. Przeciw punktowi a) — mówiła 
dalej — przemawia całkowita nie
świadomość, jakim  się okaże (może 
przecież posiadać ukryte jeszcze wa
dy organiczne, albo okazać się jakim ś 
brzydactwem z dziedzicznymi ujem 
nymi cechami charakteru, podczas 
gdy dziecko kilkuletnie coś ju ż 'so b ą  
przedstawia, odpada też uciążliwy 
okres karm ienia i pieluch).

Ad punktu  b) — Żona wypowiadała 
się za wczesnym uświadomieniem 
dziecka przybranego, że jest adopto
wane, bo i tak zazwyczaj nie udaje 
się tego ukryć.

Mąż był za oseskiem: cytował opinię 
psychologów, którzy twierdzą ostat
nio, że psychika dziecka kształtuje się 
w okresie do trzeciego roku życia, a 
więc biorąc dziecko paroletnie dobro
wolnie pozbywamy się jakiegokolwiek 
wpływu na formowanie się jego oso
bowości.

— A jak  to było u pani? — pytali 
już teraz oboje.

I jeszcze jedno — przerwała mu 
żona — może nam pani powie, kiedy

. tinkam i i ciastem. Pośrodku pełniła 
straż ozdobna butelka francuskiego 
koniaku. Towarzystwo paliło papie
rosy,. wyraźnie wstrzymując się z 
konsumpcją do mego przyjścia. Goście 
byli chyba w jednym wieku, niewiele 
po trzydziestce: urodziwi, dobrze u- 
brani, pewni siebie. Tyle oceny z 
pierwszego rzutu oka.

Potem zaraz te kanapki z sardynką, 
rzodkiewką i te de, do tego1 koniak 
jeden, drugi i trzeci. Przy czwartym:

— Pani pewno naw et nie przeczu
wa, że my oboje z żoną...

— Macie do mnie jakąś sprawę.
— Więc Hania nie wytrzymała i 

powiedziała o co chodzi?
— Nie, nie powiedziała. Po prostu 

wywnioskowałam to z jej nalegania, 
abym na pewno przyszła.

przede wszystkim o samo powzięcie 
decyzji., Sądzę, że to jest najtrudn iej
sze. Czy pani nie jest tego zdania?

— Och, to rzecz względna — odpo
wiedziałam — zależy od wielu oko
liczności. Czasem istotnie trudna, ale 
też czasem bardzo prosta. Może być 
powzięta nawet spontanicznie. Bez 
żadnych oporów wewnętrznych.

— Wiemy od pani Hanny, że pani 
właśnie swego czasu powzięła taką 
decyzję i wychowała...

Od pierwszej chwili wiedziałam o 
co chodzi tym dwojgu: chcieli od oso
by doświadczonej opinii „na okolicz
ność” wzięcia na wychowanie cudze
go dziecka, chcieli mojej rady4 wziąć, 
czy nie.

— Ze m ną proszę pana to była in
na sprawa: kiedy brałam  dziecko, by-

Rys. J. Szymański-G lanc

się zaczyna kochać cudze dziecko?
Patrzyłam  na nią ze zgrozą: jakże 

to mówić ślepemu o barwach?
— Kiedy się zaczyna kochać cudze 

dziecko? — powtórzyłam — Ależ je 
szcze przed jego urodzeniem.

— Jak  to? — wykrzyknęła.
— No, przed zrealizowaniem decy

zji wzięcia cudżego dziecka — wy
jaśniłam  spokojnie. I zapaliłam pa
pierosa. A gdy oni milczeli, widocz
nie skonsternowani, dodałam: — J a 
kie masz śliczne filiżaneczki, Haniu. 
Czy to z importu?

Dalej rozmowa już się nie kleiła. 
Nie pomógł koniak, ani trzecia fili
żanka czarnej kawy. Musieli zrozu
mieć, że ja, ze swej strony, uważam 
tem at cudzego dziecka za wyczerpa
ny.

JUBILEUSZ  
ZOFII LORENTZ

Zofia Lorentz — autorka poczyt
nych tomów prozy i utworów sce
nicznych wystawianych w teatrach 
lalkowych, a także w telewizji — 
urodziła się 80 la t temu, 25 stycznia 
1896 roku w Gozdowie na Ziemi 
Łódzkiej. Już ten pierwszy fakt, 
otw ierający biografię, dał jednocześ
nie początek długiemu szeregowi 
osobistych, rodzinnych, zawodowych 
i twórczych powiązań przyszłej pi
sarki i działaczki społecznej z na
szym regionem, z kulturalnym i i oś
wiatowymi instytucjam i Łodzi. Tu
taj Zofia Lorentz ukończyła gim na
zjum Janiny Pryssewiczówny i śred
nią szkołę muzyczną, a później przez 
w ele lat wypełniała swe codzienne 
obowiązki profesjonalne, tu  też zna
lazła teren dla pracy społecznej w 
środowisku młodzieżowym, co pozo
stawiło wyraźny ślad w jej p isa r
stwie.

Dzieci 1 młodzież zajm ują bowiem 
w twórczości autorki „Daleko od 
jabłoni” miejsce naczelne, zarówno 
w sferze tematów literackich, jak  i 
w adresie czytelniczym. Przenikliwa 
a serdeczna obserwacja obyczajów 
świata dziecięcego i przeżyć małych 
bohaterów zyskała szczególnie 
przejm ujący wyraz, uzyskany pros
tymi, bezpretensjonalnymi środkami 
artystycznymi, w tekstach poświę

conych młodzieży walczącej i cier
piącej podczas wojny, a więc wtedy, 
gdy młodzieży tej przyszło zdawać 
najtrudniejszy i najokrutniejszy eg
zamin życiowy.

Sama pisarka nie była w tej w al
ce kibicem. W 1939 roku na san itar
nym posterunku uczestniczyła w 
obronie stolicy, a w czasie okupacji 
związana była z Armią Krajową, 
kilkakrotnie otrzym ując wojenne 
odznaczenia.

Zestawienie całego dorobku pisar
skiego Zofii Lorentz, powstającego 
od roku 1934, kiedy to na łamach 
„Naokoło Św iata” debiutowała opo
wiadaniem „Sześciornica”, nie jest 
zadaniem łatwym, jeśli przy tym 
zważyć, że jeszcze przed wojną spod 
pióra autorki wyszło — obok utw o
rów literackich — sporo artykułów  
i reportaży, zamieszczanych m.in. w 
„Kurierze Porannym ”. „Robotniku” 
„Kobiecie Współczesnej”. Wyliczmy 
zatem tylko książki: „Mali bohatero
wie. Opowieść o dzieciach walczącej 
W arszawy 1940—1944”. (1947, drugie 
wyd. 1971), „Szpital połowy n r 4” 
(1955), „Transport 77” (1957), „Wa
kacje pod blaszanym człowieczkiem” 
(1959, drugie wyd. 1969, trzecie wyd.
1972), „Daleko od jabłoni” (1963), 
„Pierwsza runda" (1967, drugie wyd. 
1968), „Końce w wodę” (1971), „Na 
niby i napraw dę” (1972), „Punkt na 
ulicy Różanej” (1973).

Pozycje te należą do tego rodzaju 
książek, z jakim i spotykamy się 
wcześnie, na ogół w wieku szkol
nym, i które często stają się szcze
blem do dalszych, ściślejszych i głęb
szych sojuszów z kulturą. Bywa, że 
po latach zapominamy niektóre 
tytuły, imiona bohaterów, a nawet 
nazwiska autorów — niegdyś du
chowych przewodników, prowadzą
cych nas przez świat emocji, odkry
wających nie znaną rzeczywistość, 
pomagających rozpoznawać dobro i 
piękno. Trudno jest zbadać wpływ 
tych książek, ale to pewne, że wszy
scy im coś wartościowego zawdzię
czamy.

Toteż nie będzie przesadą, jeśli 
dziś w imieniu niezliczonych rzesz 
czytelników, młodych i starszych, 
złożymy Zofii Lorentz najserdecz
niejsze życzenia dobrego zdrowia i 
spokojnych la t dalszej twórczej p ra
cy pisarskiej.

J. Rz.

EWA FILIPCZUK

obyczaj walki przetrw ał przez zmienne rormacje
do dzisiaj patrzą na siebie 
z nieufnością zwierząt
tak bardzo się różnią że nawet te same słowa
nigdy nic brzmią podobnie
schodzą z wieży bąbel
aby posłuchać piskliwych niemowląt
otw ierają drzwi i okna piszą w racają
inaczej na przemian dobrzy albo źli
kiedyś gdy utracą dawną kobiecość lub męskość 
zbliżą się brzegi przepaści między nimi 
będą mogli kochać bezpiecznie i bez lęku
swój stary  wyschnięty samotny 
przedmiot miłości

brak  pomysłu to przeszkoda nie do pokonania 
hagiografowie m ają zadanie łatwiejsze 
nobilitują ich naw et nieudane 
próby opisu Boga albo Prezydenta
a ci którym dokucza nieoswojone ciało 
i odkrywają intym ne znaczenie słów 
z bezwstydem kobiety
cl którzy nie cierpną na widok wydrukowanej modlitwy 
zostają poetami
lepiej jest być uczonym albo spowiednikiem 
niż opisywać własny piekący grzech 
skazywać wiersze 
odziane w pokorę i rymy



Dokończenie ze str. 1,

Orskich komnatach! Są u siebie! Dzi
ane się niekiedy wydaje -obserwato
rom z zewnątrz, że w sześćdziesiąt lat 

rewolucji fakt ten Ich tak raduje, 
" a5e im taką satysfakcję.
. — My, robotnicy 1 chłopi, synowie 
klopów 1 robotników, wnuki nędz
nych muzyków czujemy się na poko
jach znienawidzonych przez naród 
^rów , jak u siebie. Tak, bo jesteśmy 

u siebie! — mówi mi Jakiś robot
nik rolny z nadwolżańskiego sowchozu
10 nazwie „Czerwony październik”.

Chodzą więc po tych samych sa- 
*3ch, w których przebywał ostatni car 
Wszechrosji — Mikołaj II. I jak on, 
Czują się tu „u siebie” Może potem 
^P isu ją w swoich kalendarzach: „B y
liśmy w Pietrodworcu". jak zapisy
wał car w swoim pamiętniku. Ot. cho
ciażby w piątek, 5 października 1890
roku-

..O 7,30 pojechałem z Czerewinem i 
pollcynem do Peterhoffu na nasze po
lowanie. Dzień był łagodny i sprzyja
m y  Dużo było zajęcy, ptactwa — nie
wiele Śniadanie jedliśmy w namiocie 
*®sta. kucharza stry ja Aleksego. Za
biłem: cietrzewia, sowę ' 29 zajęcy Od 
bilem sobie rpmie ' dlatego nie strze
lałem podczas ostafn1!'!! dwu nago
nek..."...

„Odpędzeni” od wejścia do główne- 
8o pałacu Piętrodworca idziem y, w 
chłód i mgłę pełnego ludzi 800-hek- 
tarowfigp Dąrku z 20 pałaęyjfaml i p»-,. 
Wtlonami. ze 140 fontannami. Do 
zwiedzania jest tak wiele, że nie sta r
czyłoby nawet i tygodnia.

Piękne są fontanny, piękne aleje 
parkowe a Sasza Moisiejew — upar
ty Zbliżamy sie do parterowego pa
wilonu — to myśliwski pałacyk Pio
tra I „M on-plesire” U wejścia — pro
porcjonalnie mniejsza kolejka, niż u 
Wstępu do głównego pałacu. Bileterka 
rozmawia z młodą wysoką dziewczyną 
W okularach, za którą niezbyt karnym 
szeregiem rozciąga się kilkudziesięcio
osobowa wycieczka obwieszona kam e
rami filmowymi 1 aparatam i fotogra
ficznymi.

Dobiega do nas fragm ent dialogu:
— Dobra, dobra, ale ja  mam angieł- 

I 8ką grupę, ju i trochę narzekają, że
•buszą wszędzie czekać — mówi prze
wodniczka w okularach.

— A ja  mam tylko dwójkę i to — 
*rozum — Polaków! — replikuje 
Z emfazą Sasza.

Jego koleżanka z „Intourista” spo
gląda na nas z przyjaznym uśmiechem 
i kiwa prłyzw alajaco głową. Bileter
ka udaje, że nie widzi, jak wmykamy 
do wnętrza „M on-plesire”. Łatwo jej 
to przychodzi, bo zaraz za nami ru 
sza angielski tłumek.

Poganiani przez ten ostatni, który — 
jak to zachodni turyści — chce jak 
najwięcej zobaczyć w jak najkrótszym 
czasie, przebiegamy przez wnętrza, u- 
rządzone w sposób dający złudzenie, 
że Piotr I przed chwilą wyszedł pospa
cerować po parku, ale za chwilę tu 
Wróci, aby sprawdzić w bawialni, sy
pialni lub pracowni, czy wszystko jest 
na swoim miejscu, czy przypadkiem 
służba czegoś nie poprzestawiała.

Anglicy zatrzym ują się na dłużej 
w wąskim korytarzu — małej galera 
Ulubionych obrazów cara. Zatem 1 my

JAK C H C I E L I Ś M Y  
DOSTAĆ  S IĘ  
NA C AR S K I E  
KOMNATY

możemy porozglądać się dłużej po Su
rowym, ascetycznym wręcz, wnętrzu 
gabinetu cara, za którego szklaną ścia
ną kłębi się mgła, otulająca szczelnie, 
widoczną stąd przy dobrej pogodzie, 
Zatokę Fińską.

Jest też chwila oddechu na pytania, 
choć przyznaję — naiwne:

— Sasza, wszystko tu na wierzchu. 
Chociażby te przybory kancelaryjne, 
nie mówiąc o kosztowniejszych przed
miotach z kruszców i szlachetnych ka
mieni. Nie boicie się, że ktoś ręką sięg
nie...

— Spróbuj — uśmiecha się Sasza, 
więc za jego przyzwoleniem chwytam 
Piotrowski kałamarz.

— No, widzisz, jak zmyślnie przy
twierdzony. W ydaje się, że stoi, ot, tak, 
a tu — guzik. Ale to nie w obawie 
przed kradzieżą, lecz przed nieumyśl
nym uszkodzeniem. Gdyby nawet ja 
kiś drań przyszedł, to nic ruszy, bo 
wie, że nie sprzeda!

Zagadaliśmy się I już mamy Angli
ków. Wszędzie ich pełno. Chcąc nie 
chcąc, uczestniczymy zatem w ich pro
gramie zwiedzania. Objaśnienia prze
wodniczki przerywa w pewnym mo
mencie leciwa matrona w ocelotowym 
futerku, zadając takie mniej więcej py 
tanie przezjnią samą traktowane ja 
ko retoryczne:

— Powiedziała nam pani, że Peter- 
hoff zajęty był w czasie wojny przez 
Niemców, przyjemnie więc chyba 
stwierdzić, że w sposób elegancki obe
szli się ze skarbam i waszej kultury 
narodowej...

4.

Elegancko obeszli się?! Tylko w 
czterdziestym trzecim na Leningrad 
spadło 68 tysięcy hitlerowskich pocis
ków artyleryjskich. W czasie bloka
dy we wnętrzach Pałacu Smolnego — 
nad którym przed niemieckim natar
ciem zawieszono gigantyczne m asku
jące sieci — rozerwały się 34 pociski, 
a fasada pięknego Soboru Kazańskiego 
wyniosła z wojny 1600 szram. To Le
ningrad, a w tym samym czasie Pie- 
trodworec zajęty był przez hitlerow 
skich barbarzyńców, którzy doszczęt
nie zniszczyli pałace, pawilony i fon
tanny, Wielki Pałac spalili i wysadzi
li w powietrze, ustępując zaś pozosta
wili w wypalonych parkach dziesiątki 
tysięcy min.

Dziś Pietrodworec — piękniejszy niz 
za cara. Jak  ocalało jego bogactwo? 
Częściowa odpowiedź w zapisku za
stępczyni dyrektora muzeum, A. P. 
Czubowej z 2 marca 1942 roku: 

„...Ewakuowano wszystko, podkreś
lam — wszystko z „Mon-pcisire”, w li
czając w to obrazy z poszycia ścian...” 

W tym samym czasie meldowano w 
Leningradzie: „1 min 117 tys. różnych 
przedmiotów odprawiono z „Erm ita
żu” na Ural!”.

Kiedy rozpoczęła się blokada, kiedy 
pierwsze bomby zaczęły obracać We
necję Północy w perzynę, przystąpili 
do pracy architekci, którzy sporządza
li dokum entację — szkice, projekty — 
żeby wszystko było gotowe w dniu, w 
którym  będzie można przystąpić dn 
odbudowy Robili to ci. którzy żadnej 
nie mieli gwanrjupji, że przeżyją.

W listopadzie 1942 roku architekt 
E. Lewina zapisuje w swym notatni
ku:

„Rozpoczęły się prace nad rekonstru
kcją zniszczonych budynków. Wciela
nie w życie pierwszych projektów

przebiega w sposób niezwykły. Na 
planszach o naturalnej wielkości ry 
suje się oryginalne fasady. Ruiny za
krywane są rysowanymi na planszach 
elewacjami, a domy sta ją  się m akie
tami swojej przyszłości.”.

O tych samych architektach mówi 
inny zapis — z II  lutego 1943 roku:

„W konkursie na projekt pomnika 
dla uczczenia przerw ania blokady 
wzięło udział czterdzieści osób(...) Ma
my w mieście 120 architektów, w li
czając w to rannych i obłożnie cho
rych. W czasach pokojowych, kiedy 
było nas 900, konkurs uważany by był 
za masowy. A przecież wtedy ludzie 
żyli w ciepłych mieszkaniach dobrze 
się odżywiali...”.

Z początkiem czerwca 1945 roku ru
szyły w Leningradzie pracownie re
konstrukcji I restauracji zabytków. 25 
sierpnia 1946 roku wytrysnęła woda 
z pierwszych 38 odbudowanych fon
tann Piętrodworca. W rok później uru
chomiono Wielką Kaskadę. Od nowa 
też wykonana wtedy została fontanna 
„Samson” — pięciotonowa pozłacana 
sta tua osadzona na wysokim piede
stale. \

5.

Nie mniej okrutnie obeszli się hitle
rowcy z pięknym Carskim Siołem — 
dawniejszą rezydencją carycy K ata
rzyny, Carskie Sioło po wojnie otrzy
mało nazwę Puszkino, tam bowiem u- 
rodził się i wychował rosyjski poeta. 
Ogromny pałac Jekateryński — wspa
niały efekt działalności architekta W. 
Rastrellego, który stary dom K atarzy
ny i cztery sąsiednie budynki połączył 
w imponujący gmach — zamienili h i
tlerowcy w budynek dworcowy, W 
cerkwi urządzili w arsztat naprawy 

, motocykli, parkowe zaś pawilony, 
zmienili w stajnie i magazyny.

Odbudowę zespołu pałacowego, tru 
dną i kosztowną, rozpoczęto w latach 
pięćdziesiątych. Chociaż prace rekon
strukcyjne trw ają, część pałacu moż
na już zwiedzać...

Do Puszkina zawozi nas Sasza jesz
cze tej samej niedzieli. W wyzierają
cym spoza ciemnych chm ur słońcu 
lśnią polerowanym złotem piękne ko- 
pułki pałacowej cerkwi, od której cią
gnie się lazurowa fasada Pałacu Jeka- 
teryńskiego z pozłacanymi stiukam i i 
płaskorzeźbami.

Wzdłuż długiej ściany pałacu — 
tłum zwiedzających. Znów gigantycz
na kolejka. Rzedną nam miny, a i Sa
sza niezbyt pewnie rozgląda się wokół. 
Nie traci jednak rezonu: tym razem 
na carskie komnaty dostać się próbu
jemy sposobem. Mianowicie: od tyłu, 
czyli od wyjścia. Nasz przewodnik zni
ka na chwilę i wraca z twarzą pro
mienną. Za dyspensą wysokich władz 
pałacowych ruszamy w głąb przepysz
nych w nętrz — ruszamy pod prąd, la
wirując między gęstymi szeregami 
zwiedzających.

Zewsząd leje się na nas blask ba
rokowego złota, uderza w oczy biel gip 
sowych zdobień, migocą kalejdoskopo
we wzory m arm urowych i drew nia
nych posadzek. Zatrzym ują nas co rusz 
takie ciekawostki, jak  składający się 
z kilkudziesięciu przedmiotów porce
lanowy zestaw toaletowy — prezent 
od samej Marii Antoniny, królowej 
Francji. Przypominam sobie oglądany 
niedawno w głównym pałacu Pawłow
ska stół tak gęsto pokryty szczerozłotą 
zastawą na kilkadziesiąt osób, że łok
cia nie było nawet gdzie położyć. 
Przypominam sobie i mruczę pod no
sem:

— Car to miał klawe życie!

— Cysorz. A tu taj, to raczej caryca
— prostuje Sasza. Slawista z wykształ
cenia, prócz opanowanego na perfect 
języka polskiego, zna jeszcze, nie 
mniej zapewne znakomicie, język cze- ' 
ski, słowacki, bułgarski, a ostatnio 
wziął się za naukę serbskiego. Ze swo
imi długimi włosami, am erykańskim i 
dżinsami i dyndającym na ram ieniu 
chlebakiem nie za bardzo jednak wy
gląda na uczonego poliglotę, co mu w 
żartach, ku naszej uciesze, w ytyka 
moja żona.

— Miały iycle klawe caryce, miały
— dodaje Sasza. — Nie wszystkie jed 
nak, zwłaszcza zaś nic Aleksandra 
Fiodorowna, żona Mikołaja II.

6.
Fakt. Sięgam w myśli do sporządzo

nych wcześniej notatek.
27 lutego (1917 roku) caryca depe

szuje do kw atery głównej cara w Mo
hylewie, kończąc telegram słowami:

„Jestem bardzo niespokojna o m ia
sto”.

A w Petersburgu już wrze; strajki, 
demonstracje, bunt wojska. Car tele
grafuje następnego dnia do Carskiego 
Sioła, 7 Wiążmy, po angielsku:

„Wyjechaliśmy dziś rano, o piątej. 
Myślami jestem zawsze z Tobą. Po
goda znakomita. Mam nadzieję, ie  
czujecie się dobrze i jesteście spokoj
ni. Z frontu skierowano duio  w oj
ska. Kochający Cię Niki.”.

Nie wie, że już o tej porze caryca 
znajduje się pod strażą wojsk rewo
lucyjnych, poprzedniego dnia bowiem 
wybuchł bunt w Carskim Siole, a sam 
pałac otoczony został samochodami 
pancernymi. W niespełna tydzień póź
niej znajdzie się tu i car, który abdy- 
k u j p n a  rzecę brata, Michała Aleksan- 
drpwlcza. 5 marca — w dniu abdyka
cji ■— wysyła ostatnią depeszę ze sta
cji Sirotino:

„Jego Carska Mość Michał. Piotro- 
gród. Wydarzenia ostatnich dni zmu
siły mnie do nieodwołalnego, osta
tecznego kroku. Przebacz jeśli spra
wiłem ci zmartwienie(...) Modlę się go
rąco do Boga, aby pomógł Tobie i 
Twojej Ojczyźnie.”.

Nie na wiele zdają się carskie mod
ły. 8 marca Mikołaj zostaje interno
wany w Carskim Siole, a niedługo — 
przewieziony do Tobolska, gdzie — 
przed ekspedycją do Jekaterynburga
— żyje przez czas dłuższy z rodziną 
na zwykłym żołnierskim żołdzie. Ten 
sam car, który pod datą 13 m aja 1890 
roku zapisywał:

„Niedziela. Carskie Sioło. To po raz 
pierwszy, ie  cały dzień lał deszcz. 
Wstałem późno, jak to zwykle w do
mu. Poszliśmy na nabożeństwo z cio
cią Olgą. Śniadanie zjedliśmy w a r 
senale... Pływaliśmy na bajaderze 1 na 
dwuwiosłowej szalupie. Herbatę piliś
my u „Mama”. Obiad zjedliśmy w a r
senale przy muzyce, której dawno nie 
słyszałem.”

Ten sam car...
— Czy uwierzysz, ie  nasi uczniowie

— usłyszę przy innej okazji — z wiel
kim zainteresowaniem i czymś, co 
trudno nazwać, a co bliskie jest chy
ba powściągliwemu entuzjazmowi, 
przyjm ują jeszcze dziś informację, ie, 
car był na zwykłym żołdzie, jak  pros
ty  żołnierz, jak jego poddany?!

Uwierzę. Przekonałem się bowiem
o czymś, czego na początku nie mo
głem pojąć.

PLASTYKA

URSZULA CZARTORYSKA

NATURA
I WYOBRAŹNIA

Andrzej Strumiłło  — malarz, ilu 
strator, scenograf, a także poeta, po
kazał w M uzeum Sztuki wystawę, któ
rej ogólny sens można by określić 
jako „katalog wyobrażeniowy", co do- 

1 tyczy i wystawionych rysunków i fo 
tografii.

Św iat ma niezmierzoną liczbę form  
i  nieogarnioną rozpiętość skali ich 
wielkości. Sztuka, chcąc sobie pora
dzić dzisiaj z ogarnięciem ich, porzu
ca niejednokrotnie perspektyw ę szta
lugi ustawionej przed krajobrazem, 
chce chłonąć otoczenie ze świadomo
ścią wielorakości skali i z wiedzą
o szansie dwojakiego własnego podej
ścia do śiwiata: analitycznego lub syn-
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tetycznego. Andrzej Strum iłło na 
wspomnianej wystawie porzuca w  za
sadzie syntezę (zresztą wyraża ją 
w cyklu gorzkich w tonacji „fotografii 
z gazet"), koncentrując się na analizie, 
zbliżeniu, zestawieniu fragm entów

Dalszy ciqg na str. 8

BARIERA 
INYORRAŻNI

Dokończenie ze str. 3
konują tego wyłącznie z myślą o wygo
dzie człowieka, a nie będą się zupełnie 
Uczyły choćby z... trudnościami materia
łowymi, kooperacją, terminowością do- 
staw i brakoróbstwem budowlanych* 
Wizja piękna, ale współczesny mieszka- 
niec „M-3”, powstałego w fabryce do
mów, puka z powątpiewaniem palcem w 
betonową płaszczyznę ściany i myśli: — 
gdzie tu u diabla schować szafę, skoro 
gwoździe trzeba wstrzeliwać małą ar
matką? Piękną wizję, która być może 
wcale jest realną, Ucho bierze «* zeJ" 
knięclu z realiami punktu wyjścia. W 
końcu — myśli bowiem współczesny 
mieszkaniec „M-3” — do roku 2000 zo
stało tylko 24 lata. Wcale nie tak dużo.

I oto ten sam sceptyk z „M-3” dostał 
do ręki, albo może dostać, jeśli się tym 
zainteresuje, inną prognozę, równie do
tyczącą 2000 roku, ale już nas bezpo
średnio obchodzącą, bo jest to wizja 
małego spaceru po Lodzi roku 2000. 
Snuje ją na kartach świeżo wydanego 
„PRZEGLĄDU EKONOMICZNO-SPO
ŁECZNEGO MIASTA LODZI” (nr 2. 
rok 1975) Jerzy Samuiłło.

Co zobaczył „oczyma wyobraźni 
autor?

„Z mieszkania znacznie większego od 
obecnych, wyposażonego w wiele zau
tomatyzowanych urządzeń, dostajemy 
się windą na poziom przeznaczony wy
łącznie dla ruchu pieszego. Do przystan
ku komunikacji masowej — metra lub 
szybkobieżnego 1 cichego tramwaju — 
dochodzimy w ciągu 3 minut...

Jesteśmy w paśmie nowoczesnej za
budowy centrum, którego realizacja zo
stała zapoczątkowana blisko 30 lat temu 
budową piewszych budynków przy uL 
Głównej i Traugutta. Wygodne przej
ścia podziemne, urozmaicone licznymi 
barkami, kwiaciarniami i kioskami, 
prowadzą stąd do najważniejszych obie
któw centrum. Bezszmerowymi schoda
mi ruchomymi wyjeżdżamy na powierz
chnię w sam środek centrum handlowe
go”.

No I sceptyk * „M-3” staje teraz 
przed dylematem: czy dać się ponieść 
wyobraźni i zobaczyć ukochane miasto 
oczyma architekta, który roztacza przed 
nim tak fascynującą wizję, czy pamię
tać o realiach? Zresztą Jerzy Samujłło, 
jakby przeczuwając takie obiekcje pisze 
na wstępie swej wizji:

„Aby to, co przytoczę, nie wyglądało 
na czystą fantazję, pamiętać mu°;my, 
że wtedy (to znaczy w 2000 roku — 
przyp. LW.) zaledwie czwarta część za
inwestowana miasta pochodzić będzie 
sprzed 1970 roku”.

Ale to zastrzeżenie nie pomaga scep
tykowi z ..M-3" w rozwiązaniu jego dy
lematu. Jego próbę spojrzenia w przy
szłość, wyobrażenia sobie Łodzi w rofcn 
2000. ogranicza rzeczywistość. On patrzy 
bowiem z punktu startu, widzi j c d no 
tylko podziemne przejście, widzi tych kil
ka wysokich budynków, które nie tworzą 
jeszcze zarysu przyszłego centrum, widzi 
codzienne kłopoty komunikacyjne 1 ma 
w uszach hałas ruchu ulicznego. Scep
tyk z „M-3” może jedynie przy odro
binie fantazji I wobraźni dostrzec za
rys przyszłego miasta. ale przecież 
kształtowanego w wielkiej skali, rozlo
kowaniem dzielnic mieszkaniowych l 
przemysłowych, tworzących się z mozo
łem arterii komunikacyjnych, poszuki
waniami architektów, nieśmiałymi jesz
cze i ciągle bez rozmachu tak właściwe
go wielkim miastom. Kiedy Jednak 
rzecz sprowadiza się do konkretów do 
poszczególnych fragmentów przyszłej 
Łodzi, nasz sceptyk z „M-3” staje bez
radny i wraca myślą na bezpieczny 
grunt współczesnych realiów.

Nie mam jednak pretensji ani do 
Jerzego Samujlly, za odwagę spojrzenia 
w przyszłość 1 naruszenia bariery wy
obraźni, jak nie mam też pretensji do 
sceptyka z „M-3”. Przeciwnie, byłbym 
skłonny uznać, że wizja rumuńskiego 
futurologa Mircea Mality, zarysowana 
we wspomnianej już „Kronice roku 
2000” Jest znacznie śmielsza I bardziej 
drażniąca fantazję, niż to, co „oczyma 
wyobraźni” dostrzegł Jerzy Samujllo. 
Ale staram się też myśleć, jak sceptyk 
z „M-3”, który błąkając się po łódzkich 
osiedlach w poszukiwaniu domu, gdzie 
mieszkają jego znajomi, do których wy
brał się po raz pierwszy, nie bardzo po
trafi odróżnić dom ot! domu osiedle 
od osiedla. Ten sceptyk z „M-3” — 
wcale przeze mnie nie wyimaginowany
— pyta: — a co my zrobimy z tą 
ogromną Ilością domów, które postawi
liśmy i które stawiamy, i którymi chwa
limy się? Nte wie on np., ie  niektóre 
z bloków, budowanych na początku l i t  
sześćdziesiątych, ' można już spokoj
nie przeznaczyć do rozbiórki, a 
nie czyni się tego tylko ze 
względu na trudności mieszka
niowe, rozważając po wleiekroć, potrze
by burzenia domów o wiele starszych 
również z tych samych powodów. Świa
domość tego też wpływa na kształto
wanie jego sposobu myślenia 1 stanowi 
barierę dla jego wyobraźni.

Taką barierę w naszej świadomości 
tworzy leż sposób przebudowy Łodzi. 
Nikt nie neguje, jak wiele zrobiono w 
mieście, szczególnie w kilku ostatnich 
latach, ale też to, co dzieje się na 
obrzeżach Łodzi, w nowych dzielnicach, 
które rosną w niebywałym tempie, nie 
ma takiego wypływu psychologicznego 
jak to. co powinno dziać się w centrum, 
które przecież musimy przebudować. 
Tutaj uporządkowanie jednego kwarta
łu, zabudowanie go w stylu przyszłości, 
stworzenie warunków pod przebudowę 
następnego, miałoby znacznie większy 
wpływ na społeczną świadomość. Wielu 
sceptyków z „M-3” spojrzałoby innymi 
oczyma na przyszłość swego miasta. 
A tak pozostaje nam tylko — jak na 
ramie — wizja Jerzego Samujlly. Dobre

LUCJUSZ WŁODKOWSKI
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„...z półwiecza życia w teatrze, część 
najdojrzalszą wykroił dla Łodzi Teatral- 
nej •

Foto: Andrzej Brustmafi
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KA
EKRANIE

H istoria często po ław ia  sle  w polskim  
k ln ie . N ajcześciej iest to  h isto ria  w w y
dan iu  kostium ow ym . Zw łaszcza w tedy. Kdy 
przenosi sie na ek ran  w ydarzen ia z o d le 
g lejszej przeszłości, nip odradzające Jedno
znacznych  ctolązków  z dniem  dzisiejszym .

H istoryczny film  kostium ow y c h a ra k te 
ry z u je  sie zam ierzonym , uzasadnionym  
konw encją . przerostem  m alow niczoicl nad 
p ro b lem aty k a  Im m niej w lec d y sk u sy jn e  
sa  leKo treśc i. tvni odbiór l^st ła tw iejszy , 
tym  siln ie j d o c ie ra ją  do nas obrazy foto- 
een icznych  pogoni. polow ań z chartam i, 
po jedynków , ślubów  i pogrzebów . T akim i 
film am i są  w łaśnię n a jb ard z ie j znane 
i .kasow e’* ob razy  w dziełach  po lsk ie j 
k in em ato g ra fii: ..K rzyżacy” . .P an  Wolo- 
dvlow ski*\ ..P o top” . F ilm y kostium ow e 
ogłada sic n a jch e tn ie j wówczas, ardy sk o m 
p likow ana teraźn iejszość rodzi problem y 
tru d n e . E stetyczny św ia t kinow e 1 iluzji 
o fe ru je  w tedy środki pokrzep iająco  — p ro 
p o nu je  podziałv czarno-b iałe , oostacic s il
ne m ądre  i odw ażne, w yraźn ie  określone  
k ry te ria  d o b ra  i zła. .Test ieszcze łedna 
cecha  ch a rak te ry sty czn a  film ów  tcostlumo- 
w vch: elów nl bohaterow ie  — oostacic 
f ik cy jn e . 1ak rów ni z rów nym i obcu ją na 
e k ra n a c h  z b o hateram i H istorycznym i: 
z  C zarnieckim i. Sobieskim i, Jagiełłam i.

F ilm y biograficzne różnią sle najczęściej 
od większości kostium ow ych w ty m  w łaś
n ie  o sta tn im  wzgledzie. Postac ie głów ne 
sa h isto ryczne; fikcy jne  natom iast Mumy. 
tw orzące  d rug i p lan . Z zespolenia tych  
dw u  m odeli film ow ych pow sta je  g rupa  
trz e c ia : film y b iograficzuo kostium ow e, 
k tó re  łącza dążen ie  do film ow ej a tr a k c y j
ności z potrzeba odtw orzenia i re je s trac ji 
dziejów  postaci w y b itn e j o raz z pasja  d y 
d ak ty czn a  k tó ra  z n a tu ry  o p eru je  tre śc ia 
m i n iedyskusyfnym i. Z dziel o w ażnych 
postac iach  h isto rii, tak ie  w łaśnie film y 
stanow ia  w dziejach  naszego k ina zdecy
d ow ana w iększość. Z arów no zapom niana 
Już .M łodość C hopina’* 1 ..W arszaw ska 
p re m ie ra ’*, lak i n iedaw ny Kopernik'*, 
m ieszcc* sle w zaproponow ane! tu k a te 
gorii. Inne iedm tki tfiuUitBiejtiz# zam ierze
n ia  od tv ch  lakle realizow ały  w ym iecione 
film y przyśw iecały  au to ro m  lainow szcgó 
polskiego film u b iograficzno-kostium ow ego 
..Ja ro s ław  Dąbrowski** — .»róby spo jrzen ia  
n a  eooke na w ydarzenia, k tó re  nie zna
lazły do tychczas odzw ierciedlenia  w lite ra 
tu rz e  I film ie W ybór film ow ej konw cncli 
n ie  sp rzy ja! iednak tym  zam ierzeniom .

Jeżeli bowiem film  kostium ow y — tw o 
rząc  fikcy lnego  bohatera  i w yposażałac go 
w ogólnie cenione, n iepodw ażalne cechy — 
otacza  zarazem  postaciam i h isto rycznym i. 
czvni to  dlatego, aby  upraw dopodobnić 
sy tu a c je  zb y t idealna. bv bohaterow i 
■wzorcowemu przydać  tło  ze .zwykłych** 
ludzi T w órca o b iera łacy  boha te rem  postać 
is tn ie jącą  realnie, s ta lp  przed zadaniem  
d a lek o  trud n ie jszy m . Praw dziw i ludzie na- 
n aw et po la tach  rzadko  moga sp rostać  spo
łecznej po trzebie bohatera  Idealnego. N a
w et ci. stosunkow o m ało znan i. A do ta 
k ich  w łaśnie w naszej h isto rii należy p rze
cież Ja ro s ław  D ąbrow ski.

U kazanie skom plikow anych  dziejów  re- 
w o luclon isty  — postaci w zasadzie now ej 
w naszym  klnie, w k ró tk im  czasie t rw a 
n ia  film u, zak łada  konieczność a r ty s ty c z 
nego sk ró tu . T w órca zm uszony iest do d o 
k o n an ia  w yboru pom iędzy psychologiczną 
analiza  bohatera , a syntezą iego losów 
w perspek tyw ie  is to tnych , orzelom ow ych 
w ydarzeń  h isto rycznych . Syn teza bardzie i 
odpow iada po trzebie d y d ak ty k i, u fo rm o
w an ia  bohatera  pozytyw nego. W .Ja ro s ła 
w ie D ąbrow skim ” m am y do czyn ien ia  z ta  
d ru g a  ew en tualnością .

Film  obrazu je  trzy  e tap y  działalności 
dow ódcy K om uny P a ry sk ie j: przed Pow 
sta n ie m  S tyczniow ym  w Rosji I we F ra n 
c ji w 1871 roku. a więc okresy  n ajw aż
n iejsze. a zarazem  naiclekaw sze d ra m a 
tu rg iczn ie . Ja k  to  zresz tą  w tego ty 
pu film ach byw a. w łaśnie sp raw a d ra m a 
tu rg ii okazu je  sie decy d u iaca . Pozytyw ny 
wzorzec osobow y nie p o trzebu je , n ieste ty , 
zdradzać się z głębszą refleksja , pow aż
nie t sza w ątpliw ością n a tu ry  św ia topoglą
dow e! Ale tak ie  fragm en ty  po taw tają  sie 
w film ie. M ają Jednak c h a ra k te r  raczej 
d e k la ra tv w n o -ilu s tra c v |n y . O dtw arza jacy 
postać ty tu ło w a Z ygm un t M alanow icz. nie 
o bdarza  Je | zresz tą  jakim iko lw iek  in d y 
w idualnym i cecham i, co m ożna p o tra k to 
w ać zarów no lako a k to rsk a  aioudolność. 
Jak i celow e, zam ierzone u trzy m an ie  roli 
w konw encji p rzedstaw ian ia  w ielk iej 
indyw idualnośc i h is to ryczne!. Skoro
o ak to rach  m owa. nie uposób Domlnąć 
in te re su  lacel n iew ato liw ie. najlepsze i 
w film ie, k reac ji radzieck iego  ak to ra  
A lek san d ra  K allagina. Która w yraźnie 
p rzerasta  k lim at film ow ej rzeczyw istości.

F ilm  zrodr.il sie bowiem  z potrzeby  udo
kum en to w an ia  postępow ej trad y c ji, po 
przez odtw orzenie  na ek ran ie  fragm en tu  
przeszłości. M ajor D obrzański z poprzed
n iego film u B ohdana PorcJjy ..Ilubal** 
rea lizow ał wzorzec patrio ty zm u  rów nie 
im ponuiacego . co ogólnikow ego. Postać 
Ja ro s ław a  D ąbrow skiego, to  p o r tre t p a tr io 
ty  — in te rn ac jo n a lis ty . Źvcke osobiste bo
h a te ra  ukazane w film ie nie ma to  uczło
w ieczać. S tanow i raczej dopełn ienie luż 
bogatej w cechy pozytyw no sy lw etk i.

W rezu ltac ie  n a jb a rd z ie j cenne w film ie 
o n azu la  sie w artości poznaw cze. O kruchy 
p raw dy  n iew yraźne, widm owe ślady h i
sto rii obdarzone cudow ną inoca konk re tu , 
p row oku la  do sfo rm ułow ania  p y tań , na 
k tó re  film  m ógłby próbow ać odnow iedzieć, 
a  k tó ry ch  nie zam ierzy! oostaw lć. Bo tak  
n ap raw d ę  to  chcielibyśm y widzieć h is to 
rie  także, lako k o n flik t postaw  ludzkich, 
a nie ty lko  lako recy tac ie  idei poubie
ran y ch  w kostium y  naszych w ładnych w y
obrażeń. Czasem fe?i:iak przeszłość po ja
w ia sle w form ie zaczerpn ięteI ze szkol
nych podręczników ' cóż z tego. że naw et 
ładnie  Ilustrow anych .

PAWEŁ JĘDRZEJEWSKI

17 stycznia 1976 roku zm arł Feliks 
Żukowski — doniosła o tym ponie
działkowa prasa razem z wiadomością
o przyznaniu Mu Nagrody Miasta Ło
dzi. Jego związek z tym  miastem był 
nierozerwalny; od 1945 roku Teatr 
Łódzki i Feliks Żukowski rozstawali 
się tylko na krótko (1949—1952 we 
Wrocławiu).

W powojennej Łodzi rozpoczynał 
nowe życie teatralne rolą Alfreda Do- 
olittle w sztuce G. B. Shawa „Pyg- 
malion” (1945) w Teatrze Kameralnym 
Domu Żołnierza. W tym mieście przez 
wiele la t prowadził Teatr im. S. J a 
racza (1953—1955 i 1960—1971), rozwi
nął działalność reżyserską, stworzył 
wiele niezapomnianych kreacji ak tor
skich.

Odszedł aktor do końca nie schodząc 
ze sceny, ostatnią jego rolą był Alfred

Doolittle, ten sam, którym  zaczynał 
w Łodzi przed trzydziestu laty. Bogaty 
okres od „Pygm aliona” do „Pygmalio- 
na”, nakłada się swoim kolorytem na 
lata startu  i młodości teatralnej Fe
liksa Żukowskiego. Lata te skąpe są 
w fakty poparte dokumentem, w wy
darzenia poparte fotosem i pamięcią 
ludzką, która jakże jest ulotna. Tu 
i ówdzie jednak zachowały się frag
mentaryczne, acz wymowne dowody 
wysokiego kunsztu aktorskiego, któ
rym Feliks Żukowski, absolwent in 
stytutu Reduty i aktor wileńskiej R t-  
duty oczarowywał widownię wai-szaw- 
ską la t 1929—1939 (Teatr Ateneum, 
Kam eralny, Comoedia i TKKT).

St. Kaszyński

„I oto — pisał W. Natanson — mło
dy, 31-lctni, mało w Warszawie znany 
aktor, w biednym a ofiarnie p racu ją
cym spółdzielczym teatrze „Comoedia” 
— zagrał po swojemu, w nowy i 
własny sposób — wyznawcę teorii 
względności, jednego z przedstawicieli 
nowego heroizmu w naszej lite ra tu 
rze. d r Przelęckiego”.

Boy i K. Irzykowski porównywali 
kreację Feliksa Żukowskiego z histo
ryczną rolą Przelęckiego Juliusza Os
terwy. „Pan Żukowski jako Przełęcki, 
wyraźnie (w pierwszym akcie zwłasz
cza) inspirowany Osterwa, później co
raz samodziełniejszy, wytrzymał ton 
do końca.” Natomiast K. Wierzyński 
podkreślał nowe spojrzenie na trudną 
rolę bohatera „Przepióreczki” S. Że
romskiego i pisał o Feliksie Żukow
skim, że potrafił przekazać „surową

prawdę”, „skomplikowanemu bogac
twu uczuć, które ukazywał Osterwa, 
przeciwstawiał młody aktor — prosto
tę, śmiało dążącą do celu” — podkreś- 

' lał W. Natanson.
Obok tej tak pam iętnej i bogato 

dyskutowanej roli grał Feliks Żukow
ski w Teatrze Comoedia główne role 
w sztukach Stanisława Młodożeńca, 
Leona Kruczkowskiego (adaptacja 
„Kordiana i chama” oraz sztuka „Bo
hater naszych czasów” wystawiana po 
wojnie pt. „Przygoda z V aterlandem ”). 
„Omawiając rolę Humla (czyli pseudo- 
-Daubmanna) — pisał W. Natanson — 
w „Bohaterze naszych czasów” L. 
Kruczkowskiego, zaobserwowałem, że

uwydatniał trafnie całą ewolucję psy
chologiczną bohatera. Szczególnie do
brze grał w prologu, w scenie odczy
towej i w ostatniej odsłonie, po zde
m askowaniu”.

Ten am bitny teatr został jednak zli
kwidowany i w miesiąc po premierze 
„Bohatera naszych czasów” Feliks Żu
kowski zaangażował się do TKKT, 
gdzie grał do 1939 roku.

,;Tak się złożyło — wspomina wie
lokrotnie już cytowany W. Natanson
— że jako oficer rezerwy (Feliks Żu
kowski) brał udział w tym samym epi
zodzie wrześniowej kampanii, od któ
rego i ja  zaczynałem moją ówczesną 
wojaczkę, w bitwie nad Narwią”, w 
której „dosłużył się młody aktor nie
zmiernie zaszczytnego wyróżnienia: 
Krzyża Walecznych. Podobnie piękną 
kartę  zapisał w dobie okupacji. Za 
pracę żolniersko-konspiracyjną otrzy
mał w 1947 roku Krzyż Walecznych 
po raz drugi. W 1914 zostaje areszto
wany i osadzony w obozie koncentra
cyjnym  Sachsenhausen Oranienbufg. 
Pobyt ten przypłaca chorobą. Ale już 
pod koniec 1945 roku w raca do pracy, 
zostaje aktorem  w mieście, które się 
miało stać widownią nowej jego, bar
dzo wybitnej, aktywności: w Łodzi.”

Feliks Żukowski lat powojennych 
to dojrzały artysta teatru, który po
trafił zsyntetyzować w swojej twór
czości rodowód biograficzny i aktorski 
w całość spójną i pierozerwalną. Uro
dzony w Rydze (1904), wychowany w 
Wilnie przywiózł Feliks Żukowski do 
Warszawy i potem do Łodzi fascyna
cje i zdolność budowania charakterów  
rosyjskich ze szczególną wrażliwością 
w geście, ruchu i intonacji językowej. 
A miał w swoim twórczym życiu wie
le okazji, aby zaprezentować tę nie
pow tarzalną perfekcję w kreowaniu 
rosyjskiego i radzieckiego repertuaru. 
Na czoło wysuwają się takie role jak: 
Car Borys w „Puszkinie", Razplujew 
w „Małżeństwie Kreczyńskiego” A. 
Suehowo-Kobylina, Lenin w „Człowie
ku z karabinem ” N. Pogodina, tytuło
wa rola w sztuce S. Alioszyna „Dyrek
tor”, Baszkirów w „Człowieku z teką”
A. Fajko, Jegor Bułyczow w dramacie 
M. Gorkiego, Protasow w „Żywym 
trupie” L. Tołstoja, Lenin w „Trzeciej 
patetycznej” N. Pogodina, Biersieniew 
w „Przełomie” B. Ławreniewa.

O niektórych z tych ról pisano: 
„Włodzimierza lljicza Lenina zagrał po 
raz pierwszy na scenie polskiej Feliks 
Żukowski. Znakomite wystudiowanie 
zewnętrznego charakteru  postaci połą
czyło się w jego interpretacji z tra f
nym odtworzeniem wewnętrznej pasji, 
napięcia, dynamizmu Wodza Paździer
nika. Żukowski był równic przekony
wający w przypadkowej rozmowie na 
schodach z Szadrinem, w scenie gabi
netowej, jak  i w końcowym przemó
wieniu, wygłoszonym z wielką, dobit
ną silą.” — pisał St. Marczak-Oborski.

„Feliks Żukowski — napisał R. Szy
dłowski —> (...) stworzył znów postać 
zasługującą na najwyższe pochwały. 
Jego dyrektor Stiepanow jest p raw 
dziwym człowiekiem radzieckim, 
wzruszającym i bliskim nam. Tylko 
aktor, który głęboko wierzy w to, co 
mówi ze sceny, który przeżywa tę po
stać, może przekazać bogactwo je j 
św iata ideowego i uczuciowego w i
dzom. (...) Feliks Żukowski objął nie
dawno kierownictwo T eatru im. S. J a 

racza w Łodzi. Jeśli będzie takim  AT 
rektorem, jakim  jest w sztuce Aliosz?' 
na — zdobędzie jeszcze niejeden Ia|lf 
nic tylko jakoj aktor, ale jako kierotf*! 
nik tej ważnej placówki kulturalnej1'

„F. Żukowski — zanotował St. K3'| 
szyński — (...) był rubaszny, zmysł®'( 
wy, bezpośredni, odważny, kreślił syl'{ 
wetkę człowieka, który ginie pod cK '| 
żarem presji zewnętrznych i wew 
trznych. (...). Nadużywanie środkó'*' 
ekspresjonistycznyeh, prowadzące 
tora aż do naturalistyczncj opisowoś' \ 
ci (...), pojawiło się i tu taj. Aktor te#' 
tak chętnie występujący w rolach dr»' [ 
matu rosyjskiego i radzieckiego, p®' ’ 
siada ku temu szczególne warunki' r 
odnajduje zawsze nieomylnie atm osfe '' 
rę otoczenia, w którym przebywa bv  j 
hater, a nieco śpiewna, wschodnia in" ) 
tonacja w połączeniu z gestykulacja j 
1 ruchem dają zawsze sugestywn® |  
wcielenia”.

I jeszcze wypowiedź N. Pogodina 0 { 
premierze łódzkiej „Trzeciej PatetycZ' [ 
nej” :

„Odtwórca postaci Lenina — Felik* 
Żukowski — jest wielkim, niezwykle 
subtelnym i głębokim artystą. (...) N* 
scenie Teatru im. S. Jaracza w Lod** jj 
zobaczyłem niezwykle mądrze, po miS' j 
trzowsku przemyślaną w najm niej' I 
szych nawet szczegółach, p o r y w a ją c ®  j 
wyrzeźbioną przez niego postać Wcdz» ' 
Rewolucji. Jest ona nie tylko g łęb o k ®  
ludzka, lecz również oryginalna i sw0' | 
ista, stanowiąca dzieło własnego, s3' t 
modzielnego spojrzenia na tę gigafl' 1 
tyczną indywidualność oczami p r a W ' j 
dziwego artysty, przede wszystkii** j 
polskiego artysty”.

Już ten fragm entaryczny przegląd |  
recenzji podkreśla niezwykły talent | 
Feliksa Żukowskiego jako „spccjalis- f 
ty od charakterów  rosyjskich”. Al® [ 
owa specjalność nie stanowi jedyne) |  
formuły, która określać może twór- f 
czość tego wszechstronnego aktora. |  
bowiem czuł się równie znakomicie I 
rolach z innego repertuaru; stosują® I 
rozległą skalę środków aktorskich r 
mógł kreować krańcowo różne posta ' |  
ci. Tak grał Murzyna w „Ladacznicy I 
z zasadam i” J. P. S artre’a i starego |  
Moora w Schillerowskich „Zbójcach1 I 
oraz Jam esa Tyrone’a w „Zmierzch^ I 
długiego dnia” E. 0 ’Neilla, w sztuce* I 
w której obchodził swój pięćdziesiąty I 
jubileusz pracy artystycznej (grudzień |
1973).

Był Feliks Żukowski i aktorem, * ! 
reżyserem (29 prac), był dyrektorem i 
i kierownikiem artystycznym teatru. I 
Był, nie, ta form a gram atyczna nie od' I 
powiada uczuciom, jakie ogarniają I 
człowieka na wieść o śmierci aktora; I  
albowiem z nim odchodzą postaci I 
nierozerwalnie związane z jego oso- I 
bowością, odchodzi coś bezpowrotni® 
nieosiągalnego. Odejście Feliksa ŻU' 
kowskiego jest tak niezgodne z natU' I 
rą teatru, którego był częścią, że ni® 
sposób dzisiaj wyczerpująco pisać 0 
rozległej działalności artystycznej ak ' 
tora, może później, należałoby prze ' | 
cież utrw alić obraz A rtysty TeatrUi i 
aby nie zamilkł głos, aby gest zamkną® 
w przestrzeni wyobraźni, aby p ia s ty  
czne tworzywo nie rozsypało się, a je
go „rzeźby” powstałe „w twórczych \ 
cierpieniach” nie były tylko czcz8 ; 
„efemerydą”.

KAZIMIERZ A. LEWKOWSKI

Od „Pygmaliona” 

Do „Pygmaliona”

Foto: Andrzej Brustman
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MIROSŁAW WOJALSKI

CZYM JECHAĆ  
DO T U S Z Y N A ?

23 grudnia 1898 roku Łódź otrzymała w gwiazdkowym prezen
cie elektryczne tramwaje miejskie. Ale do Łodzi ciążyły też 
Zgierz, Ozorków, Aleksandrów, Konstantynów, Pabianice, Rzgów, 
Lutomiersk i Tuszyn. Jak i czym pojechać do Łodzi?

BOKS

W Łodzi kursują miejskie tram w a
je  elektryczne, konne dorożki. Z Ło
dzi wyjeżdżają konne omnibusy, ale 
cel ich podróży jest inny — łączą 
miasto z dworcami kolejowymi.

Spółka akcyjna „Towarzystwo 
Łódzkich Dróg Żelaznych Miejskich” 
przynosi swoim akcjonariuszom po
kaźne zyski. „Towarzystwo Kolei 
Dojazdowych” powstało w roku 1899, 
a od 1908 roku zmieniło nazwę na 
„Łódzkie Wąskotorowe Elektryczne 
Koleje Dojazdowe”. Założycielami i 
akcjonariuszami tej spółki byli prze
mysłowcy łódzcy. Część akcji znajdo
wała się w rękach kapitalistów  za
granicznych. Zadaniem tej spółki by
ło połączenie elektrycznym tram w a
jem  wąskotorowym Łodzi i miast 
okolicznych.

Prace rozpoczęto we wrześniu 1899 
r. Zaplanowano przeprowadzenie to
rów tram wajowych na poboczu ist
niejących dróg bitych do Zgierza 
i  Pabianic. Tory zaczęto kłaść w 
kwietniu roku 1900. 17 stycznia 1901 
roku otw arto ruch pasażerski na linii 
pabianickiej. W dwa dni później — 
19 stycznia 1901 roku — uruchomiono 
pierwsze tram w aje pasażerskie na li
nii zgierskiej.

Tram w aje podmiejskie, podobnie 
jak  i miejskie, przynoszą spodziewane 
zyski, akcjonariusze otrzym ują po
kaźne dywidendy. Po dobrym począt
ku następują lata 1905—1907, które 
przynoszą spadek zysków. Ale już w
1908 roku tram w aje podmiejskie prze
wiozły 3,3 min. podróżnych, a w roku
1909 — 3,5 min. podróżnych.

W roku 1910 Łódzkie Wąskotorowe 
Elektryczne Koleje Dojazdowe uru
chamiają dwie nowo linie: do Alek
sandrowa i Konstantynowa. W roku 
1911 zbudowano fragm ent linii tu- 
szyńskiej od M arysina do Rudy. W 
tym czasie na,/liniach podmiejskich 
pobierano opłaty strefowe w zależ
ności od klasy wagonu. I tak za każ
dą strefę w kl. III — 5 kopiejek, a w 
kl. II — 10 kopiejek. Linia Łódź — 
Pabianice podzielona była na trzy 
odcinki strefowe.

Wybuch I wojny światowej przer
wał okres pomyślnego rozwoju tram 
wajów, Od sierpnia 1914 roku na 
skutek mobilizacji i wojny zmniejsza 
się ruch pasażerski. Rok 1914 przy
niósł tram wajom  podmiejskim po
ważnie zmniejszony zysk, a rok na
stępny — deficyt. Podczas walk w 
pobliżu Łodzi tram w aje podmiejskie

przez kilka dni nie kursowały, lub 
jeździły tylko przez część dnia. Nie
które linie znalazły się w zasięgu 
działań wojennych.

Jednak już w latach 1915 i 1916 
powstała nowa trasa — z Rudy P a
bianickiej przez Rzgów, Tuszyn, do 
Kruszewa. Odcinek Tuszyn — K ru- 
szew wykorzystywany był tylko pod
czas I wojny światowej do przewozu 
towarów. W pierwszych, latach eks
ploatacji trasa tuszyńska obsługiwana 
była przez parowozy. Tram waj elek
tryczny do Tuszyna uruchomiono do
piero 1 czerwca 1927 roku.

Wojna spowodowała nie tylko 
zmniejszenie ilości przewozów pasa
żerskich i zahamowała rozwój sieci 
tram wajowej, wpłynęła również ha
mująco na kilka następnych lat po 
jej zakończeniu. Pierwsze tory tram 
wajowe wybudowano dopiero w roku 
1921, na trasie Zgierz — Ozorków, a 
komunikację na tej linii uruchomiono 
od kwietnia 1922 roku. Linia ozorkow- 
ska, podobnie jak  linia tuszyńska, w
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pierwszych latach istnienia obsługi
wana była trakcją parową, którą za
stąpiono trakcją elektryczną dopiero 
w m aju 1926 roku.

W 1923 roku wydłużono tory tram 
wajowe na terenie m. Pabianic od 
m agistratu do dworca kolejowego. 
ŁWEKD buduje nową trasę z Kon
stantynowa do Lutomierska o długoś
ci około 8 km. Od lipca 1929 r. tram 
w aj elektryczny dociera do Lutomier
ska. Od tego czasu Łódź nie rozwijała 
sieci tram wajów  podmiejskich, mimo 
gromadzenia środków i przygotowań 
budowy linii tram wajowej do Brze
zin.

W roku 1926 ŁWEKD dysponują 
89,3 km torów, zatrudniają 341 osób, 
po torach kursuje 9 parowozów, 42 
tram wajowe tory silnikowe osobowe, 
54 doczepne osobowe -z 3784 miejsca
mi, 48 doczepnych towarowych i 13 
specjalnych. Przewieziono w tym roku 
praw ie 10,5 miliona pasażerów i 24 ty 
siące ton ładunku.

Koncesja Spółki Akcyjnej ŁWEKD 
miała wygasnąć w 1982 roku. Po 10 
latach, w 1936 roku, 52 tram w aje sil
nikowe, 70 doczepnych, 427 osób per
sonelu, przewiezionych ogółem pra
wie 15,5 miliona pasażerów.

ŁWEKD, dążąc do powiększenia 
swoich zysków od lipca 1934 roku 
uruchomiły nowy rodzaj trakcji — 
spalinową czyli autobusy. Początkowo 
na trasie Łódź—Pabianice—Łask— 
— Zduńska Wola — Sieradz. Kurso
wały tam  autobusy Saurer-Diesel, 
produkowane przez Państwowe Za
kłady Inżynierii w Warszawie. Od 
końca grudnia 1936 roku uruchomiona 
z/ostała linia autobusowa Łódź—Piotr
ków—Sulejów, a od 1937 roku dalsze 
dwie: Piotrków—Wadlew—Szadek i 
Łódź—Łagiewniki—Zgierz. Posiadano 
zaledwie 15 autobusów.

Po wyzwoleniu, przez pewien czas 
obydwa przedsiębiorstwa działały od
dzielnie. Dyrekcja tram wajów  pod
miejskich miała nadal swoją siedzi
bę przy ul. Piotrkowskiej 77 i za
jezdnie: w Helenówku, Chocianowi- 
cach i Brusie. S tacja wyjściowa tram 
wajów do Zgierza, Ozjorkowa i Alek
sandrowa znajdowała się na ul. Nowo- 
mieiskiej 13 przy pl. Wolności, stacja 
wyjściowa linii do Konstantynowa i 
Lutom ierska na ul. Obrońców Stalin
gradu nr 5, do Pabianic i Tuszyna 
przy końcu ul. Piotrkowskiej. T ram 
waje do Zgierza, Ozorkowa, Alek
sandrowa, Lutomierska objeżdżały 
Plac Wolności dookoła, przeszkadza
jąc tram w ajom  miejskim.

W 1948 roku nastąpiło połączenie 
obu przedsiębiorstw, które otrzymały 
nazwę: Miejskie Zakłady Kom unika
cyjne w Łodzi. W styczniu 1951 roku 
nazwa ta uległa zmianie na Miejskie 
Przedsiębiorstwo Komunikacyjne w 
Łodzi.

LISTY

d o b r y  k o n ie c

Dvrekc1a O kreeu  Poczty I T elekom uni
k a c j i w  Łodzi no zbadaniu  npraw y w y  
łączenK  telefonu  O b y w a te l  M ieczysława 
W ysm yka, uprzejm ie pow iadam ia, co

" ‘ z w r ó c o n o  u w a * e  W o t e w ó d z k l e m u  l o 
d o w i  T e le k o m u n ik a c j i  w  t o d / . ,. o d n  
spraw ne! o b s ł u g i  a b o n e n t ó w  n a w c t  w t  
d v  l e ż e l i  n i e  d o t r z y m u l a  t e r m i n ó w  n l a t  
n o ł c l  r a c h u n k ó w  t e l e f < m l ' ' » n T e h  ' a k  t o  
m i a ł o  m i e j s c e  w  n r z y n a d k u  o b v w * t e l a  ( a  
d u m e k  t e l e f o n i c z n y  z a  m i e s i ą c  l i n i e ć  
I  w r z e s i e ń  i m  r .  o p l a e o n y  d o p i e r o  

w  g r u d n i u  t»74 r . ) .  n v r e k c l aN iezależnie od oowy/łzeKO. D yrekcla
O kresu  Poczty I T e le k o m u n ik a c ji  w Ło 
dzl uprze im le In fo rm uje  Obyw atela. że 
w W o l c w ó d z k l m  U rzędzie te le k o m u n ik a 
cji. każde nieterm inow e 
leżnoścl m iesięcznych * w ielokro tn i*  n 
tarza lność  bezef ek  tv  w n v«h oner ac II k s£ -  
*ow vch znaczne! g rupy  ■'honemów. laka 
każdeeo  m iesiąca opóźnia tc im ln y  p iat
”  Mimo nadzoru  I nie pobłażaniu  p racow ni
kom  popełn iającym  s Dor,« lv .’7n e oumv ki.
pom yłek tak ich  un iknąć  -ile < alitów id e  
n ies te ty  nie da nrzv  tysiącach  operacll 
księgow ych. lak ich  dokonu je  I 1® 
m lesiaca w likw idow aniu  należności te le 
kom unik acy jn y ch . zw iększanych o p e rac ja 

m i bezefektyw nym l z przyczyn w y ie j po
danych.

R easum ując powyższe. DOPiT przeprasza 
O byw atela za trudności, k tó rych  nie da le  
sie un iknąć  przy w ylaśnianlu  zadłużeń 
T rudności tak ie  nie w ystępu ją tak  dla 
jednei lak i drucie! strony , przy te rm i
nowym regu low aniu  należności.

Inż. K. CZARNIECKI
z-ca d y rek to ra  O kresu  

Poczty 1 T elekom unikacji

OD REDAKCJI: O spraw ie tel nlsallśm y 
w 51/52 nr .OdElosów" w felietonie ot. 
..DOBRY KONIEC”. Dzlęiculemy za odp o 
wiedź.

ODZIE LE2Y GDAŃSK

Kim był M ickiewicz — wie chyba każdy 
P olak, ale na ticw no nie każdy Anglik 
w ie kim  by ł B yron. To nie Jest dowcip, 
to au ten tyczny  fak t po tw ierdzany spostrze
żeniam i naszych rodaków  odw iedzających 
w yspy  B ry ty jsk ie . Podobne przykłady 
można m nożyć, a cóż dopiero  gdybyśm y

spyta li p rzeciętnego  A nglika, co w ic o tak  
egzotycznym  k ra ju  Jak  Polska? Myślę, iż 
mógłby odpow iedzieć, że s to licą  Polski Jest 
W arszaw a, że nasza rep re zen tac ja  w yeli
m inow ała Anglii; z w alki o m istrzostw o 
św iata  w piłce nożnej, 1 żc p roduku jem y  
dobre w ódki 1 szynki 

Nlo Jest to ab s trak c ja . Swego czasu po 
d różu jąc  au tostopem  po k ra jach  b a łk ań 
skich, spo tkałem  m łodego Anglika,, k tóry 
podobnie ja k  ja  spędzał w akac je , 1 k tó ry  
w czasie w spólnego czekan ia  w row ie na 
okazję, zapy tany  przyznał się, żc w łaśnie 
ty lko  tyle wie o naszym  k ra ju . O ileż 
większe było jed n ak  m oje zdziw ienie, gdy 
dow iedziałem  się, żo m ój rozm ów ca Jest 
studen tem  U niw ersy te tu  w Leeds. Równic 
to sm utne , jak  fak t, że n a jb a rd z ie j znanym , 
a d la o lbrzym iej w iększości czytelników  
za g ran icą  Jedynym  znanym  polskim  pi
sarzem  Jest ciągle Jeszcze H enryk  S ien
kiew icz. (Spostrzeżenie to  zaw dzięczam  
Jednem u z p rogram ów  te lew izy jnych .) Z 
ich  p u n k tu  w idzenia w ygląda więc, że po 
„QUo vadis” nie nap isano  ju ż  w Polsce 
żadnej dobrej książki, k tó ra  byłaby w sta 
n ie  zyskać m iędzynarodow ą popularność 
i uznanie. Zdanie ta k ie  Jest jed n ak  b ro
nią obosieczną 1 w skazu je, żo część w iny 
za to leży także  i po naszej stron ic . Na 
szczeście w te j m ate rii m ożem y Jeszcze 
w płynąć na popraw ę sy tu a c ji, są Jednak 
pew ne w ypadki, w obec k tó ry ch  sta jem y  
zupełn ie bezradni.

Oto b io rąc  do ręk i — ceniony w śród n a 
szych w ykładow ców  1 studen tów  ang listy 
ki słow nik wym owy angie lsk ie j („Evcry- 
tn a n ’s Engllsh P ronounclng  D ictionary” ), 
opracow any  przez D. Jonesa , a uzupełn io 
ny przez A.C. G im sona, (obaj to  p rofeso
row ie fonetyk i U n iw ersy te tu  L ondyńsk ie
go) — bezskutecznie szukam y w nim  h a 
sła „G dańsk” , za to bez w iększego tru d u  
odnajdziem y „D anzlg”  (str. 119). Przy tym  
pedan tyczn ie  dok ładn i au to rzy  słow nika 
podali rów nież w ym ow ę n iem iecką, nie 
in fo rm u jąc  jed n ak , żc od trzydziesu  la t 
obow iązuje pow szechnie polska nazw a tego 
starego , n adbałtyck iego  grodu.

Podobnie pod lite rą  „B ” wciąż fig u ru je  
„ n re s la u ”  (str. 59), zaś pod „W ” nie ma 
jeszcze „W rocław ia” , a przecież większość 
w spółczesnych m ap ang ielsk ich  m a polską 
pisow nię W rocław ia, G dańska czy Szcze
cina, pod k tó rą  n iek iedy  podaje  się sta rą , 
n iem iecką. Gwoli ścisłości dodam  Jeszcze 
ty lko , że najnow sze w ydanie słow nika Jo 
nesa pochodzi z 1974 roku . s m u tn e  to , ale 
fak t

T rudno  w ięc w ym agać od przeciętnego 
A nglika, aby w iedział coś *wlęcej o Polsce 
nia spo tkany  przeze m nie studen t-au to s to - 
powicz, skoro  w Jego ojczyźnie w ydaje 
się tak  opracow ane słow niki l leksykony . 
D otyczy to bow iem  w pew nym  stopniu  
rów nic* sław nej encyklopedii „B rltan ica” .

PAWEŁ TOMASZEWSKI

NORMAN MAILER

MOHAMMAD ALI 
KONTRA
GEORG FOREMAN

Jim Brown powiedział wprawdzie 
wczoraj, że Ali nic ma w tym spotka
niu żadnych szans, ale Brown jest spor
towcem. który przekazuje to, co widzi.

— W ielk a  ru n d a  d la  M u h a m m a d a  A li.
— m ów i z p rze jęc iem - — B oksow ał fa n 
ta s ty c z n ie , chociaż  sądzę , że n ie  s ta r 
czy  m u sil.

Joe Frazier nie zgadza się.
— Wyrównana walka... bez przewagi

— stwierdza ponuro.
David Prost: — Jest pan zdania, ze 

Ali nie ma przewagi?
Joe nie przyjechał do Zairu, żeby 

chwalić Muhammada, zwłaszcza po tym, 
jak Ali nazwał go ignorantem.

— Wyrównana runda — powtarza. —
Ali trafił dwa czy trzy razy w głowę, 
ale George xmial kilka dobrych ude- • 
rżeń w tułów.

Foreman siedzi na stoiku słuęhająe 
Sadlera. Wydaje się być nieco rozba
wiony, tak jakby w ciągu kilku ostat
nich minut dowiedział się czegoś, co 
przedtem nie miało dla niego większego 
znaczenia, a teraz specjalnie go nie 
uradowało. Uśmiecha się do kogoś sie
dzącego w rzędach dla prasy. Uśmiech 
jest wymuszony. Naprzeciw niego Ali 
spluwa do plastykowej miski.

Twarz ma ożywioną, byslo rozgląda 
się dookoła. Na chwilę przed gongiem 
wstaje i gwałtownymi ruchami ramion 
dyryguje dopingiem- Potem rzuca Fo- 
retnanowi wSciekłe spojrzenię. Zaraz po 
gongu zmienia jednak taktykę. Foreman 
Idzie naprzód I Ali cofa się, nie — Ali 
pozwala zepchnąć się do rogu w naj
bardziej niebezpieczne miejsce, tam, 
gdzie według prawideł boksu czeka, go 
nieuchronna klęska.

Po chwili wrzask tłumu przypominał 
wycie hamulców rozpędzonego samo
chodu — Foreman zamknął Aliego w po
trzasku i Ali przyjął tę nierówną wal
kę. Jego rękawice zamigotały w świetle 
reflektorów z oszałamiającą szybkością. 
Ten sposób obrony zaskoczył wszyst
kich zupełnie — zwykle jak najszybciej 
ucieka się z rogu unikiem albo ciosem 
— Ali natomiast w nim pozostał, a po
nieważ trafiał znacznie częściej George 
zaczął się cofać i to dość nieskładnie — 
tak jakby przypomniał sobie przegrane 
bójki uliczne, w których bral udział je
szcze jako mały, przestraszony chłopiec.

Tak, Ali zdecydował się na psycholo
giczne posunięcie i zrobił właściwy wy
bór. Wydostał się z rogu tak jak przed
tem — to znaczy trzymając szyję Fo- 
remana w uścisku tak silnym, że w 
twarzy Georgc'a było coś z melancholii 
cielaka obezwładnionego przez kowboja.

Sędzia rozdzielił ich i zaraz potem Ali 
znów zaczął się cofać w kierunku lin. 
Foreman szedł za nim spychając go do 
tylu szybkimi uderzeniami. W czasie 
przerwy sekundanci powiedzieli mu za
pewne: „Pokaż mu, że twoje pięści są 
równie szybkie!1’. Foreman zaczął to 
udowadniać. Zupełnie nieoczekiwanie 
trafił Aliego ciężką prawą prostą i Ali 
przywarł do niego próbując przetrzymać 
szok. Zaraz po walce przyznał, żc kilka 
uderzeń omal nic zwaliło go z nog i ta 
prosta z pewnością do nich należała. Sę
dzia rozdzielił ich, ale zaraz potem Ali 
znów oparł się plecami o liny. Dopiero 
w drugiej minucie tej rundy udało mu 
się trafić Georgc’a dobrą prawą prostą. 
Ale Foreman natychmiast zaatakował i 
znów zepchnął Aliego na liny — j<‘go 
ciosy raz po raz rozbijały zasłonę prze
ciwnika. George zaczął dyktować Icmpo 
i sposób walki. — Ali byl w odwrocie 
i George znów go zaskoczył. Potężne 
uderzenie! Ali przylgnął do Foremana, 
objął mu szyję rękawicami, a lewym i 
prawym przedramieniem ścisnął mu ra
miona i tak trwał wstrząsany I spycha
ny do tyłu na współ tłumionymi ciosa
mi, których Foreman mu nie szczędził.

Ale właśnie wtedy musiał dokonać 
oceny swojej taktyki, bo mniej więcej 
w połowie rundy zdecydował, w jaki 
sposób ma dalej rozgrywać tę walkę. 
Wiedział już, że jego prawe proste nie 
są w stanie poważnie osłabić Foremana, 
wiedział też, że musi zrezygnować z klin
czów, które i tak były wątłą zaporą — 
tracił punkty, był bity i nic nie zyski
wał.

Ali bez wahania zaczął realizować 
swój wielki plan. W połowie rundy po
łożył się na linach i w tej niewygodnej, 
karkołomnej wręcz pozycji odchylając 
się czasem o dziesięć, dwadzieścia i wię
cej stopni od pionu boksował już do 
końca walki. To prawda, żc do tej wła
śnie ciężkiej godziny przygotowywał się 
przez oslatnieh dziesięć lat.

Na kilka sekund przed końcem rundy 
Foreman zadaje najsilniejsze uderzenie 
tej walki — ekspresowy pociąg prawego 
sierpa wywołuje gwałtowne poruszenie 
na stadionie, ale jest zbyt wolny — Ali 
przepuszcza go kolo siebie dokładnym 
płynnym unikiem. Siła ciosu pociągnęły 
Foremana do przodu — stracił równowa
gę i przez moment wyglądało na to, że 
Ali wypchnie go z ringu. Nie zrobił te
go jednak i tylko wycedził poprzez sztu
czną szczękę: „Znowu nic. Kompletne 
pudło!”.

Rozlega się gong.

(cdfł)
Oprc?c. J. TWORKHEWiCZ

\



E CENTRUM TAJNEGO FRONTU XVI
sząc materiały przeznaczone dla Cen- 
trali na ulicę Carouge. nie zastał ni
kogo z Hamelów. Wieczorem upewnił 
sie w tym przekonaniu, natrafiając w 
„Tribune de Geneve” na lakoniczną 
notatkę o aresztowaniu przez policję

rozprawie wystąpii on jako oskarżyciel 
faszyzmu.

Początkowo ..Dora" pocieszał sie my
ślą, że policja i kontrwywiad nie wie 
zbyt wicie o działalności grupy i jego 
samego jaiko jej szefa, jednak już

ANDRZEJ BLAJER

ZERWANA NIĆ
„O koło wpół do pierw szej, gdy rad io te 

legrafiści pracow ali Ju l pełną parą. ja 
kaś w praw na ręk a  bezszelestnie o tw orzyła 
zam ek drzw i zew nętrznych , następn ie  — 
prow adzących do pokoju , w k tórym  zn a j
dow ała się rad io stac ja . S tuko t klucza n a 
d a jn ik a  tłum ił wszelkie szm ery . R aptow 
nie o tw arto  drzw i 1 do pokoju w targnęło  
k ilk u  policjantów  z rew olw eram i gotow y
m i do strza łu . S ta ło  sle to  tak  nagle, ie  
„M aud” nie m iała naw et czasu oderw ać 
ręk i od klaw isza, a tym  bardzie j p rze
kazać C entrali sygnał a larm ow y” .

W taki oto sposób Sandor Rado w 
swej książce „Dora” nadaje” przedsta
wia akcję policji w willi Hamelów. przy 
Florissant 192. Relacje o tym fakcie 
oraz o dalszym przebiegu wypadków 
„Dora” otrzymaj od „Edwarda" z ge
newskiego wiezienia Saint-Antoine dzię
ki lednemu ze strażników, który podjął 
się roli ..listonosza". Z przekazanych 
informacji wynikało, iż w czasie rewi
zji tak w willi, jak i później w domu 
przy ulicy Carouge. policja znalazła nie
zbite dowody rzeczowe w postaci na
dajników (w tym również ukrytego u 
Hamelów nadajnika „Róży”), zaszyfro
wanych tekstów, fragmentów książki 
kodowej, harmonogramu łączności ra
diowej itp. Na tym jednak władze bez
pieczeństwa nie poprzestały.

Jeszcze tej samej nocy. z 13 na 14 
października 1943 r. BUPO i kontrwy
wiad przeprowadziły podobną akcję, 
tym razem w lokalu zajmowanym przez 
„Różę" na ulicy Henri Mussarda nr 8. 
Wprawdzie jej samej już tam nie było, 
bowiem poprzedniego dnia przeniosła 
się do Hansa Petersa, policja jednak 
musiała posiadać dobre informacje, 
«dvż nad ranem odnalazła oboje w 
mieszkaniu przyjaciela „Róży", Rewi
zja. jaką przeprowadzono w domu Mar- 
grit Bolli, dała rezultat połowiczny, nie 
znaleziono bowiem nadajnika (który, 
jak wiadomo, zabrał .Edward”), lecz 

,  było za to kilka innych dowodów jak 
części zapasowe do radiostacji, tabela 
sygnałów wywoławczych oraz kilka 
stron książki szyfrów, za którą służyła 
powieść Grety von Urbanitzky pod zna
miennym tytułem „Es begann im Sep- 
tomber” (Zaczęło sie we wrześniu). W 
rezultacie „Róża” wraz ze swym przy
jacielem została umieszczona w aresz
cie prewencyjnym (Hans Peters prze
bywał tam tylko kilka dni, po czym 
wypuszczono go na wolność).

O tym. że coś musiało się stać, San
dor Rado doszedł do wniosku już na
stępnego dinia po akcji policji. Odno-

federalną newnel grupy obcych agen
tów. Przypuszczenia Rado. że chodzi o 
radiotelegrafistów jego grupy wywia
dowczej. potwierdził joszczc tego wie
czoru ieden z jego przyjaciół.

Nad cala organizacja zawisło ogrom
ne niebezpieczeństwo, jej istnienie było 
poważnie zagrożone. Cios władz fede
ralnych był celny i do tego został za
dany w najbardziej czułe miejsce siat
ki — w iej radiostacje. Rado wiedział 
doskonale, iż likwidacja przez kontr
wywiad łączności radiowej z Centralą 
oznacza praktycznie kres działalności 
kierowanej przezeń grupy. O innym 
kontakcie z Moskwą nie mogło być 
zresztą mowy. Tymczasem z trzech na
dajników pozostał tylko jeden — „Ji
ma” w Lozannie. Nawiązanie łączności 
z Genewy nie wchodziło w gre tak ze 
względu na brak niezbędnej aparatury, 
jak i zaufanych ludzi potrafiących ob
sługiwać radiostacje.

„Dora" postanowi! więc uprzedzić 
„Jima" o grożącym mu niebezpieczeń
stwie. powiadamiając go jednocześnie o 
wpadce w Genewie W czasie spotkania 
z .Jimom” 17 października 1943 r. Ra
do wysłał telegram do Centrali z infor
macją o trudnej sytuacji, w jakiej zna
lazła sie grupa wywiadowcza. Następ
nie podobne spotkanie jak z „Jimem" 
„Dora” odbył z „Pakbo" w Bemie. Je
mu również zalecił jak najdalej posu
nięta ostrożność w kontaktach. Wraca
jąc do Genewy Rado układał plan dal
szego działania. Sytuacja, w jakiej sie 
znaleźli, była niezwykle trudna. Przede 
wszystkim nie można było dopuścić do 
utraty łączności z Centralą. Należało 
więc strzec jak oka w głowie jedynej 
radiostacji, która pozostawała w dyspo
zycji grupy. „Dyrektor" już wcześniej 
zalecał aby za iei pośrednictwem prze
kazywano do Moskwy wyłącznie waż
niejsze informacje i tylko wówczas, 
kiedy iest to niezbędnie konieczne. „Ji
mowi” polecono aby uruchamiał swoją 
radiostację o różnych porach nocy. przy 
czym seans łączności nie powinien 
trwać dłużej niż 15—20 minut. Poza 
tym trzeba było pomyśleć o znalezieniu 
nowych radiotelegrafistów, oo wcale nie' 
było łatwym zadaniem. Nie można rów
nież pozostawić bez pomocy aresztowa
nych członków grupy. W porozumieniu 
z Centralą Rado postanowił czym prę
dzej nawiązać kontakt z przebywający
mi w areszcie Hamelami oraz Margrit 
Bolli i wynająć wypróbowanego adwo
kata, chodziło bowiem o to, aby na

wkrótce z następnych listów przekaza
nych przez .Edwarda”, doszedł do 
wniosku, że jest znacznie gorzej niż 
sądził pierwotnie. Na przesłuchaniu in
spektor policji pokazał Hamelom foto
grafie Sandora Rado. którego nazwał 
szefem organizacji i w zamian za przy
znanie się do współpracy z nim, obie
cał wypuścić wszystkich aresztowanych 
radiotelegrafistów na wolność. Hamelo- 
wie jak i Bolli oczywiśoie kategorycz
nie zaprzeczyli, iż utrzymywali jakie
kolwiek kontakty z mężczyzną z foto
grafii. Wydaje się jednak, że nie prze
konali tym Sz wal carów.

Po przeczytaniu treści listu Rado za
myślił sie głęboko. No cóż. nie mogło 
być wątpliwości. Iż pewność siebie, z 
jaką dz.ałała policja była uzasadniona 
faktem ścisłej współpracy z siecią agen
tów i prowokatorów niemieckich w 
Szwajcarii takich, jak np. Rameau- 
Zweig. Niektóre informacje mogli bo
wiem otrzymać wyłącznie od nich. Sy
tuacja stała sie zatem tak dalece po
ważna, iż dalsze istnienie grupy stanęło 
pod znakiem zapytania, o ile nie przej
dzie ona do ścisłej konspiracji. Rado 
oczywiście zdawał sobie sprawę, iż taki 
krok pociągnie za sobą znaczne ograni
czenie działalności sekcji a może na
wet okresowo — lej zawieszenie, lecz 
nie można było postąpić inaczej, gdyż 
ryzyko w postaci przerwania jedynej 
pozostałej nici, jaka łączyła grupę z 
Centralą było bardzo wielkie. Za takim 
posunięciem przemawiała również wia
domość, jaką Edmond Hamel przekazał 
z wiezienia 20 października. W czasie 
jednego z kolejnych przesłuchań dowi«- 
dział się od inspektora policji, iż grupa 
pclengacyjna już penetruje okolice Lo
zanny w poszukiwaniu trzeciego, a za
razem ostatniego nadajnika organizacji 
„Dory”. To ostatecznie zaważyło na 
podjęciu przez Sandora Rado decyzji o 
przejściu do pracy w warunkach ścisłej 
konspiracji, co jednak wcale nie było 
łatwe.

Policja bowiem Już od dłuższego cza
su bacznie śledziła szefa radzieckiej 
grupy wywiadowczej, choć zapewne nie 
domyślała się wówczas, że o wywiad 
właśnie tego kraju chodzi. Z materia
łów śledztwa wynikało, ii kontrwywiad 
szwajcarski sądził początkowo że orga
nizacja pracuje na rzecz któregoś z 
wywiadów alianckich: angielskiego bądź 
amerykańskiego. Zresztą „Róża” w 
swych późniejszych zeznaniach, kiedy 
policja zmusiła ją przedstawieniem nie

zbitych dowodów do przyznania sie, iż 
współpraca z „Dorą”, „Pakbo” 1 „Ji
mem” — powiedziała, że działała na 
rzecz Wielkiej Brytania i USA. Poza 
tym .Jim” także utrzymywał, iż władze 
lozańskie uważają go za pracownika 
Intelligence Service. „Dora" postanowił 
więc spróbować, czy nie dałoby się bar
dziej wykorzystać owego „brytyjskiego 
parawanu”. W związku z tym wysłał 
do Centrali radiogram z prośbą o po
zwolenie „nawiązania kontaktu z An
glikami 1 kontynuowania pracy w no
wej, bardziej skomplikowanej formie”. 
„Dyrektor” jednak uznał te propozycje 
za nie do przyjęcia w istniejącej sytua
cji i polecił Sandorowi Rado. aby ukrył 
6ię gdzieś na 2—3 miesiące. Wkrótce 
więc „Dora” umieściwszy swą żonę Le
nę jako chorą w jednej z klinik, zaś 
synów pozostawiwszy opiece jej matki, 
postanowił zamknąć „Geopress” i znik
nąć. Tak oto na początku listopada 
„Dora" uśpiwszy czujność agentów po
licji uwolnił sie spod jej nadzoru i 
spotka wszy sie jeszcze raz . z „Jimem” 
celem omówienia dalszych kontaktów 
między nimi. ukrył się w mie&zitaniu 
znajomego lekarza w starej części Ge
newy. Po peyvn.ym czasie znalazła się 
tam także jego żona. Aby me narażać 
sie na wytropienie przez władze bez
pieczeństwa, żadne z nich nie opuszcza
ło kryjówki. Kontakt z nimi utrzymy
wał ,.Jim” odwiedzając ich 2—3 razy w 
tygodniu oraz „Sissy”, która pojawiła 
się zaledwie dwa razy. Jednakże sku
teczna działalność grupy, nawet w tak 
szczątkowej formie, wymagała rozsze
rzenia kontaktów. Rado postanowił za
tem. iż należy zorganizować spotkanie 
„Jima” z „Pakbo”. aby informacje dla 
Centrali były przekazywane bez pośred
nictwa szefa grupy. ,Pakbo” dostarczał 
bowiem materiały bardzo regularnie i 
niektóre z nich trzeba było szybko 
przekazywać do Moskwy.

Tymczasem jednostka pelengacyjna, 
ta sama. która zlokalizowała ooie ge
newskie radiostacje, natrafiła w Lo
zannie na trop trzeciej z nich — radio
stacji „Jima”. Miało to miejsce już w 
końcu października 1943 roku, zaś 5 
listopada, jak wynikało z raportu przed
łożonego władzom przez dowódcę od
działu pelengacyinego podporucznika 
Maurice’a Trevera, ustalono dokładny 
adres lokalu, w którym pracował ów 
nadajnik: ulica Longerąie nr 2, IV pię
tro. mieszkanie zajmowane przez An
glika nazwiskiem Alexander Foote. W 
następnych dniach zainstalowano w Lo
zannie stację podsłuchową, której ob
sługa ściśle współpracując z BUPO na
mierzała radiostacje „Jima” (oznaczono 
ją symbolem LC). Rezultatem pracy 
jednostki Trevera było ustalenie, że 
stacja, z która Foote utrzymuje łącz
ność ma sygnał wywoławczy OVV i 
znajduje sie na terytorium ZSRR.

Służba bezpieczeństwa i kontrwywiad 
postanowiły przystąpić do akcii, zaś 
datę iej ustalono na noc z 18 na 19 
listopada 1943 roku. Akcja „Radio-7” 
nie doszła jednak w ustalonym termi
nie do skutku, gdyż owego dnia radio
stacja nie pracowała. Postanowiono więc 
spróbować następnej nocy. „Jim”, po
mimo zachowywania daleko posuniętych 
środków ostrożności nie zorientował się. 
że przeciwnik jest już tak blisko. A 
był on w istocie już bardzo blisko. W ' 
nocy z 19 na 20 listopada agenci policji 
1 służby bezpieczeństwa ukryci na klatce 
schodowej domu. w którym mieszkał 
Alexander Foote, niecierpliwie oczeki
wali kolejnego seansu łączności. To. co 
niebawem nastąpiło, tak oto przedsta
wia sam „Jim” :

„Późnym wieczorem, 19 listopada, po
stanowiłem wywołać Centrale (nie zgła
szałem się od 17 listopada, by utrudnić 
namiar) l zapytać o polecenia dla sze
fa, z którym miałem sie spotkać następ
nego dnia. Nadałem swój radiogram 1

zacząłem notować odpowiedź Centrali. 
Właśnie wtedy, o godzinie 0.45, do mie
szkania wtargnęła 15-osobowa grupa po
licjantów. Łomem wyważyli drzwi, po 
czym z bronią w rękach wpadli do po
koju. Przez tych kilka minut udało ml 
się spalić depesze nad .płomieniem 
świecy, następnie jednym uderzeniem 
młotka rozbiłem aparat. Do radiostacji 
podbiegło dwóch techników, próbowali 
ją uruchomić, ale bezskutecznie. Policja 
znała sygnał wywoławczy Centrali — 
OVV i pięć spośród moich siedmiu 
sygnałów”.

Wkrótce po aresztowaniu „Jima" 
miało sie wyjaśnić, skąd policja miała 
tyle dokładnych Informacji o grupie 
Sandora Rado. To. co Foote zdołał u- 
stalić w następstwie pierwszych prze
słuchań. całkowicie potwierdziło przy
puszczenia „Dory”, iż kontrwywiad 
szwajcarski ściśle współpracował z SD. 
Od niej bowiem dowiedział sie o ist
nieniu i działalności siatki, od niej 
również otrzymał informacje o orienta
cyjnej lokalizacji radiostacji. Wreszcie 
od kontrwywiadu SS Szwajcarzy mu
sieli otrzymać zdjęcie Foote’a (prawdo
podobnie dzięki Wilmerom) i dowie
dzieć się, że iest on członkiem grupy 
„Dory”, w pewnym sensie potwierdził 
to także przesłuchujący Foote’a inspek
tor Knecht z policji federalnej. Powie
dział on „Jimowi”, iż pierwotnie służba 
bezpieczeństwa nie miała wcale zamia
ru tak szybko go aresztować, lecz gdy 
przechwycono skierowane doń polecenie 
Centrali, aby natychmiast przeszedł do 
konspiracji, zmieniono ów pian.

Jednak, jak się później okazało, nie 
tylko obawa przed utratą śladu była 
tego powodem. Osoba „Jim&” intereso
wała bowiem nie tylko samych Szwaj
carów. ale przede wszystkim tych. któ
rzy przekazali im informacje o radio
telegrafiście z Lozanny — to jest Niem
ców. Walterowi Schełlenbergowi i jego 
agentom wydawało się że „Jim” utrzy
muje także kontakt z nielegalną radio
stacją na terenie południowych Nie
miec. To właśnie mógł być ślad, które
go od tak dawna bezskutecznie poszu
kiwali. Wykorzystując „Lorenza" i 
„Laurę” szef kontrwywiadu SS usiło
wał dokładniej zorientować sie w kon
taktach „Jima", co jednak zakończyło 
się niepowodzeniem, gdyż, Foote. na
brawszy podejrzeń, zerwał kontakt z 
WUmerami. Wobec takiego obrotu spra
wy SD postanowiła działać inaczej. O- 
pracowa.no mianowicie plan porwania 
Alexandra Foote'a. Plan ów. którego 
szczegóły znajdowały się w archiwach 
RSHA, przewidywał, że akcja nastąpi 
23 listopada 1943 roku. Szwajcarzy mu
sieli się jednali o tym dowiedzieć 
wcześniej, gdyż inspektor Knecht wy
raźnie powiedział „Jimowi”, iż policja 
aresztując go, zarazem uratowała mu 
życie.

Choć w czasie śledztwa Foote nie 
przyznał się do współpracy z grupą 
„Dory”, twierdząc, że działał całkowicie 
samodzielnie na rzecz jednego z państw 
alianckich i z radiotelegrafistami are
sztowanymi w Genewie nic go nie łą
czyło to jednak Rado, dowiedziawszy 
się. że on także znalazł się w więzie
niu, postanowił zmienić swą dotychcza
sową kryjówkę. Na początku stycznia 
1944 roku przeniósł się więc do nowego 
schronienia, które przez prawie 11 mie
sięcy stało się jego dobrowolnym wię
zieniem. O jakiejkolwiek działalności 
wywiadowczej nie mogło już być mo
wy. Policja nadal prowadziła gorącz
kowe poszukiwania szefa grupy. zaś 
sswnse na nawiązanie kontaktów z 
Moskwą w istniejących warunkach były 
praktycznie równe zeru. Dla „Dory”, 
jak pisze w swych wspomnieniach, był 
to najcięższy okres w życiu, przebywał 
wprawdzie na wolności, lecz bez moż
liwości działania, gdyż ostatnia nić, 
Jaka łączyła jego grupę z Centralą, zo- 
stała ostatecznie zerwana.

N A T U R A  I W YOBRAŹNIA
Dokończenie ze str. 5

rzeczywistości. Wspólną zasadą jego 
prac jest lo, że każdy rysunek składa 
się z 25 pól, z których kaidy, jak 
w atlasie czy katalogu detali maszyn, 
ukazuje podobny m otyw  z kolejnym i 
odchyleniami od pierwowzoru: są to 
zestaw y np. 25 różnych dziobów pta
sich, różnych zgeometryzowanych za
rysów kształtu istniejących na mapie 
wysp, lub 25 wersji lekko skręconego 
włosa. Nieprawdą jest, ie  taka tw ór
czość wykracza poza sztukę. Właśnie 
artysta nadaje takim  a nie innym  ze
stawom w ewnętrzną spójnię, a ponad
to wspólny kontekst, aurę dociekliwo
ści skojarzonej z wyobraźnią.

S trum iłło  jest przewrotny: w  prze
krój kw iatów  wtrąca fragmenciki 
ciała ludzkiego, w m onety starorzym 
skie — ikonografię X X-w ieczną, pro
file  ludzi w ykrzyw ia  paradoksalnymi 
grymasami. Daie do zrozumienia, że 
widzenie świata cechujące nas, ludzi 
X X  tuieku, nawet pozornie najobiek- 
tyw niejsze, jest zmącone przez naszą 
osobowość, kaprysy, skojarzenia pa
mięci, nieraz marzenia erotyczne, 
(surrealiścl już poeci, filmowcy, ma
larze, ukazywali każdą w izję przez 
pryzm at tajemniczych zakamarków  
psychiki, która rządzi rezultatem

spięcia świata rzeczywistego z  w yim a
ginowanym).

Strum iłło także  i tem aty rzeczy po
zornie fragmentarycznych, jak rysu
nek 25 faz stopniowo ogryzanego 
jabłka czy 25 możliwości wyłamania  
zęba w grzebieniu, adresuje do widza 
obdarzonego wyobraźnią, daje bodziec 
clo myślenia, ie  nie chodzi o ten czy 
inny błahy przedmiot, lecz liczbowy 
wym iar niezliczonych m ożliwych eta
pów każdego procesu w naturze, który  
na naszych oczach się dzieje, a na 
który wystarczy spojrzeć z bliska 
uważnie: na przykład procesu nisz
czenia, przemijania, zużycia, albo na 
odwrót — narastania, rozkwitania, 
wydawania owoców, z których każdy, 
podobny gatunkowo, jest przecież nie
co inny, aż wreszcie procesu powsta
wania wybuchów na Słońcu, nieskoń
czenie róinoksztaltnych, bo i je S tru 
miłło rysował. Podobnie wrażliwy na 
możliwości morfologiczne różnorakich 
kształtów przyrody jest artysta z Ło
dzi, Antoni Starczewski, który w gra
fice na swój sposób tworzy „katalogi" 
np. listków  i owoców, a dalej — np. 
kształtów  liter pisanych odręcznym  
pismem, z czego w ynika jakby teza
o nieustannej współzależności m iędzy 
tym, co przypadkowe i tym  co nie
przypadkowe, zaprogramowane.

Andrzej Strum iłło wie, że tworząc 
także rysunek ' niemal kreślarsko

„neutralny”, dotyczący geometrii np.
wektorów, usytuowania punktów  na  
płaszczyźnie — sam jest „podszyty" 
porządkami natury l je j ograniczenia
mi. Dlatego m iędzy innym i czyni nie
raz aluzje do budowy kryształów, do 
kształtu kuli, do zarysu clenia, który 
jest wzorem płaszczyzny zarysowanej 
najoszczędniej i najbardziej geome
trycznie dzięki padaniu promieni 
światła.

Artysta , który fotografował od 
wczesnej młodości, podróżował po 
równinach Mongolii, przełęczach Hi
malajów, wyraża sw ym i zdjęciami po
dobne urzeczenie dla logiki natury, 
jak to czyni rysunkami. Skośne linie 
usypisk, kształt toczonych przez wodę 
kamieni, płaskość horyzontu  i ślady 
kraba — demonstrują zapierającą 
dech w piersiach różnorodność, roz
rzutność natury, zadziwiającą^ równo
wagę m iędzy tym, co ostateczne i u- 
porządkowane, a tym, co się staje, roz
rasta, płynie,kruszeje, gnije. Chyba w  
tym  kontekście można patrzeć 
i na ostatnie rysunki Strum iłły, 
tzw. nie skończone. Są to np. 
szerokie pasy. na wpół tylko  
wypełnione smolistą czernią, przyw o
dzące na m yśl pracę plakacisty, przer
waną naghe. Rysunki te każą myśleć
o pierwszych chwilach deszczu (któ
rych nigdy nie zapamiętujemy), o m o
mencie w ytrysku  lawy, o momencie 
rozpoczęcia napełniania form y płynną  
stalą. Znów „natura" i „świadomość” 
zbiegają się dzięki decyzji artysty, na
tura podpatrzona jest w momencie 
najbardziej dynamicznym, zawieszo
nym , zanim przybierze kształt, ku któ
remu dąży.

„Fotografie z gazet", które Strum iłło  
m ontuje od w ielu lat z ilustracji pra-

wp S k Z m ^ d X T m ó w ^ ° o  chaosie M ó rym ży jem y .°°  
i kontrastach bytowania, o potrzebie 
solidarności i krytycyzm u. Mówią, że
cisza przyrody i zgiełk zbiegcnmsk to URSZULA CZARTORYSKA

„Muszloportrety", tusz, papier.
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U PRZYJACIÓŁ

Rozmach, z jakim  zagospodaro
wuje się wielkie bogactwa natural
ne Syberii i Dalekiego Wschodu, 
jest źródłem inspiracji dla wielu 
Pisarzy radzieckich. Powstaje boga
ta, interesująca literatura, towarzy
sząca przemianom, jakie zachodzą na 
tych ziemiach. Obszerną inform ację 
na ten tem at składa w tygodniku 
„L itcraturnaja Rosija”, _ krytyk 
i literaturoznaw ca, Siergiej Czupry- 
nin. Omawiając najciekawsze utwo
ry pisarzy tych ziem, autor podkre
śla, że często powtarzającym się 
wątkiem w ich twórczości, jest tro 
ska o zachowanie ciągłości trady
cji, przerzucanie pomostu między 
przeszłością i teraźniejszością.

27 stycznia 1826 r. urodził się wy
b itn y  pisarz rosyjski, Michał Sałty- 
kow-Szczedrin, jeden z najznako
mitszych przedstawicieli gatunku 
satyrycznego w literaturze europej
skiej.

Sałtykow, bo tak brzmiało jego 
prawdziwe nazwisko, w utworach 
swoich obnażał schorzenia w życiu 
społeczno-politycznym Rosji, oskar
żał panujący system, przedstawiając 
bezprawie, okrucieństwo, głupotę 
i sprzedajność urzędników, marazm 
inteligencji, wskazując beznadziejną 
wegetację ludu rosyjskiego, pogrą
żonego w ciemnocie i bezlitośnie 
wyzyskiwanego. Do najw ybitniej
szych utworów Sałtykowa-Szczedri- 
na należą, znane również w Polsce, 
powieści „Dzieje pewnego m iasta” 
i Państwo Golowiewowie”.

Sałtykow-Szczedrin pochodził z 
zamożnej rodziny ziemiańskiej, aje 
całą swoją twórczością dowiódł, że 
nic go z tą  klasą nie łączyło. Już 
jako miody człowiek oskarżony zo- 
stał o „rozpowszechnianie rewolu
cyjnych idei” i skazany na zesłanie 
do Wiatki, gdzie przebywał 8 lat.

Ważne miejsce w dorobku pisar
skim S z c z c d r in a  zajm ują bajki, 
w których poddawał ostrej krytyce 
drażliwe problemy społeczno-polity
czne i obyczajowe ówczesnej Rosji.

Dla uczczenia 150 rocznicy, ̂ u r o 
dzin M. Saltykowa-Szraedrina 
w wielu miastach Związku Radziec
kiego odbyły ślę' prfetekiije i WykTa1' 
dy, w bibliotekach i domach kultu
ry zorganizowano wiele wystaw 
oraz konferencje naukowe w Mo
skwie, Leningradzie i Kalininie, 
gdzie także odsłonięto pomnik wy
bitnego twórcy. Radzieckie wydaw
nictwa przygotowały masowe edycje 
utworów pisarza.

„L itcraturnaja Gazicta” przynosi 
ciekawą wypowiedź znanego pisa
rza, Ju rija  Bondaricwa. Oto jej 
fragm enty:

„Jest spraw ą oczywistą, że słowo 
drukowane stanowi niezastąpiony 
pomost nic tylko pomiędzy poszcze
gólnymi ludźmi, ale także między 
człowiekiem a środowiskiem, mię
dzy człowiekiem a społeczeństwem.
Podobnie, jak literatura, funkcje ta 
kiego pośrednika spełnia kino, któ
re w naszych czasach zdobyło pozy
cję pełnoprawnej dziedziny sztuki. 
Dlatego cieszę się. że mój film „Go
rący śnieg” zdobył nagrodę państwo
wą RFSRR...”.

„Tworzy nie tylko pisarz, scena
rzysta i reżyser. Twórcą jest także 
czytelnik 1 widz. Drugi etap aktu 
twórczego odbywa się w czasie lek
tury lub w czasie oglądania filmu. 
Jest to najszlachetniejszy proces 
poznania. Pisze się książki i kręci 
filmy, aby ten proces mógł nastą
pić...”.

„Niezależnie od tego, czy utwory 
artystyczne są poświęcone latom 
wojny, czy dniom pokoju, powinny 
one przynosić prawdę, to znaczy 
ukazywać istotę socjalizmu i histo
rii, energię ducha, siać ziarno dobra 
i człowieczeństwa...”.

„Obecnie pracuję nad scenariu
szem według powieści „Brzeg” i pi
szę nową powieść o naszych współ
czesnych”.

Deutsche Staatsoper w Berlinie 
wystąpiła ze spektaklem opery Alba- 
na Berga „Wozzeck” w 50 rocznicę 
jego praprem iery. Berg napisał tę 
operę wg sztuki Karla Georga 
Bucchnera w latach 1917—1920. 
Utwór ten będący oskarżeniem pa
nującego ustroju społecznego w okre
sie panowania faszyzmu, był zabro
niony. Od 1950 r. opera „Wozzeck” 
znajduje się stale w repertuarze 
Staatsoper. Obecna inscenizacja 
W ernera Kelcha jest czwartą z kolei. 
Orkiestrą dyrygował gościnnie Sicg- 
fried Kurz z Drezna, jako Wozzeck 
wystąpił Karl Heinz Stryczek, a  ja 
ko M arla — Gisela Schroeter.

Tymczasowy Rewolucyjny 
Rząd Republiki Południowego 
Wietnamu podejmuje wciąż 
nowe inicjatywy zmierzające 
do uzdrowienia południowo- 
wietnamskiej ekonomiki, do 
odbudowy gospodarki narodo
wej zniszczonej przez wojnę 
i podniesienia poziomu życia 
ludności. Ważnym elementem 
działania rządu w tej dziedzi
nie jest ofensywa przeciwko 
pozycjom kompradorskiej bur- 
żuazji, inaczej mówiąc — prze
ciwko agentom obcych wyzys
kiwaczy, spekulantom ukrywa
jącym towary pierwszej potrze
by, którzy przedtem ściśle 
współpracowali z marionetko
wym reżimem Thieu, a obecnie 
usiłują prowadzić ekonomiczny 
sabotaż.

W grudniu ub. roku pracownicy 
sajgońskiej służby bezpieczeństwa 
przeprowadzili rewizje w kilkudzie
sięciu domach, należących do najbo
gatszych — głównie chińskich — ro
dzin w stołecznym rejonie Szolon. 
Tak rozpoczęła się kam pania, która 
objęła cały kraj. Aresztowano kilku
set spekulantów i kombinatorów 
„czarnego rynku”, skonfiskowano na
leżące do nich składy towarów, jak 
również do osób, które zdążyły zbiec , 
za granicę. Aresztowanych oskarżono
o działalność spekulacyjną na wielką 
skalę i naruszenie innych zarządzeń
o charakterze ekonomicznym.

W tym samym czasie sajgońskie 
gazety poinformowały społeczeństwo
o 14-punktowej deklaracji rządowej, 
w  której mowa o decyzjach zm ierza
jących do rozwoju przemysłu i han
dlu, jak również o położeniu kresu 
działalności kapitalistów — kompra- 
dorów, którzy zmonopolizowali i, 
wbrew obowiązującemu prawu, ukry
li wiele towarów z intencją wywoła
n ia chaosu na rynku.

Kompradorami — jak informuje 
tygodnik „Far Eastern Economic Re- 
viev” (Hongkong) — nazywa się tu 
taj Chińczyków, urażanych  za agen
tów zagranicznych kompanii, którzy 
prowadzą również handel z Chinami. 
W Południowowschodniej Azji stwo
rzyli oni własne imperia handlowe.

Ulicami miasta przechgaly demon
stracje robotników, drobnych kup
ców, gospodyń domowych, przedsta
wicieli różnych warstw  społecznych. 
Demonstranci żądali ukarania osób, 
trudniących się spekulacją i ukrywa
niem towarów, uporządkowania syste
mu handlu detalicznego i wprowa
dzenia kontroli cen. W centrum  Saj- 
gonu odbyła się wielotysięczna de
monstracja, w której wzięli udział 
przedstawiciele różnych związków za
wodowych, Zza witryn sklepowych 
ostrożnie wyglądali kupcy. Inne gru
py demonstrantów zapełniły centrum  
handlowe dzielnicy nazywanej do 
niedawna „dzielnicą europejską”. 
Wśród uczestników demonstracji na

strojonych szczególnie nieustępliwie, 
byli robotnicy chińskiego pochodzenia 
z dzielnicy Szolon, w której mieszka 
blisko połowa całej ludności chińskiej, 
osiadłej w  Południowym Wietnamie.

Gospodarczy sabotaż 
kompradorów

Wszystkie te  zarządzenia, o któ
rych poinformowano ludność miasta 
za pośrednictwem miejskiego syste
m y  radiowego, wywarły silny wpływ 
na ceny rynkowe. Tego samego dnia, 
po południu, na ogromnym central-

słaniu# ogromnej ilości tych towarów 
do Hanoi. Parę dni przedtem rząd 
zorganizował sieć punktów rozdziel
czych, w których sprzedawano ryż po 
180 piastrów za kilogram, podczas 
gdy w sklepach prywatnych Jego ce
na kształtowała się od 220 do 280 pia
strów  za kilogram.

Biznes pana Ky

We wrześniu ub. roku rząd poin
formował, iż łącznie ze scentralizo
wanym systemem państwowego roz
działu ryżu i benzyny, w najbliższych 
dniach w państwowych magazynach

nym rynku m iasta zaobserwowano 
mnóstwo produktów żywnościowych 
i wyrobów tekstylnych, jednakże 
handel przebiegał wyjątkowo ospale, 
bowiem to tu. to tam wybuchały spo
ry między kupującymi a sprzedawca
mi. Od południa ceny zaczęły spadać.

Gdy podano do wiadomości, iż 
w składach „króla tekstylnego”, La 
Ngija, wykryto 4 miliony metrów 
tkanin jedwabnych i bawełnianych, 
ceny na te wyroby spadły od 30 do 
50 proc. Wiadomość o wykryciu za
pasów produktów żywnościowych spo
wodowała gwałtowny spadek cen na 
cukier. Cena rulonu siatki przeciwko 
moskitom spadła, dosłownie na oczach 
z 32 tysięcy do 18 tysięcy piastrów. 
(Według oficjalnego kursu 800 pia
strów miało równowartość Jednego 
dolarai 22 -września ub. foku vy Wiet
namie Południowy^) wprowadzono 
wymienny kurs waluty w stosunku 
500 starych piastrów za 1 nowy).

„Czego brakowało na rynku — pi
sały nazajutrz gazety — znaleziono 
w składach kupców — spekulantów".

Przewodniczący Tymczasowego Re
wolucyjnego Rządu Południowego 
Wietnamu, Huynh Tan Phat, w wy
wiadzie udzielonym kilka godzin po 
rozpoczęciu operacji konfiskaty nie
legalnych nadwyżek, podkreślił sabo
tażową działalność kapitalistów — 
kompradorów, którzy zdezorganizo
wali rynek, żeby posiać niesnaski 
i skierować przeciwko rządowi nieza
dowolenie mas, wywołane wysokimi 
cenami i brakiem żywności. Kiedy 
gwałtownie podskoczyły ceny na cu
kier, sól, papierosy i różne inne to
wary, zaczęły chodzić słuchy, iż przy. 
czyna tych zjawisk kryje się w wy-

zacznie się sprzedawać po cenach 
„twardych” różne towary konsum p
cyjne, a przede wszystkim produkty 
żywnościowe.

W niezależnej gazecie wieczornej 
„Tin Sang”, której właścicielem i re
daktorem jest Ngo Kong Duk, jeden 
z wiodących działaczy katolickich, 
który zawsze pozostawał w opozycji 
do Thieu. ukazał się spis dziewięciu 
największych rodzin kompradorskich, 
które zmonopolizowały handel towa
rami masowego spożycia. Wśród nich 
figurują w wykazie „król ryżu”, „król 
kawy”, „król tytoniowy”, a także nie
jaki Ong Ticz, którzy otrzymał prze
zwisko „sajgońskiego tygrysa” z racji 
metod, jakich używa, żeby zachować 
swoje monopole w transporcie rzecz
nym i budowie statków. Qło\yy tych 
rodzin wymienione w gazecie ..Tin 
Sang” uciekły ju ż 1 za granicę. Wię
kszość tych osób jest narodowości 
chińskiej, a najbardziej znaczący 
wśród nich jest niejaki Hoang Kim 
Ky, znany z zażyłych stosunków z ro
dziną Thieu i dowództwem wojsk 
amerykańskich. Jedną, z najbardziej 
dochodowych pozycji tego monopolu 
był import drutów kolczastych, „to
w aru” niegdyś najczęściej spotykane
go we wszystkich poludniowowiet- 
namskich miastach i wsiach.

Tydzień przed akcją rządu w Saj- 
gonie, z rynku zniknęły nieomal zu
pełnie papierosy miejscowej pro
dukcji; cena na nie podskoczyła ze 
160 do 400 piastrów za paczkę. W ma
gazynach „króla tytoniowego” — Siu 
Fonga wykryto ogromne zapasy tych 
papierosów i już parę dni później 
sprzedawano je po 130 piastrów za 
paczkę. Jedną z dziewięciu grup wy

mienionych w gazecie „Tin Sang**, 
była grupa Lam Ho, do której nale
żał monopol na importowo-eksporto
wy handel osiemnastoma asortym en
tami towarów, włącznie z eksportem 
złomu metali. Ten ostatni rodzaj biz
nesu był pozycją szczególnie docho
dową, jeśli wziąć pod uwagę tempo, 

% jakim amerykańskie czołgi i trans
portery były niszczone na polu walki.

Majątek „króla ryżu”

po zbilansowaniu wartości ukrytych 
towarów, rozrzuconych po fabrykach 
i przedsiębiorstwach, oceniono na su
mę 400 milionów dolarów! W kilku 
magazynach, należących do innego 
miejscowego komoradora. wykryto 
fantastyczne zapasy przeróżnych środ
ków farmaceutycznych, które już na
zajutrz przekazano do użytku sajgoń- 
skich aptęk. Skonfiskowano także po
nad 600 przeróżnych preparatów  le
karskich.

General Ma Hj Tho, zastępca ko
m endanta sajgońskiego komitetu 
wojskowo-administracyjnego. spot
kał się w sali największego kina 
w Sajgonie z dużą grupa przedsię
biorców i biznesmenów. W swym 
wystąpieniu gen. Ma Hi Tho oparł 
sie na opublikowanej 14-punktowej 
Deklaracji rządowej. Podkreślił on, 
iż bierze się pod uwagę różnice mię
dzy .kapitalistam i — kompradorami, 
którzy zawsze służyli zagranicznym 
interesom, a „narodowymi ludźmi 
interesu”, którzy ponosili straty, bę
dąc pod uciskiem kompradorów i za
granicznego kapitału. Tym ostatnim 
przypisuje się duże znaczenie w eko
nomicznej rekonstrukcji kraju, jed
nakże główną rolę w jej dziedżinie 
będzie odgrywać państwo.

W deklaracji mówi się, że „pań
stwo położy kres wszelkim aktom 
bezprawnego gromadzenia m ajątków 
oraz kontrabandzie, będzie surowo 
karać osoby, trudniące się tego ro
dzaju procederem i dezorganizujące 
rynek, wnoszące chaos w zakresie 
cen i zbytu towarów, siejące łgar
stwa, działające na szkodę produkcji 
i dobrobytu narodu oraz zakłócające 
porządek ogólny i bezpieczeństwo

Uderzenie w kompradorów spotka
ło się z szerokim poparciem całego 
społeczeństwa. Uporządkowanie poli- 
tyki ekonomicznej. przyjęli z zado
woleniem nie tylko drobni przedsię
biorcy i kupcy, lecz także pracowni
cy naukowo-techniczni. W tvdzień oo 
opublikowaniu Deklaracji, z 14 punk
tów. leden z wiodących działaczy 
TRR RPW. w którego gestii leży ba
danie opinii publicznej, w odpowiedzi 
na pytanie, jak przyjęto wszystkie te 
decvzje i programowe oświadczenia 
rządu, powiedział: „Jeśli pominąć nie
wielką grupę ludzi, którzy nas nie
nawidzą i zawsze będą sie sprzeci
wiać wszystkiemu, czego bvśmy nie 
robili, przyjęto ie bardzo dobrze” .

W Wietnamie mówi sie. że nie czoł
gi i rakiety wyzwoliły Saigon. Reżim 
Thieu runął rozsadzony ęd wewnątrz 
silami rewolucji. Jeśli te siły były 
tak efektywne w czasie wojny, to nie 
ulega wątpliwości, iż będą one rów
nie efektywne w okresie pokoju.

JERZY CZECH

o NIE SPEŁNIONA MISJA 
o ÓSMA RUNDA ROKOWAŃ

Ostatniego dnia minionego tygodnia 
PAP doniosła, że trw ający już 23 dni 
kolejny kryzys rządowy we Wło
szech najprawdopodobniej nie będzie 
szybko rozwiązany. Desygnowany na 
prem iera czołowy działacz chadecji
— Aldo Moiro nie wypełnił swej mi
sji i zaproponował skonstruowanie 
rządu jednopartyjnego, składającego 
się wyłącznie z przedstawicieli partii 
chrzęścijańsko-demokratycznej. Byłby 
to rząd mniejszościowy, nie mający 
szans dłuższego przetrwania. Dlatego 
też kierownictwo partii na takie roz
wiązanie kryzysu nie wyraziło zgody. 
Raz jeszcze Aldo Moro miał więc 

podjąć dyskusje z kierownictwem 
Włoskiej Partii Socjalistycznej, która
— przypomnijmy — popierała 
poprzedni gabinet. Późniejsze jednak 
wycofanie przez nią poparcia 
stało się bezpośrednią przyczyną dy
misji.

Włochy — pod względem niestabil
ności rządów — biją swoisty rekord.
W okresie powojennym więcej było 
gabinetów niż upłynęło lat. Inaczej 
mówiąc — średnio częściej niż co rok 
wybuchał kryzys. Za każdym razem 
trzon rządu stanowili przedstawiciele 
chadecji — czasem tworząc koalicję 
centroprawicową, częściej, zwłaszcza 
ostatnio — centrolewicową. Dobierano 
więc partnerów  w zależności od sy
tuacji. kierując sie oczywiście za
pewnieniem większości w parlam en

cie. Brak jednak śmielszych roz
strzygnięć szybko prowadził do u tra 
ty poparcia I nowych rezygnacji.

Fakt tak częstych zmian pogłębia 
społeczno-gospodarcze kłopoty kraju. 
Coraz więcej Włochów za stan gospo
darki zasadnie obciąża winą partię 
chadecką. Spadek jej popularności 
unaoczniło referendum  sprzed półtora 
roku na tem at ustawy rozwodowej. 
Większość wypowiadających sie nie 
podzieliła stanowiska chadecji w tej 
sprawie.

Jaką zatem Włochy mają altenaty- 
wę?

Przypomnijmy, ie  w 1941 roku 
Wioska Partia Komunistyczna zaj
mowała kluczową pozycję w rządzie, 
a następnie komuniści wchodzili w 
skład kolejnych gabinetów. Tak by
ło do 1947 roku. kiedy to pod wpły
wem Waszyngtonu cała lewica usu
nięta została z rządu. Od t a m ty c h  
łat polityczna pozycja Włoskiej P ar
tii Komunistycznej wzrosła niepo
miernie. Liczy ona ponad 1,6 min 
członków (dane sprzed roku) i ma 
szerokie wpływy w społeczeństwie. 
B e z  niej nie może liczyć na dłuższą 
egzystencję żaden z rządów. Zrozu
miałe, że warunkiem powirotu do 
koalicji musiałby być program  rzą
dowy, uwzględniający postulaty ko
munistów. Taka koalicja mogłaby o- 
bejmować szeroki front dem okraty
czny — aż do postępowej części cha

decji, a jej najważniejszym zadaniem 
byłoby stworzenie szans rozwiązania 
palących problemów kraju. Chodzi 
tu o wyprowadzenie gospodarki z 
nastęipstw kryzysów ekonomicznego i 

społecznego. zapewnienie rozwoju 
wszystkich dziedzin przemysłu i 
zmianę polityki rolnej.

Oczywiście — trudno przewidywać, 
kiedy może uformować się taka koa
licja rządowa, obserwatorzy życia 
Włoch są jednak zdania, że stać się 
to musi. Dlatego nie spoglądajmy na 
informacje z Rzymu o kryzysach 
rządowych, jak na coś, do czego zdą
żyliśmy się już przyzwyczaić. Sygna
lizują one przecież głębsze we
wnętrzne procesy.

Przejdźmy teraz do drugiego tem a
tu przeglądu aktualiów: wznowienia 
rokowań wiedeńskich 19 państw, 
które, jak wiadomo, toczą sie w spra
wie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie środkowej. Rozpoczęta jest 
już ósma runda rokowań.

Przedstawiciel Polski dokonując a- 
nalizy dotychczasowych negocjacji 
podkreślił szczególne znaczenie pod
jęcia przez 11 bezpbśrednich uczest
ników rokowań (pozostali są na sta
tusie obserwatora) wzajemnych zo
bowiązań, przeprowadzenia redukcji 
na zasadach równości i objęcia 
nią wszystkich rodzajów sił 
zbrojnych i uzbrojenia. Praktycznie 
oznacza to, że każde z tych 11 
państw  określić powinno siły zbrojne 
i uzbrojenie, które zamierza reduko
wać oraz podać term iny i formy re 
dukcji tak, aby wszyscy uczestnicy 
rokowań wiedzieli, jakie są to zobo
wiązania.

Cztery k raje socjalistyczne w li
stopadzie. 1973 roku przedłożyły od
powiedni projekt; uzupełniony nie
którymi postulatami zachodnimi, za
chowuje swoja aktualność.

Niedawno na tym miejscu wykazy
waliśmy. na czym polegają podstawo
we rozbieżności w stanowisku kra
jów wschodnich i zachodnich i syg
nalizowaliśmy, że Zachód wyraził go
towość włączenia do redukcji części 
am erykańskiej taktycznej broni nuk
learnej.

Odnosząc się do tej propozycji 
przedstawiciel Polski przypomniał, 

że k raje socjalistyczne od początku 
opowiadają się za obniżeniem wszyst
kich rodzajów sił zbrojnych, a więc 
i broni nuklearnej. Możliwości wy
korzystania zgłoszonego przez pań
stwa zachodnie uzupełnienia są jed
nak ograniczone faktem, że jego 
przyjęcie projektodawcy wiążą z ak
ceptacja zachodniego schematu roz
brojeniowego. Zaprezentowane przez 
państwa NATO propozycje nie przy
noszą więc oczekiwanego postępu.

Podkreślam y to dlatego, że przed 
dwoma tygodniami przewidywaliśmy, 
iż nowa runda rokowań w Wiedniu 
rozpocznie się od omówienia propo
zycji zachodnich.

Komentatorzy zastanawiają się, czy 
ostatnie rozmowy H. Kissingera w 
Moskwie, zapowiadające postęp w 
rokowaniach SALT II, nie wpłyną 
również na postęp w rokowaniach 
wiedeńskich, które dotychczas napo
tykały wiele trudności.

W. S Ł A W S K I
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POT I LAURY
A wlęo s ta ło  s ię . Do te j  p o ry  m o g liś

m y ty lk o  m ów ić o ty m . te  ro k  b ieżący  
je s t  ro k iem  o lim p ijsk im . T e ra z  O lim 
p ia d a  — choć ty lk o  ta  z im o w a  — s ta ła  
s ie  ta k te m . R ozpoczął s ię  b ó j o p ie rw sze  
o lim p ijsk ie  m ed a le  i d la  ty ch  k tó rzy  o 
n ie  w alczą  nic ju ż  s ie  n ie  zm ien i. T ylko 
je sz c z e  szczęście  m oże im  dop isać . 
O k re s  p rzy g o to w ań  do  w alk i a lbo  w y 
k o rz y s ta li  I w tedy  n ie  m a po trzeb y  li
c zen ia  n a  sz częśc ie , a lb o  go z m a rn o w a li 
I w ted y ...

K iedy  b ęd z iem y  s ie d z ie li p rzed  te le 
w iz o ra m i i o g ląd a li z m a g a n ia  n a rc ia rz y , 
ły ż w ia rz y , h o k e is tó w  n ie  z a p o m in a jm y , 
p ro sz ę , o w ie lk ie j p racy , ja k ą  w y k o n a li 
n im  s ta n ę li  n a  lodzie  czy śn ie g u . Od te j  
p ra c y  w ie le  te r a z  za leży . A byl to 
o g ro m n y  w y s iłe k . H o le n d e rk a . m is trzy n i 
ja z d y  f ig u ro w e j n a  lodzie , ćw iczy ła  do 
m o m e n tu  s ta r tu ,  po 6 godzin  d z ie n n ie . 
M is trz  ś w ia ta  w  b ia th lo n ie , F in  Ik o la  
p rz e b ie g ł n a  n a r ta c h  2 ty s . k m  I w y 
s t r z e la ł  5 ty s . n ab o i. C zescy n a rc ia rz e  
p rz e m ie rz a li  d z ie n n ie  po 50 k m . M ożna 
t a k  by łoby  leszcze  w y liczać  d a le j ,  a le  
p rz e c ie ż  n i e ' w  w y liczan iu  rz e c z  ca ła . 
N a w e t Jeśli k o m u ś z  n ich  n ie  u d a  s ię  
w y w alcz y ć  n a jle p sz e g o  m ie jsc a , to p o 
z o s ta n ie  poczucie  d o b rze  sp e łn io n e g o  
o b o w ią z k u  1 św iad o m o ść , t e  u leg ł le p 
sz e m u . M a ła  to  poc iech a , a le  zaw sze  to  
w ię c e j niż św ia d o m o ść , t e  sz a n sa  ..p rz e 
sz ła  koło  n o sa”  ty lk o  p rz e z  w ła sn e  n ie 
d b a ls tw o . b ra k  d y sc y p lin y  I lek k o m y 
śln o ść . .

W sp o m in a m  o ty m  n ie  b ez  pow odu.
O lo  bow iem  t  re la c ji  k a to w ick ieg o  
„ S p o r tu "  w v n lk a . i e  w  C e tn iew le . gdzie  
d o  le tn ie j  O lim p iad y  p rz y g o to w u ją  się  
p o lscy  b o k se rz y , w  p ie rw szy m  d n iu  
z g ru p o w a n ia , a w ięc  26 s ty c z n ia  t97b 
ro k u . z a m ia s t 40 zaw o d n ik ó w  by ło  t y l ( 
k o ... 9. W p raw d z ie  r e p o r te r  „S p o rtu  
d o k ła d n ie  w yliczy ł, t e  w raz  z szó stk ą  
p ię śc ia rz y , k tó rz y  p rz y g o to w u ją  się pod 
k ie ru n k ie m  t r e n e ra  Z en o n a  S te fa n iu k a  
n a  B ie lan a ch  w W arsz aw ie , w su m ie  
b y ło  Ich 15. a le  to w  n iczym  n ie  zm ie
n ia  s y tu a c ji. . .  „

B y ł czas. k ied y  p o lsk i bo k s odnosił 
t r iu m fy  na m ięd z y n a ro d o w y c h  r in g ach . 
C zas te n  m in ą ł. W sp o rc ie  b y w a  ró t.n le . 
R az  sie  zw ycięża . In n y m  ra z e m  łesl s ię  
z w y ciężo n y m . W ty m  cały  u ro k   ̂
w  ty m  w a ru n e k  lego ro zw o ju . Ale. JeSIl 
u le g a  s ię  s iln ie js z e m u  p rzec iw n ik o w i, 
to  m n ie jsz a  go rycz p o rażk i I więcej  na
d z ie l na  rew an ż . Je ś li się  u lega , bo nie
Jest s ię  do w alk i p rzy g o to w an y m , to 
w s ty d  ty lko . A w  n aszy m  b o k sie  s y tu a 
c ja  k ry zy so w a  b ie rze  s ię  n ie  ty lk o  * 
tego . t e  sp o ty k a m y  na  r in g u  l e p « y ę n  
b o k se ró w , a le  1 z teg o . t e  do w alk i 
s ię  p rz y g o to w u je m y .

M am y spo ro  d o b ry ch  tre n e ró w . 
o n i zd an ia , t e  ca ła  k a d ra  p o w in n a  Jed
n ak o w o  p rzy g o to w y w ać  się  do JSirzysK 
O lim p ijsk ic h  I Jest w ty m  ra c ja . A le 
P Z U  je s t  Innego  zd a n ia . W b rew  op in  i 
ty c h  tre n e ró w  d z ia łacze  PZB  w yłączy li 
z  k a d ry  6 b o k se ró w  I sk ie ro w a li Ich na  
tu r n ie j  w B e l? r .d z ic  choć z d an iem  t r e 
n e ró w  n ie  są  oni do n iego  p rzy g o to w an i, 
a  zaszkodzi to ró w n le ł  w p rz y g o to w a 
n ia c h  do O lim p iad y . N ie w szyscy  b o k se 
rzy  t r e n u ją  je d n a k o w o : Jedni t r e n u ją  
n a  zg ru p o w an iu  a Inn i m a ją  In d y w i
d u a ln e  p lan y  p rz y g o to w ań . B y łby  w  
ty m  ch y b a  se n s . gdybyśm y  m ieli w y b it
n e  ta le n ty  b o k se rsk ie , w y m a g a ją c e  ta 
k ieg o  w ła śn ie  p rz y g o to w a n ia . A le p rzecie*  
o s ta tn ie  b o k se rsk ie  s p o tk a n ia  dow odzą 
czegoś z u p e łn ie  Innego .

T ru d n o  s ię  w ięc  dziw ić . że W te j  sy 
tu a c ji  do C e tn le w a  k a d ra  n ie  s ta w iła  s ię  
w  k o m p lec ie , ty lk o  d o jeżd ża  in d y w i
d u a ln ie . w ed le  wlasne.1 m a rsz ru ty , za 
t rz y m u ją c  s ię  po d ro d ze  łu b  w  ogóle 
o p ó ź n ia ją c  w y jazd . Z re sz tą  h a łd y  ze 
sp ó ź n ia lsk ic h  m a n a  sw o je  u s p ra w ie d li
w ie n ie  m n ó stw o  a rg u m e n tó w . A to  tem u  
to n a  zach o ro w a ła , ta m te m u  — dziecko , 
in n e m u  Jeszcze w y p ad ły  eg zam in y  I m u 
s ia ł  n a d ra b ia ć , eo k ie d y ś  z a n ie d b a ł. I ta k  
d a le j. U sp ra w ie d liw ie ń  m o tn a  w ym yślić  
sp o ro , ty lk o  po eo? A lbo s ię  k to ś  d ecy 
d u je  być  b o k se re m , a lbo  n ie . S ta rzy  
lu d z ie  tw ie rd z ą , t e  ..d la chcącego  n ie  
m a nic tru d n e g o ” . W idać  nasi bo k se rzy  
ch cą  p rz e d e  w szy stk im  u n ik a ć  p racy  
p rz e d  w alk ą . G dvby  to  s ię  Jeszcze u d a 
w a ło  u n ik a ć  w a lk i I zdo b y w ać  m eila le ! 
A le to  zu p e łn ie  n ie m o ż liw e . '

Do C e tn ie w a  n a  z g ru p o w a n ie  n ie  
p rz y je c h a li  na  ezas n ie  ty lk o  b o k se rzy , 
n ie  p rz y je c h a ło  trz e c h  tr e n e ró w : W ło
d z im ie rz  B iel H en ry k  N ied źw teck t. A n 
to n i Z y g m u n t, n ie  p rz y je c h a ł t e ł  le k a rz  
PZB . W u b ieg ły m  ro k u  n* obóz 'z k o le -  
n iow y  p rzed  m eczem  z N R n  s t a w i  się  
n a  czas ty lk o  j e d e n  z a w o d n ik  N ie 
m a  s ię  w ięc czem u dziw ić , to  w 
n a s i b o k se rzy  w y p ad li dużo g o rze j n iż 
ź le .

T re n e r  W ik to r N ow ak  tw ie rd z i, t e  w 
p rz y g o to w a n ia c h  do O lim p iad y  liczy s ię  
k ażd v  dzień , k ażd a  n iem a l godzina . I  ja  
m u  w ierzę , bo f a k t y  m ów ią  o tym , 
t e  tuzy  m ięd zy n a ro d o w eg o  sp o r tu  zdo 
b y w a ją  la u ry  Ic lae  p rzed tem  m orze  
po tu . 1 w b rew  te m u . eo by s ię  sadziło , 
te n  w ysiłek  w łożony  w p rzy g o to w an ie  
w id ać  p ó źn ie ! na b ieżn i, w idać  na r  ngu , 
n a  b o isku . K ied y ś sp o rto w a ry w a liz a c ja  
ro z g ry w a ła  s ię  na oczach k ilk u  lub  k il
k u n a s tu  ty sięcy  w idzów . H rlś  ro zg ry w a  
s ie  n a  oczach  m ilio n ó w  w !dzów . I  d o 
k ła d n ie  w idać . Jak  b o k se r „ p ły w a ”
1 p ra g n ie  „ p rz y tu lić  s ię "  do ry w a la . Jak 
b iegacz  s to n n io w o  o d s ta je  od czo łów ki, 
bo m u sił b ra k n ie . Jaki p iłk a rz  zam ias t 
b iegać , chodzi po b o isk u , bo m n z a b ra 
k ło  k o n d y c ji, bo ten , ów  I ta m te n  z a 
n ie d b y w a li tre n in g i, bo u w ie rzy li d o ra d 
com  z boże j la sk i, t e  w y sta rczy  ta le n t, 
sm y k a łk a , a p ra c a  to  ty lk o  w ym ysły  
tre n e ró w . N ies te ty , n ie  m a  la u ró w  bez 
u p rz e d n io  o rze lan eg o  po tu . 1 leśll polscy 
b o k se rzy  chcą  p rzy w ieźć  z M o o trea lu  
o lim p ijsk ie  m ed a le , to  po w in n i so lid n ie  
w ziąć  s ię  do  p ra c y . N ie  ty lk o  on i.

BOGDA MADEJ

OBYCZAJE I
Upał wyciskał smród z rynsztoków, ten wqsaty twarz miał 

czerwonq, spoconq; przystawiał się nachalnie, świdrował nabu- 

zowanymi oczkami i kusił. Weszli do bramy, gdzie cuchnęło po- 

myjami, ale było chłodniej i bez obciachu. Wqsaty rozwarł dłoń, 

na której leżało kilka świecqcych grudek i powiedział, że za to 

brudas według starej emisji. Długi był malarzem — sztukatorem, 

miał dwa patyki miesięcznie, w kieszeni tylko czterysta sześć

dziesiąt, ale wqsaty się zgodził.

1.

W tedy Długi pomyślał, źe jak  łazi! 
z Luśką po Konstantynowie, to często 
przechodzili koło zakładu złotniczego 
przy 19 Stycznia; można skoczyć, n ikt 
nie zwęszy 1 zrobi się ładny sygnet, 
dojechał, ale zastał zakład zamknięty. 
S tał strapiony w korytarzu, kiedy ot
worzyły się drzwi obok, w których po
jaw iła się siedemdziesięciotrzyletnia 
M aria K.

— P an  z czym?
Zaw ahał się, czy powiedzieć, ale 

przyjrzawszy się staruszce, nabrał pe
wności, że można gadać.

— Mam trochę świecącego, chciałem 
zrobić sygnet.

— Mogłabym kupić.
— Dobra, ale chyba innym razem — 

powiedział. — Kiedy będzie złotnik?
— Jutro.
— To on zważy i wyceni.
Złotnik Jerzy W. zbadał złoto, od

ważył i powiedział, że jest sześć gra
mów, ale zanieczyszczone, to najw y
żej po dwieście pięćdziesiąt gram.

Babcia Maria K. kiwnęła głową, że 
w porządku, ale ona może dać tylko 
tysiąc dwieście, na co Długi się zgo
dził, bo miał z tego siedemset czter
dzieści na czysto. Babcia postawiła go 
w drzwiach mieszkania i przyniosła 
z pokoju pieniądze. Długi odjechał do 
Łodzi. Już w tram w aju zaczął główko
wać, że starucha, która tak ostrożnie 
stawia go w drzwiach, musi mieć w 
chałupie trochę więcej błyskotek. Kto 
wie, ile, bo Jeśli często podrywa złot
nikowi klientów, to musiała zorgani
zować niezły arsenał tego, co się świe
ci. Kiedy dojechał do Łodzi, qę$zny 
zawód m alarza-sztukatora obrzydł mu 
do reszty. W marzeniach zlazł z d ra
biny, wskoczył w garniturek z Byto
mia i kręcił się z Luśką na deskach 
w „M alinowej”.

2.
Średni podpierał ścianę bram y 1 pa

trzył z żalem na odchodzące z miasta 
lato. Smutno było Średniemu. Miał 
siedemnaście la t i dyscyplinarne zwol
nienie ze szkoły, bo nader często od
walał lekcje w plenerze. Jak  go wy- 
siudali, zaczepił się przy budowie we
sołego miasteczka na Zdrowiu, urwał 
trochę szmalu i skoczył na Wybrzeże. 
Forsa się rozleciała, straszne puchy, 
a w domu zgryzota, bo ojciec zrobił 
odlot osiem lat temu i m atka haruje, 
żeby wyżywić Średniego i jego młod
szego, czternastoletniego brata.

I wówczas do stojącego w bram ie 
Średniego podszedł kumpel, prawie 
równolatek, Krótki, który chodził do 
szkoły metalowej.

— Masz chęć na grosz Jaki taki?
— spyta) obcesowo Krótki.

— Komu tu  jest letko? Pewnie, że 
mam.

— Znam Jednego Długiego. Zrobił 
gryplan, wczoraj w kawiarni wszyst
ko mi rozwinął. Są staruchy ze złotem, 
tacy, co kupują taniej, a sprzedają z 
zyskiem. Jent dwóch chętnych na w i
zytę, brakuje trzeciego. Jak?

— Ja  to muszę w mózgu przerobić
— powiedział Średni. — Mnie to się 
rai, ale trochę drygam.

N azajutrz Krótki zawiózł Średniego 
na kw aterę do Długiego.

— To jest koleś, co się na to pisze
— powiedział Krótki.

— Ja  się piszę, ale na ludzi mam 
boja.

— Baniak to ty masz zachlapany —
powiedział. — Jest mecz, Polska tnie 
się z Holandią, patrzą na to starcy 
i dzieci, na ulicach puchy.

Omówiono gryplan. Krótki z Dłu
gim biorą w torby łachy do przebra
nia, rękawiczki i pończochy, Średni 
przerzuci tylko kurtkę na lewo i wsa
dzi coś na łeb, bo włosek ma jak albi
nos. Była jeszcze szmata i sznurek na 
wypadek, gdyby staruchy rzucali się 
albo pokrzykiwali.

Umówili się na 16,30, ale średniem u 
pokićkał się czas, pół godziny naw a
lił i tamci już myśleli, że zrobił od
wrót. Pojechali do Konstantynowa w 
różnych wagonach, wysiedli 1 zakot
wiczyli w parku, aby zrobić ostatnie 
przygotowania do skoku. Kłócili się, 
kto ma iść na rozpoznanie. Wypadło 
na Krótkiego.

W przerwie meczu M aria 1 Józef K. 
cieszyli się, bo to był ten mecz z Ho
landią z dziesiątego września. Nagle 
do drzwł ktoś zr pukał. Wszedł chło

pak, szczupły, o drobnej tw arzy 1 roz
bieganych niebieskich oczach.

— Przepraszam  — powiedział — czy 
mógłbym skorzystać . z telefonu? 
Chciałbym zadzwonić do m atki w 
Aleksandrowie.

Józef K. już gotów był prosić gościa 
dalej, ale małżonka nie chciała, żeby 
chłopak właził do pokoju, toteż powie
działa, że telefon nieczynny.

— A wódkę można by tu gdzieś kn- 
plć? — spytał chłopak.

— Nie u nas! — powiedziała M aria

Wskoczyli w przywiezione łachy, zało
żyli pończochy i rękawiczki. Średni 
przewrócił kurtkę i wsadził na łeb cze
pek kąpielowy, żeby zakryć świński 
blond Zaczęła się licytacja, kto pierw 
szy, bo Średni nie chciał. Krótki zaś 
m iał zamiar pryskać do Łodzi. Długi 
strasznie się wnerwił, że łamią umowę.

— Ja  wejdę — powiedział. — Śred
ni załatw ia starą, ja  dziadka. Tylko, 
żeby mi żaden słówka nie pisnął. Żad
nych imion ani innych odzywek.

Drzwi nie chciały puścić, ale Długi 
coś tam  podważył, wszedł do koryta
rza i zapukał. Osiemdziesięciodwulet- 
ni Józef K. zdziwił się, bo pamiętał, 
że zamknął od wewnątrz drzwi do 
korytarza, zarówno te od podwórza, 
jak  i od ulicy. Sądząc jednak, że to 
syn, który często starych odwiedzał, 
otworzył. U jrzał łeb owinięty pończo
chą, ale nie tracąc zimnej krw i zdą
żył kopnąć napastnika, który chwycił 
go za ręce i powalił na podłogę, po 
czym zakrył mu dłonią usta. M aria 
K. usłyszawszy łoskot i chrapliwy głos 
w kuchni, podeszła do drzwi, ale w te
dy wpadł na nią Średni i zakrył szma
tą usta. Widząc, że pochylony nad mę
żem Długi trzyma w ręku kuchenny 
nóż, osunęła się na kolana i wychry
piała przez szmatę:

(O tS/j.SZ Y H A N SW  -  &IAMC
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K. — Wódkę można kupić w gospo
dzie, tam  też jest telefon.

Wyprowadziła gościa za drzwi, 
wskazała, gdzie iść. Chłopak podzię
kował i odszedł. Ale nie w kierunku 
gospody.

3.

Spotkali się na skraju  parku.
—1 Sami starzy — powiedział Krótki.
— A złotnik i sąsiedzi?
— Ciemno.
— No to idziemy!
Długi znał teren. Przesmykiem mię

dzy domami dostali się na podwórze.

— Bierzcie pieniądze, ale nie 
krzywdźcie męża! \

Średni puścił, kobietę, a Długi z 
Krótkim  posadzili dziadka na tapcza
nie. Maria K. podeszła do biblioteczki 
i zdjęła z półki książkę w plastykowej 
okładce. Zza okładki i spomiędzy kar
tek wyjęła dwa tysiące sto pięćdzie
siąt złotych. Średni wziął pieniądze, 
zgasił światło w pokoju i wprowadził 
babcię do kuchn i Odliczył trzysta 
złotych i położył na stole.

— To, babciu, na chleb.
K rótki sięgnął po forsę.
— Zostaw, to na chleb!
— Zostawcie tylko sto — powiedzia

ła M aria K. i  K rótki zgarnął dwie 
setki.

— Pierścionki! — w arknął Długli 
przytrzym ując szarpiącego się dziadka.

— Dzieci, ja  wam dam  — szepnęła 
kobieta.

Podeszła do kredensu kuchennego. 
W jednej filiżance nie było pierścion
ka i obrączki.

— Były trzy — powiedziała — a jest 
jeden.

Położyła na stole wyjęty z drugiej 
filiżanki męski złoty sygnet z czerwo
nym oczkiem.

Najpierw  wyszedł Średni, po nim 
Długi Krótki przed wyjściem spytał:

— Babcia jest wierząca?
— Tak, synku.
— To niech babcia przysięgnie, że 

nie zawiadomi milicji.
M aria K. uklękła i przysięgła.
— A jak  byście zapomnieli — po

wiedział wychodząc K rótki — to z w a
mi lak: przejechał palcem po szyi.

4.

Przebrali się za domem 1 boczną, 
polną drogą ruszyli w stronę Luto
m ierska do przystanku tramwajowego. 
W drodze K rótki bąknął nieśmiało, że 
zgubił rękawiczkę. Długi szarpnął go 
zą klapy.

— Rękawiczkę? — w arknął. — A 
gdzie jest tw oja torba, baranie?

— Zaprószyłem. Ale ja  wrócę...
— Żeby cię zwinęli, co?
Wskoczyli do różnych wagonów 1 

odjechali do Łodzi. Na Obrońców 
Stalingradu wysiedli I w bram ie po
dzielili się dolą. Średni I Długi po 
siedemset. K rótki sześćset pięćdziesiąt. 
Ponadto Średni wziął pierścionek.

Długi z Krótkim weszli do cukierni 
i do sklepu spożywczego, zjedli coś 
słodkiego, napili się*„Pepsi-Coli”. na
tomiast Średni podłapał kumpli, M aj- 
dę i Kozika oraz jedną Baśkę i w tar
gnęli na alpagę do „Astry”. Podczas 
picia m ilicjant wpadł na Średniego, 
bo on raz już tę kaw iarnię obrobił 
i był na oku, ale skończyło się na 
strachu, ponieważ Średni wcześniej 
dał pięćset Baśce, która regulowała 
rachunki.

Tymczasem staruszkowie przez go
dzinę siedzieli w szoku. Wreszcie za
dzwonili do S#na, ale tęlefon milczał, 
tzn. n ikt z tam tej strony nie podnosił 
słuchawki. Po upłytoie^dtoóch godzin 
babcia zobaczyła przez okno sąsiadkę, 
M artę M., którą zaprosiła do siebie 
1 opowiedziała, co zaszło.

Zabrała tę szmatę od „duszenia” i 
pojechała taksówką do syna. Synowa 
zawiadomiła o napadzie posterunek 
MO w Konstantynowie.

5.

N azajutrz, w tym czasie, kiedy Śred
ni sprzedawał paserowi na Placu Nie
podległości sygnet za dwa tysiące, a 
następnie zamieniał forsę na bony w 
Pewexie na Jaracza i nabywał za dzie
więć dolarów rajfle, do Konstantyno
wa jechał tram wajem  Krótki ze swoim 
młodszym bratem. Nie w tajemniczając 
brata w szczegóły, pokazał mu przejr 
ście między domami na ul. 19 Stycznia 
i polecił sprawdzić, czy w traw ie nie 
leżą jakieś rzeczy.

Około godziny 11,00 M arta M. wi
działa w pobliżu posesji podejrzanie 
zachowującego się chłopaka, który za
raz odszedł i wsiadł do tram waju.

— Spodni też nic było? — nie wy
trzymał Krótki.

Młodszy pokręcił przecząco głową.
Chłopak nie znalazł spodni, ale mi

licja znalazła u Krótkiego resztę for
sy, u Średniego reszkę dolców i kwit 
z Pewexu, a u Długiego pończochy. 
Stało się to z tej przyczyny, że z kolei 
inni milicjanci o godzinie 5,40 rano 
znaleźli za domem małżeństwa K. 
szaroniebieską torbę z teksasu, a w 
niej spodnie męskie z czarnego wel- 
wetu, u dołu obszyte tasiemką z tek
sasu oraz wyrwaną z zeszytu kartkę 
w  kratkę, na której znajdował się 
plan lekcji na poniedziałek, w torek i 
środę.

Służba krym inalna rozpoczęła żmu
dną, ale prowadzoną w szybkim tem
pie pracę dochodzeniową. Ppor S tani
sław P. z wydziału służby krym inal
nej nawiązał kontakt z K uratorium  
Okręgu Szkolnego. Ustalono, że przed
mioty wymienione w planie zajęć wy
kładane są w zasadniczych szkołach 
zawodowych i technikach i obejm ują 
program najwyższych klas.

Przeprowadzone w ośmiu łódzkich 
szkołach badania dały wyniki nega
tywne. Korzystając z pomocy nauczy
cieli typowano dalsze szkoły 1 drogą 
eliminacji dotarto do kolejnej, dw u
dziestej trzeciej szkoły, a w niej do 
klasy trzeciej. Dyskretnie wypożyczo
no teczki uczniów, aby porównać cha
rak te r pisma z pismem umieszczonym 
na kartce.

Spośród trzech najbardziej zbliżo
nych do pisma z kartki, wyciągnięto 
identyczne. Było to pismo Krótkiego.
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DĄBROWSKAL------ k -
Ni i  » i !1  W serii „B iblio te-

i H L  ka  P o lo n isty k i” uka-
^  E E '" * "  " F tf  zała 8i<} pub lik ac ja

. . . .  Zdzisław a L ibery pt.
I  KKK „M aria D ąbrow -

M  LLLLI sk a ” . Je s t to popu-
^  H  ___  la rn c , ale niezw ykle

M M f/ po trzebne t cienaw ie
* opracow ane w ydaw -

nictw o na  tem at w y
b itne j p isa rk i. O- 
prócz bowiem  szk i
ców biograficznych 
i h isto ry czn o -lite ra 
ckich om aw iających 
ły c ie  D ąbrow skiej i 
je j  działalność p isa r
ską, m am y tu  także 
m ałą antologie; au to - 
defin icjl D ąbrow 

sk ie j. J e s t w ięc i wywiad z p isa rk ą  z roku  I9«r>, Jest przed
m ow a do „N ocy i d n i” , w yznan ia  na  tem at w lasnoj tw ó r
czości, f rag m en ty  „D zienn ików ” ...

Zdzisław  L ibera zaprezen tow ał ta k ie  w ybór pub licystyk i 
i k ry ty k i lite ra ck ie j M arii D ąbrow skiej — m .in. o Conradzie,
o „P an u  T adeuszu” , o p racy  tw órczej.

Ten in te resu jąco  opracow any  tom  kończy an to logia pub li
k ac ji na tem a t p isa rstw a D ąbrow skiej, tak ich  autorów  jak  
m .in. Ewy K orzeniew skiej, K arola  Irzykow skiego, K azim ierza 
W yki, Ju lia n a  P rzybosia, Ja ro s ław a  Iw aszkiew icza, W łodzi
m ierza M aciąga.

Zdzisław  L ibera  — „M aria D ąbrow ska’1, Wyd. Szkolne 1 
Pedagogiczne, eona 46 zł.

KRÓLIK I OCEANY
Dwa w ydaw nictw a: L iterack ie  i PAX podjęły  in ic ja tyw ę 

„D zieł w y b ran y ch ” M elchiora W ańkow icza. U kazała się Już 
w te j serii „O pierzona rew o lu c ja” , bardzo głośna w okresie 
m iędzyw ojennym , ukazała  się Jeszcze głośniejsza — „N a 
tre.pach S m ętk a” .

A ktualn ie  ukazu ją  się, pow ojenne Ju i, opow ieści podróż
nicze W ańkow icza „W ślady K olum ba” . Je st to znakom ite 
„czy tad ło” , choć oczywiście odbiegają  tc książki od u tw o
rów, k tó rym i pisarz zdobył sobie czyteln ika. Nic to zresztą 
dziwnego — naw et Jo h n  S teinbeck, w yruszając sam ochodem  
przez am ery k ań sk i k on tynen t, przywiózł z te j podróży ty lko  
opowieść podróżniczą, bez drapieżności „G ron gniew u” . Ale 
h isto rię  podróży  W ańkow icza po A m eryce czyta się z za in 
teresow aniem  i znajdzie ona ta k ie  w dzięcznych czytelników .

M elchior W ańkowicz — „W ślady  K olum ba — K rólik  1 
o cean y ”, Wyd. L iterack ie , cena 85 zl.

ROCZNIK LITERACKI
Co roku  P aństw ow y In s ty tu t W ydaw niczy ogłasza kolejne 

tom y „R ocznika L iterack iego” . Celem tej periodycznej pu 
b likacji ,‘est podsum ow anie dorobku  literackiego i n a jw aż
niejszych w ydarzeń ku ltu ra ln y ch  za dany rok Rocznik ma 
sta re  trad y c je  — po raz pierw szy zaczął się ukazyw ać w 
la tach  1933—1934 pod red ak c ją  Z. Szw eykow skiego i potem  w 
la tach  1934—1939 pod redakcja  Z. Szm ydtow ej.

W roku 1955 wznowiono w PIW tę cenna pub likację . K ażdy 
tom  zaw iera b ib liografię li te ra tu ry  p ięknej polskiej i p rze
kładow ej, k ry ty k i lite rack ie j I w szelkich pub likacji zw ią
zanych z li te ra tu rą  I dziejam i k u ltu ry , b ib liografię poloni
ków zagran icznych  oraz obszerne a rty k u ły  o m aw ia jc ie  
książki, któr,. ukazały  się w danym  roku w  poszczególnych 
działach tw órczości lite rack ie j 1 naukow ej.

Ze względu na sw ój syn te tvezny  char.-k te r i bogaty m a
teria ł bihłioirraflczny. Rocznik, stanow i po»vnłe szczególnie 
cenną dla b ib lio tekarzy , nauczycieli i w szystkich, którzy 
In teresu ją  sie p rob lem atyką k u ltu ra ln ą  i lite racką . Oczy
w iście tak ie  synte tyczne i iród łow e dzieło wym aga ogrom ne
go nak ładu  pracy k tó ra  trw a dość długo. Stąd też u progu 
roku 1976 ukazał się w łaśnie ..Rocznik L iterack i 1D731’. Nie
o tem po tu wszakże chodzi, lecz o w artość d o k u m en tacy j
ną  pub likacji.

„R ocznik L itera  cjd — 1973” , PIW , cena 150 zl.

SŁONECZNE ŻYCIE
W spom nienia Jadwigrl Toeplitz-M rozow skłcj są tlla czy tel

n ika p as jonu jącą  przygodą. Św ietna polska ak to rk a  u szczy
tu  sław y, w rozkw icie swego, ta len tu ... porzuca nagle scenę 
o d n a jd u jąc  arns I cel życia w podróżach po śwlecie.

„S łoneczne życie’* pow stało w osiem dziesiątym  pierwszym  
roku życia au to rk i. Jest Jfe| p ierw szą książką polską. I je s t 
to książka znakom ita. Zarów no jalco szczery osobisty p a 
m iętn ik  i jak o  sum a spostrzeżeń naukow ych i obyczajow ych.

Uboga polska li te ra tu ra  podróżn lczn-pam lętn lkarska. zw ła
szcza z terenów  azja tyck ich , wzbogacona została p raw dzi
wym klejno tem . Podziw iać także  trzeba o rien tac ję  au to rk i 
w spraw ach oeólnvch i politycznych, bowiem  i w tym  
w zględzie książka M rozowskiej da je  pew ien klucz do rozu 
m ienia od rebnej psychiki narodów  azja tyck ich .

Podróże były pasją i celem  życia M rozowskiej, nic więc 
dziwnego, że we w itepio  zastrzega się, iż nie znajdzie tu 
czy teln ik  przyczynku do h istorii tea tru  w Polsce. Mimo to 
jednak  udało się au to rce  w yw ołać owe kołaczące się w p a 
mięci wizje la t tea tra ln y ch  w K rakow ie i Lwowie końca 
XfX wieku.

Jadw iga Toeplltz-Mraaowsflca — „Słoneczne życie” , Wyd. 
L iterack ie , cena 110 zł.

PÓŹNA TW ÓRCZOŚĆ
Mówi się czasem , że tw órczość je s t przyw ilejem  m łodych. 

Ja k  każdo obiegowe tw ierdzenie m a i ten pogląd iyw ot 
dość m ocno u trw alo n y . A przecież byw a różnie — tw órczość 
a rty s ty czn a  w ym yka się szablonom .

M ieczysław W allis nap isa ł więc in te re su jącą  książkę p t. 
„Późna tw órczość w ielk ich  a rty stó w ” , rozpoczynając sw oją 
p rezen tac ję  od M ichała Anioła, na S taffie  I Becthovenie 
kończąc A utor polem izuje w sw ei książce z H ipolitem  Taine. 
k tó ry  n trzvm vw ał. że życie każdego a rty s ty  dzieli się na 
dw ie części. W pierw szej a r ty s ta  s tu d iu je  rzeczyw istość, 
uczy się, szuka i tw orzy : w d rug ie j na tom iast już nie tw o
rzy! lecz jedyn ie  pow tarza sam ego siebie. Pierw sza epoka 
Jest — w edług T aine’a — epoką szczerego uczucia, d ruga  — 
epoka man*erv I upadku .

Szkice M ieczysława W alllsa p rzekonują , ja k  ryzykow ne 
są podobne szablonow e podziały. Ogrom ne dzieła M ichała 
Anioła pow stały  no sześćdziesiątym  roku życia, m isk i sie
dem dziesiątk i FI Gruco tw orzył sw oje bodajże najlepsze 
obrazy. Podobnie F ran s Hals. k tó ry  m ając  la t osiem dziesiąt 
m alow ał obrazy  uznane potem  zgodnie przez h istoryków  
sztuki za ..najw yższe i n a  ip ięknleisze osiągnięcia .

Podobnie rzecz wygląd a I na teren ie  twórczości lite rack ie j. 
S tarość G oethego przyniosła n o w v .  w spaniały  rozkw it Jego 
tw órczości lirycznej. Także Leopold S taff osta tn im i tom am i 
o tw iera ł zupełn ie  now y rozdział sw ojej tw órczości. A zbliża! 
sie wówczas do osiem dziesiątki.

Młodość Jest czymś nrzeplęknym  1 nie m a p o w o d u  f>< a- 
w iać Jej uroków , ani pom nieiszać osiągnięć — nisze ‘ 
Chodzi jednak  o to. abv oddać rów nież spraw iedliw ość s ta 

rości. Chodzi o uśw iadom ienie sobie n iezw ykłych w a rta . ■ , 
jak ie  do pew nych dziedzin k u ltu ry  św iatow ej w nieśli lu 
dzie w późnym  wlekli.

M ieczysław W allis 
PIW , cena 60 zł.

,,Późna tw órczość w ielkich artystów '*,

ZDARZENIA i ZWIERZENIA Z l

EXLIBRISY
O exlibrisach pisałem w tym 

miejscu nie raz, bo też i okazji 
było wiele. W Łodzi znajdują 
sie w zbiorach prywatnych 
wspaniale kolekcie znaków 
książkowych, łodzianie piszą 
książki o exlibrisach (nawet 
dla zagranicznych oficyn), zdo- 
bywaja medale na światowych 
wystawach...

Dość wspomnieć świetną 
książike Cecylii i Janusza Du
ninów „Exlibrisy — książki i 
ladzie” czy „biały kruk" K aro
la H illera — tekę exlibrisów z 
roku 1927, podobną tekę exli- 
brisów Teofila Jóźwiaka z lat 
sześćdziesiątych...

Stosunkowo niedawno ekspo- 
■nowano w podziemiach pałacy
ku ©rzy ulicy Wólczańskiej ar- 
cyciekawą wystawę „Exlibris 
w N iderlandach”. Za tym e- 
nigmatycznym hasłem kryla 6ię 
piękna tematyczna kolekcja 
„erotica" Jerzego Weinberga. 
Wystawa przeszła prawie bez 
echa, a szkoda, bo miała szan
se stać sie wydarzeniem.

W tym samym czasie mieli
śmy możność obejrzenia w Ło
dzi ekspozycji Międzynarodo
wego Biennale Exlibrisu 
Wapół czesnego, prezentowaną

wcześniej w Malborku. Rzecz 
ciekawa, mimo istnienia w na
szym mieście stosunkowo nie
licznego środowiska miłośni
ków książki, Łódź — zarówno 
w ruchu bibliofilskim jak i 
wśród zbieraczy exlibrisów 
znana jest z wielu interesują
cych dokonań, którym patronu
je tradycyjnie Łódzkie Towa
rzystwo Przyjaciół Książki.

Dodajmy jeszcze, że na Bien
nale Exlibrisu w Malborku 
trium fy święcił łódzki artysta, 
Zbigniew Janeczek, który 
przedstawił tam piękna kolek
cję swoich znaków. Katalog z 
Malborka już dziś esiąga za
w rotne ceny na bibliofilskiej 
giełdzie.

Myślę, że podobną karierę 
zrobi wydana niedawno teka
4,,Exiibrisy łodzian". Pomysł tej 
teki rzucony przed dwoma la 
ty przez członków ŁTPK sfi
nalizowany został wyłącznie 
ich pracą i staraniam i, bez 
żadnych dotacji. „ExlLbrisy ło
dzian” w pierwszej tece (miej
my nadzieję, że będą następ
ne), zawierają znaki książkowe 
bibliofilów i kolekcjonerów, 
wyłącznie członków Łódzkiego 
Towarzystwa Przyjaciół Książ

ki. Jest to nie tylko przegląd 
artystycznego kunsztu artystów, 
twórców małej grafiki, takich 
jak  m.in. Henryka Plóciennika, 
Leszka Rózgi, Konstantego So
poćko, Zbigniewa Janeczka, 
Hanny Stańskiej, Teofila Jóź
wiaka. Jest to również prze
gląd środowiska łódzkich miło
śników książki. Część znaków 
książkowych świadczy bowiem
o upodobaniach, księgozbiorach, 
zainteresowaniach kolekcjoner
skich.

Na kartach teki znajdujemy 
exlibrisy takich bibliofilów i 
kolekcjonerów iak m.in. Cocy- 
Ui i Janusza Duninów, Jerzego 
Dunin-Borkowskiego Romy i 
Anatola Gupieńców, Romana 
Kaczmarka, Andrzeja Kempy, 
Zdzisława Konickiego, Michała 
Kuny, Grzegorza Matuszaka 
(który całość tego wydawnic
tw a opracował), Wacława Pry- 
ta. Jadwigi Siniarskiej-Czapilc- 
kiej czy Jerzego Weinberga.

Środowisko kolekcjonerów 
jest w Łodzi niezbyt liczno, ale 
stan  posiadania jest niezwykle 
bogaty. Wiadomo na przykład, 
że Andrzej Kempa posiada ko
lekcje liczącą około 7 tysięcy 
exlibrisów, a w tym ogromny 
zbiór radzieckich znaków książ
kowych.

P arę tysięcy liczy także zbiór 
Cecylii j Janusza Duninów,
którzy m ają m.in. exlibrisy bi
bliotek polskich i obcych. W

łódzkich kolekcjach znajduj* 
się także takie rarytasy , jałć 
■np. zbiór exlibrisów Bruno 
Schulza (Henryk Maszewskifc 
albo pełny zbiór exlibrisó\to; 
Józefa Giclniaka (Władysław 
Śmigielski).

Exlibrisy biblioteki carskietj 
znajdują się w kolekcji Grze
gorza Matuszaka, który posiaj- 
da też parę tysięcy exlibrisów 
czeskich, węgierskich i radziec
kich.

Na koniec — skoro mowa o 
radzieckich exlibrisach — w ar
to raz  jeszcze przypomnieć na
szym czytelnikom, że za 67 ał 
megą mieć piękną kolekcje Ó00 
exlibrisów K raju Rad. Tyle 
bowiem kosztuje wspaniały al
bum moskiewskiego w.ydawnicf 
tw a ..Sowietskaja Roslja". Jest 
to prawdziwa perełka sztuki' 
graficznej i poligraficznej, ko
sztuje grosze, a może stanowić 
ozdobę każdej biblioteki. Jesz
cze tydzień temu widziałem 
parę egzemplarzy tego piękne
go albumu w księgarni zagra
nicznej „Horyzont” przy tik 
Piotrkowskiej.

Tak więc od Łodzi zawędro
waliśmy do Moskwy. Towarzy
szył nam exlibris — znak 
książkowy, uniwersalne signum 
ludzi kochających książki.

WIDOK

PROFILAKTYCZNIE
„Z, maleńkich kościółków, u- 

krytych za młodą, prężną zie
lenią dolin, rozbrzmiała wieczor
na Ave Maria i skonała na je 
ziorze. Szczyty gór błyszczały 
odblaskiem zachodzącego słoń
ca, a już pierwsze nocne cienie, 
łagodnie spływające na lasy i sa
motne chaty, przynaglały póź
nego wędrowca na Via Giudi- 
caria do przyśpieszenia kroku. 
Pieszczota nieuńdzialncj dłoni 
marszczyła powierzchnię wody, 
której drobniutkie ’*ale szemrząc 
cichutko om yw ały stopy prasta
rych wierzb, kłoniących nisko 
swe gałęzie”.

Myślicie, że to egzaltowana 
pensjonarka usiłuje zarobić u 
pani polonistki na piątkę p ięk
nym, a jakże banalnym „opisem 
przyrody"? Nie, to pierwsze zda
nia powieści historycznej, w y
danej w roku 1909 pt. „Ko
chanka kardynała” przez dw u
dziestopięcioletniego dzienni ka- 
rza włoskiego, niezmiernie am 
bitnego, a walczącego z chro
niczną biedą i niedostatkiem. 
Dziennikarz nazywał się Benito  
Mussolini i w ćwierć wieku póź
niej stal na czele wielkiego pań
stwa jako dyktator, wódz, p rzy
wódca, il Duce.

Przez wiele lat nikt o powieś
ci nie pamiętał. Wydano ją po
nownie dopiero w 1930 raku w  
wielu językach, także u nas, 
dyskontując nazwisko autora ja 
ko rękojm ię wartości dzieła. Cóż, 
nie jest to wartość kruszcu, cho
ciaż rzecz da się czytać. Niedaw
no na straganie pod halą w i
działem tę książkę — sprzedaw
ca cenił wysoko: 300 złotych, 
twierdził, że to „jedyna rzecz 
tego autora”. Ale to nieścisłe. 
Mussolini próbował pisać (nie
zależnie od mnóstwa artykułów, 
polemik i drobiazgów dzienni
karskich) także później, np. w 
1932 roku w  Warszawie w ysta
wiono jego sztukę o Napoleonie 
(„Sto dni” w  Teatrze Narodo
wym), ostro zresztą skrytykm ua- 
ną przez Boya.

„Szkoda, że moje wydawnic
two nie przyjęło wówczas „Mi
chaela”, bo może w ten spo
sób autor skierowałby swoją e- 
nergię ku literaturze, a nie brał 
się za politykę”. Są to słotna 
znanego wydawcy niemieckiego, 
Rudolfa Ullsteina, wypowiedzia
ne w wiele lat po wojnie a do
tyczące powieści „Michael", k tó
rą w początkach lat dwudzies
tych złożył z prośbą o druk nie

kto inny, jak sam późniejszy 
demoniczny zły duch Europy: 
Joseph Goebbels. Fragmenty tej 
powieści znajdziecie w książce 
Manvella i Frankła o kulawym  
ministrze. To są fragm enty  
przyprawiające o niestrawność. 
Najczystsza grafomania: „Pod 
moimi biodrami nie rży już o- 
gier pełnej krwi, nie siedzę już 
na lawecie armaty. Chcę być 
mężczyzną! Otrzymać zdecydo
wany kształt. Osobowość! Droga 
do nowego Niemca!”

„Wiatr powiewa cicho nad 
wyżynam i, m uska niedbale lęki. 
Ciemne jodły w głębi... Światło  
słoneczne spoczywa na soczyście 
zielonych górach...”

A  więc dwaj zapoznani lite
raci, powieściopisarze: Mussoli
ni i Goebbels. Obaj egzaltują się 
słoneczkiem, błyskającym  na 
szczytach gór, obaj traktują swe 
literackie posłannictwo jak naj
poważniej i wiążą z nim  najw ię
ksze ambicje. Zwłaszcza Goeb
bels uważał się za wybitnie u- 
talentowanego pisarza i w lis
tach do panienek, w których się 
kolejno kochał, dawał wyraz 
swemu przekonaniu a czekają
cej go artystycznej sławie. -  

Czymże wytłum aczyć ten fakt, 
że sukcesy literackie i artystycz
ne jawią się m łodym  ludziom  
jako najwyższa, najbardziej po
święceń godna i dająca na jw ięk
sze osiągalne szczęście forma  
samorealizacji? Cóż za tajem ni
czy urok musi tkw ić w  — pożal

się Boże — „sławie” pisarza i 
artysty, że nawet osiągnięcie 
szczytów władzy politycznej o- 
kazuje się w ynikiem  wejścia na 
drogę do nich — z konieczności, 
z braku powodzenia na tamtej, 
artystycznej dróżce, zastrzeżo
nej dla nielicznych wybrańców?

Może wydawca, pan Ullstein, 
ma rację — może rzeczywiście 
Goebbels poświęciłby się pisa
niu marnych powieści, licząc że 
ta następna to będzie właśnie 
arcydzieło, gdyby przy pierw
szej, przy swoim „Michaelu”, 
spotkał się z jaką taką aproba
tą? Może M ussoliniemu bar
dziej odpowiadałby niespokojny 
żyw ot dziennikarza, nobilitowa
nego przy tym  sporadyczną 
twórczością literacką, gdyby w  
1909 roku o jego „Kochance kar
dynała” napisano choć piątą 
część tych komplementów, ja
kimi obsypali tę powieść kry
tycy w roku 1930, chcąc się 
przypodobać wszechwładnemu  
dyktatorowi?

P rzyjm ujm y zatem  życzliwie 
debiutantów, gdy zjawiają się 
z pierwszymi rękopisami. To nic, 
że rękorpisy są złe. Może nie ne
gliżując ich, unikniem y działal
ności znacznie gorszej, nieobli
czalnej w skutkach?

ĆWIEK

CICHA NOCA
Ludzie skarżą się, że zanika w 

naszych czasach sztuka cpistoło- 
grafii, czyli pisania listów. Mam 
w tej sprawie trochę odmienne 
zdanie. W moim przekonaniu 
zmienił się styl i charaker listów. 
Samo pisanie kwitnie dość bujnie. 
Nic sa to już jednak listy tak 
kwieciste, pclnc zwrotów styli
stycznych, ozdobników, do pisania 
których potrzebne były specjalne 
podręczniki i wzorce. Dziś pisuje 
się listy lakoniczne. ..Kochani Ro
dzice! Przyślijcie pieniądze. Je
stem zdrowy. Na święta nie przy
jadę, bo robie wycieczkę w góry. 
Wasz syn...” — to współczesny 
wzór listu studenta do rodz-ców. 
Dominuje tu styl konkretu, pięt
no na nim wywar! niewątpliwie 
telegram, w którym musi być ja.k 
najmniej słów.

Listy1 pisują do siebie nie tylko 
krewni, przyjaciele, znajomi, lu- 
/Izie mający wspólne sprawy 
1 interesy. Listy do klientów pi
suje też handel: „Wyszłam do 
biura". „Jestem na chorobie”, 
„Nie będzie mnie do 14.30”. 
„Przyjęcie towaru” „Inwentary
zacja. przepraszamy”. „Rema
nent”. To wszystko są wzory li
stów handlu adresowanych do 
klientów. Dawniej prawdopodob
nie taki list zaczynał się od 
zwrotu: ..Szanowni Klienci! 
Z ogromną przykrością zawiada
miamy, że 7. powodów od nas nie
zależnych...". Dziś obowiązuje 
jednak Jak najmniej słów i jak 
najwięcej informacji.

Ludzie skarżą się. że ginie 
sztuka pisania listów. Można to 
i tak ująć. Niewątpliwie nie pi
suje się już takich listów jak na 
początku naszego stulecia lub 
jeszcze pod koniec ubiegłego. Ale 
pisuje się listy. Powiem więcej i 
kwitnie sztuka pisania telegra
mów! I mam pewną propozycję, 
aby tę sztukę trochę ograniczyć. 
Chodzi mi przede wszystkim o 
telegramy pisane i wywieszane 
na drzwiach sklepów, w kioskach 
„Ruch”. Chodzi mi o telegramy 
informujące, że oto dokonuje się 
niewątpliwie ważna czynność 
PRZYJĘCIA TOWARU. Bez do
staw towarów do sklepów nic ma 
handlu, a z drugiej strony bardzo 
to ludzi denerwuje, kiedy w ciągu 
dnia zamyka się sklep, wywiesza 
się na drzwiach list z treścią: 
„PRZYJĘCIE TOWARU" i czło
wiek nie może zrobić najpro
stszego sprawunku.

Czy można uniknąć takiej sy
tuacji? Można. Jest na to sposób 
od dawna znany i stosowany 7. 
powodzeniem w wielu krajach. 
Sposób ten nazywa się: nocne 
dostawy. W wielkich miastach, 
gdzie sprawność działania skom
plikowanego miejskiego mechani
zmu jest znacznie wyższa niż w 
naszym przypadku — tzn. niż w 
przypadku Lodzi — nocna praca 
jest czymś nie tylko naturalnym, 
ale niezbędnym. Inaczej mecha
nizm funkcjonowania tych miast 
musiałby się zacinać. Dotyczy to 
również wielkomiejskiego handlu.

U nas sprawa wygląda trochę 
inaczej. U nas zwyczajem stał się 
system pracy w ciągu pierwszych 
8 godzin dnia. Większość instytu
cji, urzędów, biur, przedsiębiorstw 
w tym właśnie czasie spełnia 
swoje funkcje. Już praca po po
łudniu budzi pewne sprzeciwy 1 
stosowana jest tylko tam, gdzie 
tego wymaga konieczność, gdzie 
tego wymaga technologia — jak 
np. w przemyśle — lub, gdzie 
wymuszają to interesanci i klien
ci, jak w handlu, usługach, kul
turze.

Opowiadał mi znajomy dyrek
tor, że podległe mu przedsiębior
stwo postanowiło w części praco
wać nocą, jako żc ich praca ko
liduje z ruchem drogowym. Naj
pierw wszakże trzeba było prze
łamać opory samych pracowni
ków, później — kiedy to się 
udało — inicjatywa spotkała się 
ze sprzeciwem mieszkańców, któ
rzy stanęli na stanowisku, że noc 
jest do spania i wszelki hałas 
przeszkadza im w odpoczynku. 
Nastąpiło zetknięcie dwu racji, 
z których obie mają swój walor 
społeczny i w wyniku tego trze
ba było ograniczyć lub nawet 
zlikwidować nocną pracę. Ale w 
miarę rozwoju miasta nic da się 
tego typu pracy uniknąć.

W Warszawie np. blisko 500 
sklepów zaopatruje się już nocą 
i jak twierdzą niektórzy proces 
ten nie zakłóca spokoju, o ile — 
oczywiście — ludzie pracujący 
tą porą zachowują się kulturalnie 
i dbają o to, aby nie zakłócać 
spokoju Innych. W Lodzi nato
miast zaledwie kilkanaście skle
pów i magazynów zaopatruje się 
w sposób, który nic przerywa ich 
pracy. Tak zaopatruje się ..Uni
wersał” i „Central” oraz Tl pa
wilony I sklepy. To mało, bo

transportowcy chcą, aby dać im 
do dyspozycji tyle sklepów, żeby 
wystarczyło im pracy na pełnych 
8 godzin. I chcą dobrze. Problem 
znajduje się w centrum uwagi 
odnośnych władz.

Czy rzeczywiście jest to ał 
taki wielki problem? Okazuje się, 
że wiele spraw znanych z prze
szłości lub stosowanych gdzie in
dziej, kiedy próbuje się je adap
tować do naszych warunków, na
potyka na swojej drodze tyle 
przeszkód i barier, że aż strach 
pomyśleć. A dzieje się tak dla
tego, żc człowiek najbardziej 
przyzwyczaja się do aktualnie 
stosowanych form działania 
i wszystko, co te formy narusza, 
a przez to i wygodę ludzi, ich 
przyzwyczajenie, wydaje się nie
mal zamachem na spokojny ży
wot. Tylko, żc bez takich zama
chów trudno byłoby o jakikolwiek 
postęp-

Nocne przygotowanie miasta do 
całodziennego życia jest jednakże 
nieuniknione i czy obecnie uda 
się czy też nie uda się przeskoczyć 
piętrzących się przed tym prze
szkód, to będziemy do sprawy 
ciągle wracali aż stanie się rze
czywistością. Śmiesznie tylko wy
gląda takie niemal ..naukowe” 
podchodzenie do sprawy, która 
powinna być oczywista, a pro
blemem powinno być tylko to, 
aby jak najsprawniej, najriszej 
1 najlepiej wywiązać się 7, lego 
zadania. W związku z tym wy
stosowuję niniejszym mój spe
cjalny list do handlowców i tran
sportowców handlowych w spra
wie tego problemu: „Myśl szyb
ciej, rób dokładniej!”

MARCIN RODAK 
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OPOWIEŚĆ

Widziałem Ją dwukrotnie. W 
kawiarni. W towarzystwie dużo 
starszego od niej pana.

To była ona. Ta z wierszy. 
X przestrzeni. Wymieniliśmy 
spojrzenia: zgadzały się rymy.

Wigilijny dzień zaprowadził 
mnie w drugi koniec kraju. 
Błąkając się po ulicach — sta 
nąłem nagłe. Zobaczyłem ulicę 
* niedawnego snu. Nigdy nic 
byłem w tym mieście, więc... 
I  nagle pomyślałem o niej. Gdy
by tak wyszła z głębi ulicy...

I  wyszła. Realnie.
— Nie dziwisz się chyba, że 

podszedłem do ciebie?
— Nie. Wiedziałam, że clę tu 

spotkam. Widziałam tę ulicę we 
śnie.

Ona też nigdy tu nie była, 
więc...

Czego oczekujesz jeszcze czy

telniku? Zakończenia w igilijne
go opowiadania? Po co? Dzień

staje się nagle bezbronny. A 
poddając się należy odrzucić 
wszystko. Na szczęście patrzy 
się z dołu. Niech przygniecie.

Człowiek bez butów czuje się 
mały. Niedostrzegalny w m a
gazynie świata. Wszyscy szczę
śliwi powinni czuć się boso. Na- 
wet w butach.

Boso traci się wszystko co 
obce. Całą nabytą elegancję. Za
kupioną w sklepie godność. Po
zostaje — własna.

Chyba dlatego ludzie śpią

HENRYK CZARNECKI

M I N I A T U R Y
wigilijny jest przecież pełen boso.
czarów, więc...? I  są szczęśliwi...

BOSO

Szczęście wym aga Intymności. 
A najbardziej intym nie czuje 
się człowiek boso. Bez butów

NIESTETY

Odnaleźliśmy się także i pod 
wodą. Podpłynąłem do niej 
uśmiechnięty.

M A Ł E  
K I N O
„Najlepsze te małe kina...“ 

K. I. G.

WESOŁE BALKONY!

Jakże smutno i monotonnie wy
glądają nasze balkony... Ożywia 
je jedynie wietrząca się puchowa 
kołdra. Dosyć, tak dłużej nie wol
no! Od jutra każda rodzina zbie
ra się po południu na swoim bal
konie, by z pamięci odegrać sceny 
z obejrzanego filmu. Przechodnie 
oraz sąsledzi, winni żywo dysku
tując, zgadywać, jaki to film. O- 
szukiwać me wolno. Natomiast 
wolno przy odgrywaniu sceny z 
polskiego filmu historycznego, 
włożyć dziadkowi na głowę koro
nę z papieru. Nie zaleca się od
grywanie scen z filmów dozwolo
nych od lat 18, gdyż niezmiernie 
łatwo wówczas o przeziębienie.

SŁONE PALUSZKI

Znana gwiazda filmowa Zusa 
Gepard miała po dziewięć palców 
u jednej dłoni. Niestety, pomimo 
najlepszych chęci gwiazda nie po
trafiła wyzyskać tego faktu w pra
cy zawodowej. Powyższe budziło 
smutek gwiazdy. Na szczęści- za
proponowano Zusie w nowym fil
mie rolę żonv marynarza. Będzie

■ ona Uczyć na palcach, ile miesię
cy dzieli ją od przyjazdu małżon
ka, mylić się i liczyć od nowa- W 
nagrodę wiemy małżonek przy
wiezie jej zza oceanów wiele na
parstków.

NASI ZA GRANICĄ

Pewien turysta polski, przeby
wający czasowo w Hamburgu, za 
żądał od Kierownika miejscowego 
kina pornograficznego wydania 
mu Książki Życzeń 1 Wniosków. 
Po jej otrzymaniu turysta polski 
dokonał wpisu, w którym żądał 
kategorycznie wycofania filmów 
pornograficznych, a  postulował 
wprowadzenie na Ich miejsce fil
mów z życia zwierząt lub o sko
rupie ziemskiej. Po dokonaniu 
wpisu turysta polski oddalił się 
w kierunku ojczyzny.

NA MCHU I NA STOJAKA

Leśniczy z Borów Żagańskich 
pan Jan Nastula lubi wyciągnięty 
na mchu rozmyślać, oo można by 
polepszyć w naszej kinematogra
fii. Wzruszone tym kierownictwo 
naszej kinematografii postanowiło 
rozpocząć na stojąco rozmyślania, 
co można by polepszyć w Borach 
Żagańskich u pana Jana Nastali. 
Obie strony zobowiązały się po 
wymyśleniu zaprzestać rozmyślań.

GARBATE SZCZĘŚCIE

Grupa scenarzystów opracowa
ła ostatnio miły film współczesny 
z czasów ostatniej wojny. Boha
terką filmu jest Zosia garbuska, 
która gości wesołych partyzantów. 
Jeden z partyzantów sympatycz
nie żartuje, iż ożeniłby się z Zo
sią, tylko mu garb przeszkadza. 
Pod wpływem ambicji i wesołego 
towarzystwa Zosia gubi garb i 
pięknieje do tego stopnia, że na
stąpi tu wymiana aktorki. Nieste
ty, w przeddzień zakończenia woj
ny, Zosia przez pomyłkę udławiła 
się nitką, którą przewleczone by-, 
ły przez faszystów suszone grzy
by.

ANDRZEJ CZEKALSKI

Ale byl to rekin.
Ryba.
Szkoda. Był postny piątek, 

więc nie mogłem go zjeść.
Nic zjadłem.
Nie wypadało. Jestem  przecież 

ateistą.
Niestety: on też był niewie

rzący.

> GŁOWNA WYGRANA

Powiedziałem mu, że głupi 
ludzie m ają szczęście. Natych
m iast wypełnił kupon „Totolot
ka” 1 w ygrał milion.

I odmówił przyjęcia wygranej.
Zeby udowodnić, że jest 

mądry.
Istotnie...

MADONNA Z KWIATKIEM

To ona nacisnęła przycisk. 
P rąd pobiegł pod tory i z roz
bitych wagonów odezwały się 
jęki rannych żołnierzy.

Partyzanci ostrzelali jeszcze 
pociąg 1 wycofali się do lasu. 
Gdy wsiadali do samochodu Ju r 
zerwał leśny kwiat i podał go 
tej dziewczynie. Ujęła kwiat o- 
biema rękami i pochyliła nad 
nim głowę.

W blasku zachodu wyglądała 
jak  Madonna z kwiatkiem.

Jaga Paduch, Fot.: M. Guz

Do PRALEK automatycznych 

STOSUJ PROSZKI...

ZAPRASZAMY 
DO SKLEPÓW

429/k

Foto: L. Janczak

PO WIĘKSZENIA
OPINIA

Trochę straciliśm y zaufanie do profesora Zina. Niedawno 
wypowiedział on opinię dość dziwnie brzmiącą w ustach 
historyka architektury. Stwierdził mianowicie, że XIX wiecz
na architektura przemysłowa jest nieciekawa 1 brzydka. J a 
ko przeciwwagę pokazał nam sztampowe hale współczesnych 
zakładów, budowane ze zunifikowanych elementów.

Tak to jest, kiedy ktoś chce być nowoczesny za wszelką 
cenę.

POLEMIKI, POLEMIKI

Jerzy Milewski polemizuje w „Życiu Literackim ” z decy
zjami rektorów  dwu wyższych uczelni w Polsce. Otóż rektor 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Opolu wydal... nakaz, aby 
wszyscy studenci zapisali się do ZHP. Przymusowo! Nato
m iast rektor AM w Łodzi nakazał, aby studenci obowiązko
wo wykazywali się opieką nad chorymi rencistami.

Oba zamysły w idei słuszne, w praktyce staw iają problem 
na głowie. I tu  Milewski ma rację. Dziwne jest natomiast 
co innego. Przy okazji publicysta „Życia Literackiego” pole
mizuje z prof. d r Henrykiem Jankowskim  tytułując go — nie 
wiedzieć czemu — docentem. Zresztą sam polemista jest nie
zdecydowany. Raz pisze o Jankowskim  per „profesor”, raz 
per „docent”. Jeśli to kogo interesuje Jankowski jest pro
fesorem.

WARSZAWSKIE TEMPO

Dwa lata tem u Alina Slomkowska opublikowała arcycie- 
kawą książkę „Dziennikarze warszawscy. Szkice z XIX wie
ku”. Pisaliśmy wówczas o tej książce.

Ostatnio w warszawskiej „Kulturze” znaleźliśmy recenzję 
z tej znakomitej publikacji. Po dwóch latach! Iście w ar
szawskie tempo!
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